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Adres Redakcyi: Kijów, Kres czatyk 38, Tatażca 2464 $; Za zmianą adrasu 30 kop. 


OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy 1 20 kop. każdy na 
Btąpny ram, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na 
stępny rax, zawiad. żałobna po 40 kop. W rubryce 
„Nad” łane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prernmeratę | ogłoszenia przyjmuje 
Administracya, 


Ad yslstr. | Druk, Polskiej: Kijów, Kreszczatyk 36, Tai. 1872 


R:zopisów Radakcym nie kwraes. 
Redaktor przy:mujc od 12 — 1. Sekretera od 6-8 
A miristrzęya otwarta od 40—4po pt i ed 3—5 
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Qa szenis prryjmuje gto co godziny A w:eczór. 


c TEASE 


Administracya „Dziennika Kijowskiego i „Drukarnia Polska‘: 
zostały przeniesione na === 
Kreszczatyk pod Ne 38 w podwórzu. 


Tiwari Stw; n” Mrt Otrzymano materyal A TĘ 

Wyrobów _ JESZ k Szwarcman Z a | Da T th 
„aa „SSG NA UNIFORMY.. "o"... 

y aclap toverin blawatoyoa w BAWI "== gą wszystkich zakładów naukowych. |; 2a 0-2 ga eee wo 


kowych. hor dku kijaw. gub. (poczta i telegr.). 
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zawiaądamis, że w dniu 3-im października o godzinie 4 po południu roz- 
poczęły :ię w sali klubu 


| 
| mae: tańców dla dzieci 


Duch wieństwu, krewnym, przyjiciołom, znajomym i wogóle [Ą 
H wszystkim. którzy oddnii «siatnią posługę zmarł mu 19925 
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Ninieiszym podajemy do powszechnej w adomości, że firma Tow. Akce. 


T. Kowalski i A. Trylski 


przestała być naszym agentem do sprzedaży naszych sieczkarń, śrótowai- 
ków i innych maszyn. 


Wyłącznym naszym reprezentantem guoszaie Cesarstwa” jest Erma 


Alfred Grodzki 


w Warszawie, Senatorska 33, 
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„ROMAŃTY CZNI” 


komedya w 3-ch aktach Ed. R.standa. 
Nowo kostyumy! Nowa wystawa! 
Reżyser A. Staniewski. 
W próba h: »Koncerte, »Niutac. Blety (od 50 kop. d) 3 rb.) sprzeda- 
je od piątku Księgarnia W. Idzikowskiego, Kreszczatyk Nr 35 
tel. Nr 858, a w czeń p zedstawicnia Kasa »Ogniwac od llej rano 
do 2 ej po południu 1 cd 6 wieczorem do kcń a przedst. Ucząca się młod. 
25 kop. Początex punktualnie o g. 8 m. 15 wieczorem. 19714 


YW ORO" 
Gai z Dyrokcya S. Brykina. Dziś dnia 10 
Teatr miejski października w południe po cenach ofó'n. 
przysięp. »Rusałka<. Początek o god'inia 12 i pół. Wieczorem po cenach 
zwycz. »*Tannhaitserc. Początek o godzinie 7 1 pół wiacrorem. Deris 1] 
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pod kicrunxiem balntmistrza p. Lange. 19420 


Uprasza się o wczesno zapisy w kancelaryi klubu, w celu utworzenia 
dwóch kompletów=dla początkujących i umiejących już tańczyć dzieci, 9% 


ORROOPOZOROROS OP ORLBCSZBC8 Z RER TERRIERI ja141014:01310". 
Fortepiany i pianina 


J. Bliithner 


| w LIPSKU 

nagrodzone na różnych wszechświatowych wysiawach f5-toma płerwszemi 

nagrudami odznaczono zostały w roku bieżącym pa wszectswiatowej wystawie 
w Brukseli pierwszą nagrodą Grand Pr:x. 
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której składy zaopatrzone są zawsze w bogaty asortyment wszelkich na- 
szych maszyn do przygotowywania paszy. 


Licznym przyjaciołom i cdbiorcom naszych maszyn w Polsce w ciągu 
długiego szeregu lat wyrażamy pcdziękowanie za d.tychczasowe względy 
i mamy nadzieję, że nadał zamówienia swe będą nam powierzać wyłącznie 


== ALFRED GRODZKI. sę 


Dame Pikowac. Dia 12-g0 sFamatr (z nocą Walpurgii). Dnia 13-go i Wyłączną R 
Romio i Juliac. Bilety na::ywać mczna : Aka" J. K erm t z p f - S y F 
| w Kijowie, KRESZCZATYK Nr. 33. 19935-,- 
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Dziś w nisdzielę dnia 10 w połud- sa L. Andrejewa ii: > eż 
nie przedstawienie po cenach zniżun. „Gaudeamus Powątek o g. Dzisiaj 0 odz 4 0 | = sali „Ogniwa! OŚ 
1 po pł Wieczorem 1 Ni t s 2 P cy j g . p po U odkędzie się CY 
Qmo nooo bandy: T) r Rao aae DO AS Heybridge, Maldon, Essex, England Walne Zaromadzeni s 
. ab  Począlek 0 godz me S-ej wieczerem pu- D ; 5 d 2, 

lament kobiecy . niddziałcń dua ll i wa ph SE 12-go ) 7 ) łenków Polski g T Z : 07 
erwuze przod- | i «i rótce wysta- członków Polskieno Towarzystw ts 
Saiwtenia = „Cezar || Kleopatra s wione hędą Cenik y e olonii R 
2Mosty malżeńskie:, 2Don Cariog« »Żulik: . Bilsty nabywać moż- re; ion. +; 
ua w «naj» toatru od godz. 10-ej do końca przedstawienia. Odpowiedzialn o% Prawomocne bes względu na ilość członków. 19941 GO 
zarządzający 8. $oreczan. CO BO 
ORREIK CICE 0 ZK OR OII 


Teatr „Sołowcow”. ;, suwAs-TdRcowa 


Dziś dnia 10 października w południe przed- Gorie gt uma” e © MAGAZYN 

Siawiemie «la u zącej rię młodzieży Js A = 2 s 

Giibcjelowa Początex o godzinie 12. Reżyser E. NET. Ceny miejsc 

wnacznie +niżone. Wieczorem pa R 6 w4ś-ch 

ia” 4-ty nowa sztuka Gorkija 1) „Dziwacy aktach, 2) KIJOWIE 

S tkanie“ Uszestniczą pp.: Hoffman, Karpowa, Tokariowa, C a- ; w . : 

>y o ak a Fo Caping Uh > E p poi nieco, Świeżo odnowiony, pierwszorzędny hotel polski w Kijowie w najruchliwszem cen- © 
j aonti en Ę ncki, SŚuchanow. 8ż OW. j n ari, S F É s M: s 

i z! 1 o aoaaa W. „Kolonia s PuczążłeĆ dia bo LE trum miasta, vis à vis miejskiej opery, liczący 120 wykwintnie i stylowo umeblowa- z CHARKOWA 


Ceny zwyczajne W poniedzisłek do. 11 pnździernika przedstawienie po ce- 
nyh cgólnie przystąp. »>Bez posaguc dram. w 4 aktach Ostrowskiego. 
We wtorek dnia 12 października po raz 13 »Gaudeamus« w 4 aktach L. 
Andrejuwa. W środą dnia 13 paździcrnika przedstaw. lekkiej komo- 
dyi po raz 5-ty 1) »>Ciemna plamac w 3 akt, 2) "Jubileusz: w 1 sk. 
W c.wartek dnia 14-go pasdziernika po raz 3:ci >Panna Głupiac w 4-ch 
skt. A. Bat al'a (dla prenumeratorów gaz, >Kijowskie Wiostie ceny zniż no). 
W piątex dma 15-40 pierwsze pizedstawieaje nowej komedyi Ajzmana »Spr2- 
wy rodzinnec. W sb i- d. 16 na rzecz szkoły »Gospodarstwa do- 
mowrgoc urząd. siaran. Łucjan kurat. o bied. p. rZ 4 »Koncertc w 3 
aki. »Oświadczynyc w 1 akcie. W próbach: »Hmxrepac J. Słowackiego, 
sHenryk Nawarskic, Wielki bankier: tłóm. A. Ostrowskiego, »Sam- 
son i Dalila< tragikom. w 3 akt. Swen. Lange. Bilety na oznaczone przed- 
stawienia nab: wać mozua w kasie teatru. 


Teatr Maly Kramskiego Satirikon“. 


Qodzier nie przedstawienia testru-kabaretu 

Dyrekcya A. Anczarowa Mutowkina. Gł Rożyser B. Grlechow. 19346 
Dis w niedzielę doja 10-gv października. 1) „RECENZENT: parodya. 
Y) „WĘDKA! (Co za n i'ęt) sousacyjna farsa, Śmiech bez rrzerwy, 3) KA= 
BARET. Jutro powtórzenie przedatawienia. Poczatek o godzi- 

nia x i pół wieczorem. 

"Teatr odnowiony, Urządzono loże. Ć»ny miejsc: Loże — 8 rb. 40 k, — 11 rb. 
40 kop. Łartar 70 kop —3 rb. 30 k. Balken 42 k.—1 rb. 30. Chóry—1 rh.30x, 
poron O_o 


nych apartamentów i pokoi. Światło elektryczne, winda, bogata czytelnia, Write and ów, „mi ai 

read room, kawiarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo- i Kar akuty i najrozmaitsze Futra. 
rzędna; usługa wzorowa, telefocy, wanny, powóz wiedeński na wszystkich pociągach, 
samochody i wszelkie udogodnienii dla JW. Pp. przyjezdnych Hotelcieszy się szcze- 
gólnymi wzzlędami JW. Pp. ziemian. ——— Właściciel Franciszek Gołąbek. 


(o to są choroby nerwowe? 


Cherobsmi nerwowemi nazywamy prawie wszystkie te cierpienia, których ogni- 
skiem jest mózg i rdzeń pacierzowy. Jeżeli powstają one w mózgu, ta rychło prowa- 
dzą do rozstroiu nerwowego i nawet do nieuleczalnego pomie:zania zmysłów; jeżeli 
zaś pochod/ą od rdzen'a pacierzowego, to d:prowadzają do ciężkich przypadków pa- 
ralizn i tym sposobem do smutnych następstw. Najgłówniejszą 1 najważniejsza część 
systyau nerwowego składa się z mózgu 1 z jego przedłużenia — rdzenia pacierzowe- 
g’. Siąd zsś rozchedzą się wszystkie rozgałęzicnia siec. narwowej i tu biorą począ- 
tek wszysikio, nawet najdrubniejsze, rozchodzące się po całem ciele, włókna nerwowe. 
Główno zadania odżywiania się człowieka polega ha wymianie tych materyi. które 
wciąż zużywają się przez cielesne i umysłowe procesy życiowe. Odżywianie się 
zamienia; według praw zachowania siły | materyi, siły nieczyune, 
spoczywtjące, w postać i wygląd, w rczwój, budowę i vdnawianie : rganów: zamienia 
| nasienie w siłę żywą, czynną, w działanie twórcze, W normalnych warunkach życia 
wystarczał zwykły dopływ sił, zwykłe odzywianie się, sby systemowi nerwowemu do- 


Teatr A. MIANOWSKIEGO. i V 
; 
PONI starczyćźdostatecznej iłości energii. Ale przy współczesnem, wyciańczającem, gorącz- 
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Dat o odiy Nowy wspaniały program %* Po-|puę D-r mad. LI 
A" UP! : No y p y p g Te Prof, D-r med. LAP kowem życiu ekenomicznem i socyalnem -- nie wystarcza zwykły dopływ sił, obliczo- 


r AC Ceny miejsc od 20 kop. Dzieci i u:ząca A : a : : 
dróż na Księżyc. się tban. na wszystkie miejsa płacą 15| Naczolcy lekare Oca św. ny na powolne zuzywauie. Systm nerwowy «trzylnuje zapotrzebiwania nadzwyczajne, 
kcp Dzieci do lat €- in ze sttrszymi welsdzą bezpłatnie. Od godz. 5-ej jezeli więc nie jest zaopatrywany w dostateczną ilość siły nerwowej, to wob*c niedo- 


„Gejsza“ Z Kamillo samozwanjet. Zbieranie staleczncgo odżywiania przestaje funk yonować. Obecnie udało się znależć taki dobroczynny 


i dila nerwów odżywczy środek, który dostarcza nerwom niezbędnych dla nich 
cytryn. Tygodnik Pathé Ne 79. eż woły Twa 


substancyi żywiących. To cenny środek odżywozy — to „LECYTYNA': (fosfor w po- 

stacji organicznie skon entrowanej). Bardzo wiele lexarzy w Niemczech, Anglij, Austro-Węgrzecii, a także 
Lon- =. a z karta Z bisttryj wszech- 
wn. Biala niewolnica św o tniu ay 
wym towarem. Dla dzieci i młodzieży sprzedaż biletów nłedozwolona. 


i w Rssyi, w znpełrości przekonało się o wspaniałem działania „,Lecytyny'* przy wszystkich chorobach 
| P 
Dziś nad program pogrzeb Muromcewa. 


nerwowych i wyraziło o niej uajpoch!ebniejsze opinie. 
19930 


wysyłamy bezpłatnie, 10929 


r sm Dumski piao Nr. 3. 
Grand-Café d Wieczorami 
wa orkiestra i kinemato- 
graf. erse pierożki, mass! Szaszłyki 
kaukaSkie. goni sięwyłącznie na śmietankowena mig: 


,,$le. Ceny umiarkowana. 
Otwarta do 2-giej godziny w nocy. Co wieczora masa gości. 19869 


Piwo i bilardy. 
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Patefony i w lepszym gatunku płyty w największym wyborze po cenach u- 
miarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut H. J. 
JINDRISEK, Kijów, Kreszczatyk 41. Filia w Baku. 13458 


Kołnierze i zarękawki. Cəny bez konkurencyj, Cenniki na żądanie 
| 


Na Dalta FOTOGRAFIA 


jesienn». prawdziwe angie skie, 
najmod.iajszych matcryałów i fa- 
sonów. 19719 a | 
Kołdry Kijów, 


BEE” Także lekarz nadworny Ojca św. prof. Dr. Lapponi;, przysłał Wi 


D=rowi Med. K. Hartmanowi, swą entuzyastyczną i pełną uzna» 
nia opinię © tym nowym środku odżywczym dla nerwów.; 


Przysięgli chemicy sądowi, zajmujący stanowiska urzędowe i osoby kompetentne — wszyscy jednomyślnie 

dają, po skrupulatnem wypróbowaniu, najpochlebniejsze opinie. Preparat ten dobrze jest znany w Anglii, 

Niemczoch, Austra- Węgrzech, Brlgii i cą całym świecie. Nie jest to jakiś śrcdsk nioznany i nie może 

być nawet porównywany z innymi preparatami, hałaśliwie reklamowanymi. Ręczy 
się za zupełną nieszkodliwość preparatu. 


| omen EEE 


T-wo Wzajemnego Kredytu 


Firma Or. med, Karol HARTMAN, Oddział B 80 w Petersburgu, Skrzynka pocztowa m Kreszczatyk 21, teleton 19-83, 

B R Jy Mr 296, wysyła wszystkim cierpiącym pouczającą popularnie naukową broszurę o chorobach nerwowych, atłasowe, p'uszowc, wełpisne I Z 

I: 1: wraz z pozhlzbuemi opiniami lekarzy i ekspertów lekarskich. wełny wiel lądziej. Podaje do wiadomości, że od dn. 5 go 
JJ PRÓBY BEZPŁATNIE. Korespondencya w polskim, rosyjskim i niemieckim językach, 19914 


yy... a 
w Kijowie 
wykonywa wszelkie czynności w zakres bankowy wchodzące: 
rzekazy miejscowe i zagraniczne. 
inoasso weksii i zleceń na wszelkie 
miejscowości. 


września w niedziele i święta o- 

PI y twarta od godziny llej do 3ej 

powozowe i d) pedróży. po POWA, zaś w dnie powszed- 
nie od grdziny 10 rano do 5-ej po 


Remiza Marcina Ruszkowskiego.| Salon dla Dam Chustki potu ie 10518 


Ra wmapova potyočik premiowych. aj LŚ Ba: ś Mikołajowska 3 roboty szydełkowej i wełniane. = 

Pożyczki pod zastaw papierów procen- ulwarno-Kudriawska Nr 16. Tsiefonu 1058. wska 3. ak - l 1 

towych. Wynajmuje karety, powozy ! powcziki, miesięcznie i dziennie, na spa- || Przyjmuje wszelkie obstalunki z Petersburska Fabryka Bielizny Konie woahonad taprze- 
Zaiiozki pod kwity kolejowe, kwity tran- cery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. włosów po możliwie nizkich cenach. i Krawatów "ER h iki apa 

sportowych Towarzystw, konosamenty it. p. Sprzedaż I kupno: koni, powozów, uprzęży i likoryl. Z uszanowaniem c» RZ aj B ras; siwe, nkra- 


jak również 
Wydaje pożyczki pod zastaw zboża, na» 
rzędzi rolniczych, maszyn i wogóle inwen- 
tarza gospodarczego. 
Adres Zarządu: Kijów. Instytucka Nr 4. 
Adres tolegraficzny: „„Sam?”” Kijów. 
16641 Telefon Nr 23—49. 


» ińskiej  aprzee 
r 19893 Ainòrzej. R M Jlerszman daje Jan Drzew.ecki, ke, Strzyżaków 

14328 e a st. kol zt. . Oratów A 

MAGAZYN l PRACOWNIA Były wsp. firmy Antoni. e (01. 28Ź AE tologr. Oratów, Ria 


99 |--Z RO EŃ RE S E 
99 R. F repon t Dr Czerniak: y 2 Sroa ai Previn. sie opstalonki, Przortka INI Dr, Med, J. Makowski "ci. 


z ie bielizny. Ceny ściśle j 
: Syf, wen., moczopłe. (spee. kur. striet, |] * 7 CZy. chirurg. we włas. lecz. M. Włodz. 33b. 
Przeniesiony został z Mikołajewskiej Nr 4 na Kreszczatyk 35. = Wozy. OM spos, ca Od- ME wsz: 9—10 i 4 — 6 pp. telef. 2692. Przy 


UPRZĘŻE angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skóry | dziel. łóżka. „11118 lecz. gabinet cystoskopiczny. 13911 
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ENKH I Ki J Nr 267 


Abonament Mt 
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OW MAKKI 


„Grand - Cafe" £ 


Dumski plac Nr 3 


Kijowska 


Artiel 
-ja 


z czystej wełby wedlo 


Angielskie Kort ostatnich wzorów, wyrobu 


Chakeńskiej Tkackiej Szkoły 


Biuro porad prawnych 


Stołecznych Jubilerów id p s 
K. Maciejowski | 


„Wok a Siu“ 


do 2-ej g. w nocy. gospodarstwo 


Tańce, plastykę wykł. dosw.specyal. Bibik.- 


rys*kie, modne i gustowno dodatki 


Świoże Smaczne 7 H E | 
> ij resze. żu Nè j i 
= TY p 0 F i i 0 R W A T T 0 W Magazyn i pracownia — Kijów, Kreszczatyk Nr 27 w podwórzu Kijóy, R eM reg 34, || znacznie powiększcny na dogod- 
T f N aa (tam gdzia teatr S-tremera). Sido Biura: J ¿ nych warunkack proponuje księgar- 
Ei a 1 i chr zas i = z 3 m 5 
g oda TEE ma k 2 p Ją się w | poe złote i srebrna rzoczy własoego wyrobu, gotowe Ą na 1) Opracowanie o aa rze nia i skiad nut muzycznych 
H s oe E 2t- |itych Towarzystw, spółek, Domów llan- ; 
= Z2-ch dań 35 .” Kijow. Skladzie Wyrobów Domow. PRZEMYSKI meee a a ah dts a) latoa O mio I. WŁADYSŁAWA IDZIKOWSKIEGO 
ô Wieczorem: —wikulseTE = | m Dv nabycia w księgarni K. Szepcgo || mości a stanio spraw w urzędowych Kijów, Kresaczatyk 35 
B Orkiestra a anai a Mikołajowska Nr 10. Ceny umiarkowane. 19794 piczyi Ksawerego Glinki i prywatnych instytucyach w Kijowie. : X a 
a Wo,ście bezpłatnie. © | | gg JiOs20y, zapowzobonujaco informaeyi. |} Katalogi nut bezplatnie, 19846 
ZE O j 3 p = lekarsko-h;gieniczna i ostopedyczna dla j dołączają na odpowiedź 3rb. 19942 iren ae | 
Massa gości! z Sala (imnastyczna kobiet i dzieci BAYKOWSKA OTORECNANE O a nn 
= conre Przywiozła najnowsze modele pa- u 1-a £ecznica dentystyczna Wdowa Z AR koni: 
Xp? 35 Kreazczatyk 35. maj. dobr. świadąctwa, posz. pcszdy 


K. W. Szpakowskiej. 


kaukaz. porcya 50 k. 
Sybir. pieroż. szt.5 k. 


Szaszłyk 


Bulwar 22. Przyjm. od 11—1 i od 4—6. 
19627 fi 


puleca szanownej klicnteli. Fundu- 


- klejowska Nr 10 — 15. 


mA E O E 
R A 


Serya il, 10943 


przy lecznicy chirurg. 


gcspod. Mar.-Błagowieszcz. 137 m. 7. 


20 19818 


jak „oni” mają 


blicznych staje się mimowoli zbrodnią rewo 


przerwanie pracy ze strony urzędników ko-|cławiu 
iejowych lub innych funkcyonaryuszów pu |zaków*. 


„Towarzystwo polskich górnoślą- 


Członkami tego Towarzystwa byli „pol- 


dokonać przewrotu 


H. 


Traktat obywateli Pataud i Pouget nie 


lucyjną, zdradą wobec ojczyzny. Jakieśjscy* górncślązaċy, ale ci polacy z Górnego 


*|światło oślepiające padło na „te wszystkie Śląska, te naprawaę polskie dusze, mieli 


obłoki, które otaczały zdrowy rozsądek spo-|w znacznej części nazwiska przetłómaczone 
łeczeństwa pod wpływem  usiłowań poli-|na język niemiecki, łub nazwiska polskie 
tyków. zgermanizowąne, a „polscy“ górnoślązacy 
Dziś kraj głośno występuje w obronie | władali w znacznej części językiem polskim 
swego prawa do życia, prawa wyższego nad] bardzo słabo i pisali jeszcze gorzej. 


jest bynajmniej zjawiskiem odosobnionem. ) s - £ 
Dzielnie sekunduje im towarzysz Renault, | wszystkie twierdzenia, nad wszystkie rzeko- 
piastujący nie mniej doniosły urząd sekre-| Me „prawa. N 

tarza Poporeinogo związku pracowników ko-ļ, ,, W tym samym tonie przemawia za Wy- 
lei państwowych i reprezentujący ich z tego|iatkiem „Rappel“ cała prasa republikańska. 
tytułu w syndykacie narodowym pracowni- Takie to owoce przyniosła obywatelom 
ków kolejowych. „Sgadykalizm na kole-|Pataud, Pouget i Renault ich pierwsza próba 
jach“ — oto tytuł dzieła, rozwijającego szcze- | dokonania przewrotu. A jest to całkowita 
gółowo plan akcji strajkowej na kolejach |i bezsprzeczna zasługa obywateli. Pataud. 
rządowych Francji. Pouget i Renault, którzy, nie poprzestając 

Obywatel Renault, zajmujący stanowi- |18 działalności pisarskiej, zrobi i pierwszą 

sko na kolejach rządowych, posiadających próbę urzeczywistnienia swych ideażów, a 
ierwszorzędne znaczenie z punktu widzenia |słowa poparli czynami, zgodnymi zarówno 
ezpieczeństwa kraju wobec napaśsi z ze-|z ich hasłami, jak i z poziomem ich kul- 
wnątrz, rozpoczyna rzecz swoją od ogólni-|tury. 
ków. Z pogardą odrzucając wszelkie legalne 
drogi walki, czy to będzie zwykły strajk, 
czy akcya parlamentarna, zaleca towarzy- 
szom takie środki, jak niszczenie materyału 
kolejowego, propagandę antymilitarystyczną 
i walkę z uczuciami narodowemi. Takie ra- 
dy daje urzędnik, na którym w razie wojny 
spoczywać będzie cała sprawa transportów 
wojskowych, a więcjedna z najważniejszych 
fankcyi obrony narodowej. 

Przewiduje on nie bez słuszności, że 
rad jego nie usłucha znaczna większość pra- 
towników kolejowych, ale też nie martwi 
się top z pg w A g umie- 

tnej f skutecznej ake tóra jedn Za- i 7 [ 
db uniemożilwiłaby o nanma Towarzystw Młodzieży polskiej zagranicą 
teryału kolejowego. W tym celu powinny wyszła ciekawa książka Antoniego Karbo- 
być w swoim czasie utworzone we WSZy- wiaka p. t. „Młodzież polska akademicka 
stkich punktach większego znaczenia spe- zagranicą 1795 — 1910%. — > 
cyalne oddziały, złożone z doświadczonych Dotyka ona jednej z;najboleśniejszych 
zawodowców, znających dobrze cąły mecha- stron BASPCO ŻY cię porozbiorowego — przy- 
nizm kolejowy, które potrafiłyby w chwili musowej, a tak ciężkiej i szkodliwej wędrów- 
decydującej zadać cios stanowczy“. ki młodzieży naszej po. wyższych zakładach 

Takie rady dawał na miesiąc przedjnaukowych poza granicami kraju. Bo od 
wybuchem strajku urzędnik kolei rządowej |stu przeszło lat wędrują tam nie jednostki 
swym kolegom. A kiedy oburzony tą bez-|wsiatkowe, ale całe tłumy, które szukają 
ezelnością Paul Leroy Beaulieu wystąpił w|w dali od kraju nie wiedzy dopełniającej, 
tygodniku „IL ćconomiste Français“- z arty- ale zasadniczej 1 podstawowej. - 
kułem, piętnującym podobne postępowanie, „To w dziejach oświaty powszechnej 
~ Ezad frąpouski zdobył się zaladwie na wy- bezprzykładne, a, powiedzmy odrazu, niezdro- 
znaczenie komisyi dla zbadania tej sprawy.| we zjawisko ma u nas wyjątkowe i niezdro- 
Zanim ją „zbadano*, przyszedł strajk kole-|we Przyczyny. Młodzież polska musiała 
jowy, posłuszni uczniowie towarzysza Re-|i musi szukać u obcych wiedzy wyższej, 
nauli zdołali zgodnie z jego wskazówkamij Wiedzy, wolnej, bo jej nie znajdowała i nie 
zniszczyć sporo materyału kolejowego, zu-| Ma dotąd w pewnych częściach swej oj- 
żyć dziesiątki bomb, setki ładunków kolejc-| ZYSNY . ; yk 
wych dla postrachu opornych pracowników Skutki stąd płynące zbilansować nit- 
i przekooanła Świata burżuazyjnego, žeļtrudno. __. i : 

„yszła chwila, w której ma on przejść do „Długie pe e młodzieży wyrwane są 
nieeści, usiępując pola nowemu porządkowi, |7 naturalnego narodowego środowiska, a rzu- 
zapowiadgnemu $ syndykaiy. cone są w środowisko całkiem obce, a w do- 

I dopiero dziś, kiedy owe papierowe datku często nieprzyjazne. A dalej te wiel- 
groźby przyjęły formy realne, zamieniły się kie tłumy młodzieży, wychowujące i kształ. 
w całkiem dotykalną robotę niszczycielską, | CAC Się przez cały szereg lat na obczyźnie, 
ność polityczna nie może posuwać się do| * gospodarstwie narodowem są ogromnym 
tolerowania apaszów politycznych, że bierne | USzczerbkiem*... f 
obserwowanie agitacyi, jaką prowadzą syn- Książka pana Karbowiaką rzuca dużo 
dykaty, daje jej pozory legalności i stwarza |Świalła na stuletni przeszło okres tej pięl- 
niebezpieczeństwo nietylko dla życia we-|grzymki przymusowej i daje ciekawy zarys 
wnętrznego narodu, lecz i dla zewnętrznego | historyi powstania i rozwoju pojskich sto- 
bezpieczeństwa państwa. warzyszeń akademickich na terenie zacho- 

Wśród białego dnia, otwarcie i bez|dnio-europejskim. W większych miastach 
przeszkód pracowano we Francyi nad uniwersyteckich słowarzyszenia takie, jak 
rozbiciem społeczeństwa, nad sparaliżowa. | „Bratnia Pomoc", „Kasa Pożyczkowa*, „Ku- 
niem najżywotniejszych jego funkcyi. chnia*, rozwijały się zwykle pomyślnie, pod- 

Dopiero bomby i strzały rewolwerowe |czas gdy w mniejszych środowiskach i ro- 
przekonały opinię, że nie chodzi tu o frazes | dziły się, i ginęły nader szybko, Stwarzała 
rewolucyjny, że kryje się poza nimi zbrod-|ie konieczność, potrzeba zrzeszania się 
niczy czyn ludzi, którzy zdolni są wpraw-j! wspólnego na tle korporacyi życia, a za- 
dzie do mordowania policyantów, do pokry-|bijała nie tylko mała stosunkowo liczba 
ryc! wysadzania w powietrze mostów kolę- | członków, leeg i ciągła tej liczebności zmien» 


Program traktatu: Comment nous fe- 
rons la revolution utknął w życiu na pierw- 
szym rozdziale. Z chwilą, kiedy z poza kur- 
tyny wyjrzały twarze aktorów, zapowiedzia- 
na tragikomedya przeistoczyła się wnet w 
ordynarną farsę. 

Idem. 


Nowe książki. 


W Krakowie nakładem Zjednoczenia 


gh lecz nawet w myśli, nawet na papierze | ność, spadająca w pewnych latach do zera. 
yć się nie mogą na męzką 1 uczciwą Między innemi autor wspomina o ber- 
obronę swych ideałów, swego „wydartego |lińskiem tajnem stowarzyszeniu „Polonia“, 
burżuazyi* kraju. do której mogli być przyjęci tylko polacy, 
Ci apasze rewolucyi, mężni wobec bez- studenci uniwersytetu berlińskiego. 
stronnych łamistrajków, z lubością uprawia- „Przyjęty większością głosów członek 
Jacy ową „Chasse au renard“, która już kil-|zobowiązywał się słowem honoru, że będzie 
akrotnie zakończyła się morderstwem, a | przestrzegał ustaw związku, Że będzie się 
którzy zbrojnemu nieprzyjacielowi mieli się| starał o zrealizowanie jego celów i że do- 
ukazać w aeroplanach i to dopiero po grun:|chowa tajemnicy. Wyjątkowo zasłóżonym 
townem zatruciu go wszelkiemi bakteryami, | członkom dawano przy wystąpieniu ze związ- 
po wysadzeniu w powietrze wszystkich pro-|ku t. zw. dyplomy honorowe, opatrzone 
chowni, po eksplodowaniu wszystkich na-|pieczęcią związku z napisem wokoło: „Wol- 
boi, ci reformatorzy świata Wn ODOZŹ ność i Ojczyzna“ i „Vivant fratres intimo 
rzuczjący mu wyzwanie do walki, spokor-|foedere juncti“ oras datą powstania stowa- 
nieli i złagodnieli z chwilą, kiedy swoje pla-|rzyszenia. Zewnętrznemi oznakami Związku 
ny poprzeć trzeba było nietylko podłem skry- | były wstęgi amarantowo-niebiesko-białe oraz 
tobójstwem i łatwem mordowaniem bezbran- | obrączki stalowe, obwiedzione zlotem z lite- 
nych, lecz czynem zbiorowym — rokoszem |ram: Z. P. (Związek Polski) i W. O. (Wol 
zbrojnym, kiedy za nieposłuszeństwo groziły | ność i Ojczyzna). Nieco A witano się 
już nie normy umiejętnie wysyskiwanego | charakterystycznym naciskiem palca w dłoń 
prawa karnego, lecz prawa wojskowe. i ustanowiono, jąko hasła związkowych, py- 
I ta tehórzliwa rejteradą przed pierw-jtania i odpowiedzi na nie: 
szem realnem  niebezpieczeństwem stanowi — (o cię zajmuje?.. 
rys niemniej charakterystyczny dla ruchu — Myśl Ignacego Potockiego. 
syndykalnego, niż zadzierżystcść i buta wo- — W jakim dnehu? 
bec chwiejnego rządu i bezbrennych łami- — Hugona Kołłątaja. 
strajków, niż marzenia o zwycięstwie za po- — W jakim zamiarze? 
mocą gwałcenia tych norm międzynarodo- — W zamiarze nieśmiertelnego Ko- 
wych, które uzyskały uznanie wszystkich | ściuszki”. 
narodów europejskich, wszystkich państw Naturalnie stowarzyszenie powyższe, 
kulturalnych lub mających pretensyą do|mające na celu utrzymanie ducha narodo- 


jąc się w najfantastyczniejszych pozach 


na walki partyjne, na naganki za „miero- 
sławczykami”. 


Anc pomocnikiem pułkownika Zaczka i prze- 


Ustawy Towarzystwa były ułożone 
w języku niemieckim, aby je wszyscy zro- 
zumieć mogli i posługiwano sią niemi nie- 
jednokrotnie jeszcze po dokonanym ich 
przekładzie na język polski. 

i oto ta tak zgermanizowana młodzież 
apomniała się o prawa swoje. Nikt tu ze 
strony p'lskiej nie agitował. Owszem, mło- 
dzież polska akademieka z Poznańskiego 
uważała tych górnoślązaków za niemców 
i z pewną wypiosłością stroniła od nich, na 
co się jeszcze w 1874 roku skarżono. We 
dwa lata potem — w r. 1876 — stowarzy- 
szenie powyższe istnieć przestało — „z po- 
wodu bardzo małej liczby członków“. 

Ze względu na prześladowania i szyka- 
ny, jakim wszystko co polskie w Niemczech 
ulega, nie bacząc na ogromną ilość młodzie- 
ży naszej, kształcącej się w uczelniach nie- 
mieckich, jej stowarzyszenia tamtejsze nie 
mogły się rozwinąć należycie i o wielə ustę- 
pują polskim tego rodzaju towarzystwom, 
założonym na terenach Francyi i Szwajcaryi. 
W Paryżu też powstała pierwsza myśl połą- 
czenia bliższemi węzłami, jeżeli nie wsęyst- 
kich polskich stowarzyszeń asademickich 
na obczyźnie rozproszonych, to przynajmniej 
najbliższych. A celem takiego związku mia- 
ło być: — „Zawiązanie i utrzymanie stosun- 
sów z młodzieżą polską, kształcącą się 
w rozmaitych zakładach naukowych, a przez 
nią z młodzieżą wszystkich krajów, podno- 
szenie i rozbiór wszystkich bieżących kwe- 
styj z kwestyą wychowania publicznego 
związanych, tłómaczenie dzieł, wreszcie wy- 
dawnictwo pisma. 

W Paryżu atoli myśli tej nie wykona- 

no, a urzeczywistniła się ona w Genewie, 
gdzie 25 grudnia 1887 r. dwa towarzystwa: 
„Polonia genewska* i „Towarzystwo mło- 
dzieży polskiej“ w Zurichu postanowiły za- 
łożyć „Zjednoczenie Towarzystw Młodzieży 
Polskiej Zagranicą“. Z końcem 1893 r. do 
Zjednoczenia przystąpiło już 11 towarzystw. 
W 1900 r. znajdujemy w Zjednoczeniu 
18 towarzystw, a następnie liczba ta stopnio- 
wo maleje i w 1909 r. dochodzi do licz- 
by 14. Brak miejsca nie pozwala nam 
dotknąć wielu ciekawych kart pracy Karbo. 
wiaka, którą na nieznane szerszemu ogółowi 
dzieje tułactwa młodzieży naszej, szukającej 
nauki zagranicą, rzuca dużo światła. 
W Brodach nakładem Feliksa Westa 
wyszły wspomnienia Bolesława i Józefy 
Anców p. t. „Z lat nadziei i walki. 
1861 — 1864*. 

Bolesław Anc należał do szeregowców 
powstania 1u63 r. i wybitnej roli w organi- 
zacyi powstańczej nie odgrywał nigdy. 
W chwili wybuchu był on nauczycielem 
ówczesnego progimnazyum we Włocławku, 
skąd też z kolegą swoim Józefem Stępow: 
skim i ze studentem korpusu leśnego 
w Petersburgu - Julluszem Erlickim przyłą: 
czył się do oddzialu, obozującego pod Kowa: 
lera. Stępowski i Erlicki zaraz w pierwszej 
bitwie polegli, zaś Anc, gdy mu chłopi na 
Kujawach zastąpili drogę, chciał sobie Życie 
odebrać, lecz zranił się tylko boleśnie i nie 
mając już sił, by powrócić do szeregów, po- 
święcił się odtąd czynnościom organiza- 
cyjnym. 

Jako „komisarz żandarmeryi narodo- 
wej* w krakowskiem, dostaje się on pod 
Ociesankami w ręce rosyjskie i przebywa 
czas jakiś w więzieniu w Staszowie, a po- 
tem w Kielcach, skąd uwalniają go wpływy 
zamożnego żyda z Chęcin, Eisenberga, ma- 
jącego wielki mir i zachowanie u wszech- 
władnego podówczas Czengerego. 

Po rozmaitych przejściach znajdujemy 
Anca w listopadzie 1868 r. w Krakowie, 
o którym pisze on w swoich wspomnieniach 
w sposób następujący: 

„Demoralizowaliśmy się tam pod każ- 
dym względem, a wszystko temn sprzyjało. 
Wielcy dygnitarze powstania przesiadywali 
zbyt często w Krakowie, daiąe z bszpieczne- 
go swego schronienia rozkazy tym, którzy 
mienie swoje i życie w każdej chwili na» 
rażali. 

„Rozentuzyazmowane kobiety psuły nie- 
dorosłych bohaterów, których większość 
o polu Amora a nie Marsa myślała. Ucie- 
kinierzy, pasowani ns bohaterów, fstografu- 


i kostyumach, zapisywali się do coraz to 
innego nowoformującege się oddziału. Żałd 
pobierali, a za to bawiłi się, romansowali 
i politykowali do syta, całą zaś energię, 
którą za kordon przenieść należało, zużywa- 
la nietyiko młodzież, ale i policya narodowa 


Wyjechawszy stąd w lubelskie, został 


kultury. 


wego i pilnowanie porządku wśród młodzie |!rwał na tym stanowisku do maja 1864 r. 


ciekawy przyczynek do charakterystyki 
czasów tak stosunkowo niedawnych i tak 
mało współczesnemu pokoleniu znanych. 


Dr. Kramarz i polscy delegaci, 


= a 

Przywódca czechów dr. Kramarz żalił się gorzko 
na niewdzięczność polaków. 

W sprawie taj krakowska «Nowa Reforma> otrzy- 
muja ad swego korespondenta w Wiedniu następującą 
telefoniczną relacyg o rozmowie z posłem Kramarzem. 

«Spotkałem wczoraj w kaluarach po' raz pierw- 
szy po feryach parlamentarnych p. dr. Kramarza. Od 
razu poznałam, że polityk czeski jest urażony i nie 
witał się z tą nprzejmeścią, jak zwykle. Zapytałom o 
zdrowie posła. 

— Dziękuję—odpowiedział dr. Kramarz— dobrze, 
ale muszę panu powiodzieć, że jestem niemile dotknię- 
ty zachowaniem się polaków wobec mnie. Nic nie 
mam przeciw polemico i nie też nia mam do zarzuee- 
nia przemówieniu d-ra Germana, ale wywody p. Wo- 
dzickicgc były oburzające. Nis chcę z nim polem:zo- 
wać, ale to mogę panu powiedzieć i npoważniam na- 
wet pana to ogłosić, że wystąpienie hr. Wodzickiego 
nie pozostanie bez konsskwancyi 

— Czy wolno wiedzieć, boz jakich?—zapytałem. 

— Tego panu jeszcze powiedzieć nio mogę, ale 
może pan być pewnym, że wysnuję z tego konsekwen- 
cya. Tem przeświadczeniem tylko dzielę się z panem, 
że jestem teraz o jedno doświadczenie bogatszy. Niko- 
mu nie należy narzacać swojej miłości, a także ja tego 
nie uczynię więcej. 

— Żałowałem tylko — mówił dalej Kramarz — że 
Stołypin nie był obecny na wczorajszem posiedzeniu 
komisyi delegacyjnej. Byłby mnie dopiero wyśmiał, 
Panowie nie macie pojęcia, jakię ja już w Rosyi mia- 
łem przykrości z powodu mojej przyjaźni do polaków. 

Po tych słowach pożegnał się ze mną dr. Kra- 
marz i wszedł do sali posiedzeń. 


Rolnictwo 
i drożyzna. 


L 


Mamy. szczególnięjsze zjawisko gospo- 
darcze. Rok ubiety pad człon EiS. 
darczym należał do pomyślnych. Zbiory 
wypadały wszędzie w krajach eksportują: 
cych zboże powyżej normalnego przecięcia, 
w niektórych osięgnęły najwyższe rezultaty. 
Ameryka półnoena oblicza zbiór pszenicy. 
jako trzeci z rzędu po najwyższym roku re- 
kordowym, Rosya, Rumunia, Węgry mają 
zbiory pomyślne. Był to rok urodzaju. 
Wszystkie sprawozdania gospodarcze, prowa- 
dzone dziś na zachodzie ze ścisłością mate- 
matyczną, potwierdzają wyniki pomyślne. 

Iw takim oto rokp urodzaju powsze- 
chnego pojawia się wszędzie, w Nowym 
Yorku i Chicago, w Londynie i Paryżu, w 
Berlinie i Wiedniu jeden ogólny powszechny 
głos skargi na drożyznę. 

Nie tyłe może w środkach pożywienia 
wegetabilnego, ile w pożywieniu mięsnem 
panuje wszędzie w krajach przemysłowych, 
w miastach i centrach fabrycznych droży- 
zna. Niebywała drożyzna staje się klęską 
ludności miejskiej pracującej, wkracza już 
do gospodarstw średniej klasy miejskiej | 
powoduje za sakodą zdrowia ludności ogra- 
niczenie spożycia mięsa. 

Ale nietylko mięso drożeje. Także i 
uboczne produkty gespodarstwa wiejskiego, 
jak masło i jaja, uległy znacznej zwyżce 
ceny. 

á Drożyzna środków żywności wytwarza 
wszędzie ujemne objawy społeczne. W mia- 
stach odbywają się publiczne zgromadzenia 
z protestem przeciw tej polityce ekonomicz- 
nej, która wywołała drożyznę środków ży» 
wności, w Berlinie, Paryżu, Wiedniu urzą- 
dzają robotnicy pechody demonstracyjne 
przeciw lichwiarzom mięsa, wszędzie doma- 
gają się zniesienia ceł ochronnych dla zbo- 
ża i bydła i ograniczenia środków ochron- 
nych weterynaryjnej policyi przeciwko za- 
wleczeniu zarazy bydlęcej. 

W parlamentach i sejmach podnosi się 
głośny protest i żądanie otwarcia granie dła 
dowozu środków pożywienia. 

A równocześnie właściciele gospodarstw 
wiejskich, średni i mali, skarżę się na brak 
rąk do pracy, na wysokie opłaty i podatki 
i na stale zmniejszającą się rentę gruntową. 

Ucieczka ze wsi do miast staje się po- 
wszechnym zjawiskiem nie tylko w gacho- 
dniej Europie, ale 1 w środkowej. U nas w 
Polsce emigracya do Ameryki i emigracya 
czasowa na zachód przybiera zastruszające 
rozmiary, gospodarstwo większe, Średnie i 
małe upada. 

Zjawisko na pozór pełne sprzeczności— 
niezrozumiałe — wymaga szczegółowego i 
głębszego rozpatrzenia. 

Sprawa jest niezmiernie trudna i zawi- 
kłana i nie daje się rozwiązać za pomocą 
jakichś formułek, czy to będą recepty socy- 
alistyczne, czy agrarne. Idzie przedewszyst- 
kiem o zdanie sobie sprawy z istniejącego 
zjawiska i o szukanie głębszych przyczyn 


zaraz już z góry wskazać, żew tym napozór 
sprzecznym cbjawie gospodarczym mieszczą 
się skutki wkroczenia nowożytn:j formy gc- 
spodarstwa kapitalistycznego do rolnictwa. 

Ziemia przestała być patryarchalnem 
siedliskiem rodzinnem pewnej grupy społe- 
cznej. Stargane zostały dawne więzy, które 
unieruchomiały ziemię i przywiązywały do 
ziemi ludzi glebae adscripti — ziemia stała 
się dziś wszędzie nieogruniczoną swobodną 
osobistą własnością, w znaczeniu prawnem 
pozostała jeszcze „nieruchomością* ale w 
życiu gospodarczem i społecznem stała się 
własnością ruchomą — towarem. 

Jeszcze w pierwszej połowie ubiegłego 
wieku mógł jeden z nojwybitniejszych eko- 
nomistów owego czasu Simonde de Sismon- 
di patrzeć na włościanina w południowej 
Szwajcaryi i w dolinie lombardzkiej, pisać 
sielankę niezmyśloną, lecz wiernie z natury 
malowarą „o chłopskiem szczęściu.* 

„Wszędzie, gdzie istnieją posiadłości 
chłopskie, napotyka się ów dobrobyt, owo 
bezpieczeńtwo, ową wiarę w przyszłość, ową 
niezależność, które jednocześnie zapewniają 
szczęście i cnotę. 

Włościanin, który przy pomocy dzieci 
wykonywa roboty na swej skromnej ojcowi- 
źnie, który nie płaci ani czynszu dzierżaw* 
nego wyżej od niego postawionym, ani pła- 
cy roboczej niżej postawionym, który stosu- 
je się w wytwarzaniu do potrzeb własnego 
speżycia, który żywi się własnem zbożem, 
pije własne wino, ubiera się w len własne- 
go siewu i w wełnę własnego wyrobu —-ta- 
kiego włościanina mało obchodzą ceny targo- 
we, ma on niewiele do kupowania lub sprze- 
dawania i zastój handlowy nigdy go nie 
zajmuje. Przyszłość bynajmniej go nie nie- 
pokoi, upiększa ją w swej wyobraźni, gdyż 
poświęca dobru swych dzieci, nawet przy- 
szłych pokoleń, każdą chwilę wolną od zajęć. 
Niewiele czasu potrzeba, aby rzucić w zie- 
mię nasienie, z ktorego wyrośnie drzewo, 
przekopać rów, który osuszy pole, urządzić 
stały dopływ wody źródlanej, troszczyć się 
o poprawę rasy bydła, i gatunków roślin. 
Jego szczupła ojcowizna jest skarboną do 
przyjęcia wszystkich jego oszczędności, zu- 
żytkowania wszystkich chwil wolnych. Za- 
wsze czynna siłą przyrody zapładnia ją i 
wynagradza stakrotnie.* 

I my mieliśmy swoje sielanki. 

Ale to dziś należę już wszystko do ba- 
jek. * Przemysł miejski dokona "rżemiósło i 
domowy przemysł włościański, bawełna za- 
stąpiła len, żelazo kołki, powstały nowe pc- 
trzeby, na których zaspokojenie trzeba było 
sprzedawać produkt w mieście, Militaryzm 
sprowadził wysokie podatki, wolność dziele- 
nia ziemi i zadłnżania jej obciążyła nowymi 
spłatami. Wszelkiemi porami kapitalizm wdzie- 
rał się na wieś i dziś już zupełnie uzależnił 
od siebia gospodarstwo nie tylko średnie, 
ale i drobne. Rolnik nawet w  najdrobniej- 
szem gospodarstwie począł już wytwarzać 
dla rynku. Rolnik musiał użyć tego środka 
produkcyi, który wszędzie okazał się Ko- 
niecznym, a więc kapitału. Stąd potrzeba 
kredytu włościańskiego i szybki rozwój kas 
rolniczych. 

Rolnik drobny, aby żyć i oprzeć się 
wyzyskowi kupców fabrykantów, masłał u- 
zbroić się w obronę zbiorową, mustał zakła- 
dać spółki wytwórcze i spółki nabywcze. 

Z chwilą, kiedy ziemia weszła do dzie- 
dziny kapitalistycznego ustroju, kapitał rzu- 
cił się na nią, podobnie jak na inne dzie- 
dziny zysku i wyzysku, 

Robotnika rolnego lub właściciela ma- 
łorolnego kapitalizm wyrzucił ze wsi daleko 
za morze lub zagarnął do pracy najemnej 
w fabryce. Mułorolny staje się najmitą ta- 
kim samym, jak robotnik przemysłowy, pro- 
letaryuszem, cierpiącym tak samo pod wpły- 
wem drożyzny środków pożywienia, jak ro- 
botnik fabryczny i ludność miejska. Roz. 
poczyna się wędrówka robotników rolnych 
w kierunku najmniejszego oporu, a więc w 
kieranku wyższych płac i zarobków. Milion 
robotników rolnych z Polski i krajów wschod- 
nich pracuje nad intensywną uprawą roli w 
Niemczech, we Francyi, w Danii, przepływa 
ocean i pracuje w przemyśle i na fermie a- 
merykańskiej. 

Niema zjawiska bardziej stałego w spo- 
łeczeństwach obecnych, jak wzrost wielkicb 
miast i zmniejszanie się stałe ludności wiej- 
skiej. Opustoszenie ws, rure exodus. Oczy- 
wiście, że zjawisko to daje się odczuwać 
bardziej w krajach o szybkorosnącym prze- 
myśle, w krajach koncentracyi przemysłu i 
aglomeracyi kapitału. 

W Niemczech, we Francyi, w Belgii, 
w Anglii, w Stanach Ziednoczonych Ame- 
ryki północnej ludność miejska rośnie w spo- 
sób zastraszający. W Anglii stosunek lug- 
ności miejskiej do wiejskiej w ciągu ubie- 
głego stulecia zmienił się w ten sposób, Że 
kiedy u progu XIX w. liczono 65% ludności 
na wsi, a 35% ludności miejskiej, dsiś w 
pierwszym dziesiątku XX w. liczą 754 lud- 
ności w miastach, a 25% ludności na wsi. 

Niemcy stały się jnż krajem przeważ- 
nie przemysłowym. We Francyi ludność 
wiejska zmniejsza się bezwzgiędnie. 

Co dziesięć lat traci wieś francuska 
pół miliona ludności, wieś niemlecka — trzy 
ćwierci miliona. Ten sam objaw, chociaż 


w mniejszym zakresie, daje się zauważyć w 
Królestwie Polskiem, w Austryi, na Wę- 
grzech. 

Oczywiście wskutek tego stałego na- 
gromadzenia ludności wiejskiej w miastach, 
musi w miastach wzrastać drożyzna miesz- 
kań i drożyzna środków pożywienia. 

W :rost bowiem środków pożywienia 
wcale nie rośnie w stosunku wzrostu lud- 


Następnie przeszedł do Galicyi i po dziesię- 
ciodniowym internowaniu przez władze ga- 
licyjskie, rozpoczął czterdziestoletnią wę- 
drówkę tułaczą, zakończoną wreszcie we 
Lwowie, gdzie umarł w roku zeszłym. 
Smutne karty tej prostej lecz szczerej 
książki, w której i żona tułacza, pani Józefa 
z Podgórskich Ancowa, umieściła swoje 
wspomnienia z lat dziecinnych, stanowią 


la wytłómaczenia niezrozumiałego na po. 
zór objawu gospodarczego, że w roku uro- 
dęaju dała się uczuć najdotkliwiej drożyzna 
środków pożywienia. 

Byłoby  nierozważnością dctykać w 
sposób powierzchowny zagadnień tak sub- 
telnych, różnorodnych i uzależnionych od 
przeobrażeń społecznych, dokonanych tak w 
przemyśle, jak i w rolnictwie. Ale należy 


„Oto — pisze „Temps“ — jesteśmy na-|ży, kształcącej się w Berlinie, zostało przez 
reszcie w sferze zjawisk realnych. Jakie| władze prusk[e odkryte i, jak wszystkie inne 
znaczenie mogą dziś mieć dla nas wszelkie | stowarzyszenia polskie — zamknięte. Prze- 
dysputy o hasłach, bizantyjskie spory o do-|trwała wyłącznie „Kasa Bratniej Pomocy“, 
gmaty! Jaką wagę mieć dziś mogą słowa |której stan finansowy przedstawiał się 
zbyt mierne, rzucane w uniesieniu przez|w 1909 roku w sumie przeszło dwudziestu 
rządnych op ularności polityków. Jakie zna- |tysięcy marek. 
czenie mieć może dyskusya o prawach straj- Z innych stowarzyszeń na zapamięta- 
ku „samego w sobie“, kiedy się okazuje, że| nie zasługuje założone w 1866 roku w Wro- 
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ności, a już zupełnie nie trzyma kroku ze |piszą, że Niemcy nie zgodzą się z faktem, 
by podział Persyi nastąpił bez odszkodowa- |ł2 kapliczka, Pokoje w gmachu są duże, 


wzrostem ludności miast i wielkich centrów 
przemysłowych. 

Wkluczohe w łańcuch kapitalistyczne- 
go ustroju gospodarstwo rolne podlega dziś 
takim samym prawom, jak każde inne przed- 
siębiorstwo fabryczne. Inżynier, chemik, 
fizyolog, weterynarz, hodowca, rolnik facho- 
wy przyczynił się niezawodnie do przewrotu 
w rolnictwie nowożytnem. Ale obok nich 
okazał się niezbędny ten współczynnik, któ- 
ry w przemyśle jest decydujący, to jest 
kapitał obrotowy. Nowożytny fachowy rol- 
nik we Francyi oblicza, że na każdy hektar 
ziemi uprawnej potrzeba do intensywnego 

gospodarstwa 1,000 fr. kapitału obrotowego. 
To znaczy, że nasz rolnik z większej posia- 
dłości, mający przeciętnie 500 — 1,000 hekt. 
(dziesięcina jest nieco większa), potrzebuje 
pół miliona do miliona kapitału obrotowego, 
aby mógł dorównać rolnikowi francuskiemu. 

Sredni rolnik, gospodarujący na fol- 
warku 200—300 hekt. ziemi uprawnej (30— 
50 włók), potrzebowałby 200 — 300 tysięcy 
franków kapitału obrotowego, a nawet chłop, 
gospodarujący na włóce lub półrolku, mu- 
siałby mieć 10—15 tysięcy fr. kapitału obro- 
towego. Oczywiście, w naszych stosunkach 
o tem niema mowy. I stąd płyną zawody 
polskich rolników. 

Drobne i średnie gospodarstwa rolne 
u nas jeszeze utrzymują się bez tak wiel- 
kich kapitałów obrotowych, nie zdradzając 
nawet objawów upadku, ale utrzymują się 
wśród ciężkiej i wyczerpującej pracy i zg- 
pobiegliwości, kosztem tych ulepszeń, które- 
by powiększenie ich kapitału obrotowego 
mogło im zapewnić. 

Socyaliści, a ua ich czele Kautsky, w 
swej kwestyi rolaej starali się dowieść, że 
drobna gospodarka włościańska dziś nie ma 
racji bytu i ża tylko wielkie gospodarstwo 
rolne, na sposób kolektywistyczny prowa- 
dzone, wyrwie włościanina „z tego piekła, 
do którego go obecnie przykuwa jego wła- 
sność drobna prywatna*. Jest to, oczywista 
przesada, którą nawet sami socyaliści, jak 
Edward Dawid i inni, zwalczają. 

Ale nejlepiej odpierają te twierdzenia 
o niższości drobnej gospodarki rolnej same 
przykłady z Życia gospodarczego Francji, 
Belgii, Niemiec, a zwłaszcza Danii. 

Bardzo trafnie zauważył Maurycy Bour- 
gin, prof:sor uniwersytetu w Paryżu, że go- 
spodarstwa rolne nie mogą się zwiększać z 
taką samą łatwością, jak przedsiębiorstwa 
przemysłowe. Niepcdobna odrazu utworzyć 

gospodarstwa wielkiego, jak się tworzy fa 
brykę lub wielki magazyn. Kapitalizm jesz- 
cze rolnictwa nie pochłonął. 

Bezsprzecznie wkracza włościanin co- 
raz bardziej w dziedzinę gospodarki wy- 
miennej, ruch ten wszakże bynajmniej jesz- 
cze nie dostał do głębi świata rolniczego. 
Gospodarka naturalna istnieje jeszcze na 
wielkiej przestrzeni obszaru europejskiego, 
a nawet tam, gdzie włościapin, korzystając 
z rynków zbytu, zmienił podstawę swego 
itnienia, spożywa ciągle jeszcze część swo- 
i;h własnych wytworów. 

W miarę, jak włościanin czyni postępy 
ra drodze wymiany, uczy się również wzma- 
chiać przez zrzeszenie swe stanowisko i ja- 
ło nabywca, i nawet jako sprzedawca. 

Dvtarliśmy tedy ostatecznie w naszem 
jozważaniu do sprawy bardzo ostrej, a cią- 
gle jeszcze dla nas w Polsce nowej, do spra- 
wy, która stanowi takie same istotne stanowi- 
sko w życiu ekonomicznem, jak rozwój kapita- 
dzmu do sprawy, która towarzyszy wszędzie 
rozwojowi kapitalizmu i wszędzie, a w go- 
spodarstwie rolnem przedewszystkiem, skut- 
si jego łagodzi: do sprawy współdzielczości 


rolnej. 
Ale Ew to sprawa tak wielkiej wagi i 
tik decydująco na rozwój gospodarstwa rol- 


nego i związanych z niem objawów gospo- 
darczych wpływająca, że należy jej zblizka 
przyjrzeć się 

Porostawiamy to do najbliższego ar- 


taigu. 
W. L. 
Podział Persyi. 


Gazety niemieckie coraz ostrzej wystę- 
ją przeciw podziałowi Persyi. Dzienniki 
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nia Niemiec. Sprawa podsiału Persyi przy- 
bierze groźny zatarg międzynarodowy, po- 
dobnie, jak przed czterema laty wywo- 
łała taką samą zawieruchę sprawa Maro- 
kańska. 

„Times“ donosi w sprawie zajęcia po- 
łowy Persyi przez Anglię. Jeżeli rząd per- 
ski nie da gwarancyi utrzymania pokoju — 
to Anglia wprowadzi do południowej Persyi 
swe wojska indyjskie i zajmie kraj aż do 
Ispahanu. Ispahan leży juź w sferze wpły- 
wów rosyjskich. Byłby on zatem granicą 
sąsiedzką Anglii i Rosji. 

Wedle doniesień z Teheranu, rząd an- 
gielski zawiadomił rząd perski, że Anglia, 
na wypadek, gdyby Persya nie wypełniła 
warunków, postawionych w nocie co do 
dróg handlowych, sama obejmie odpowie- 
dzialność za utrzymanie porządku na dro- 
dze Muszir-Sziraz:Ispahan, znajdującej się 
w strefie rosyjskiej. 
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Hospicyum polskie dla księży 
w Rzymie. 


Rzym, 17 października 1910. 


W Rzymie powstaje w przyszłym mie- 
siącu nowa instytucya przeznaczona dla 
naszego duchowieństwa—hospicyum. Uro- 
czystość otwarcia naznaczona jest na d. 18 
listopada, w d. Sgo Stanisława Kostki. Do- 
kona jej biskup przemyski ks. Józef Pelczar. 
Miał przybyć także arcyb. lwowski, ks. Jó- 
zef Bilozewski, w ostatnich jednak dniach 
oznajmił, iż przyjechać nie może. Rektorem 
polskiego M OG będzie kanonik ołomu- 
niecki ks. Adam hr. Potalicki, który będzie 
zimą przebywał w Rzymie, w lecie zaś, kie- 
dy Rzym pustoszeje z powodu upałów, wra- 
cać będzie do Ołomuńca. Protektorat nad 
hospicyum przyjął kardynał prefekt propa- 
gandy wiary, Hieronim Gotti, następca ś. p. 
kardynała M. Ledóchowskiego. 

Witamy tutaj z radością powstanie te- 
go instytutu, który nie będzie miał charsk- 
teru zakonnego, ale ape 2 pod opieką 
osób duchownych. pierwszym rzędzie, 
hospicyum będzie przeznaczone dla księ- 
ży, którzyby chcieli oddawać się w Rzymie 
wyższym studyom teologicznym, biblijnym, 
prawniczym i t. d., albo którzyby chcieli 
pracować dla celów. naukowych w archiwach 
rzymskich, zwłaszcza w kolosalnem archi- 
wum watykańskiem. Oprócz tego jednak 
hospicyum udzieli gościny biskupom i ka- 
płanom polskim, kiedy na krótszy czas do 
Rzymu przybywają, wszystkim wreszcie 
pielgrzymom polskim służyć będzia wska- 
zówkami według możności, a nawet starać 
się będzie dać pomieszczenie pielgrzymkom. 
Na podaniu, wniesionem w roku zeszłym 
p pa Pch biskupów w tej sprawie, 

ius X napisał był nasiępujące słowa: 

„Pochwaiamy ten zbożny zamiar, a 
niektórym braciom biskupom polskim, tu- 
dzież wszystkim ukochanym w Panu, którzy 
na to dobre dzieło grosza użyczą, Œ» całego 
serca udzielamy 2 na błogosławień- 
stwa, niech ono będzie im zadatkiem dóbr 
wiekuistych*. 

Teraz, po roku, myśl obleka się w 
ciało. 

Zakupionym został z zebranych skła- 
dek, wielki trzypiętrowy gmach w dzielnicy 
Prati di Castello, prawie nad samym Ty- 
brem i w pobliżu centrum Rzymu, na rogu 
ulic Pietro Cossa i Pietro Cavallini. Posta- 
wiły go przed pięciu laty zakonnice francu- 
skie „Józefinki“, ale że Watykan ich reguły 
nie zatwierdził, * przeto postanowiły realność 
sprzedać. Gmach wewnętrznie nawet jeszcze 
nie był wykończony, duża kaplica — ko- 
ściół, w stylu romańskim jako niekonsekro- 
wana, z pustymi murami, służyła i służy 
dotąd na skład Towarzystwa papierń wło- 
skich. Że zaś kontrakt z papiernikami wy- 
chodsi dopiero za rok, przeto dopiero po 
upływie tego czasu będzie można myśleć 
o urządzeniu kaplicy i o jej konsekrowa- 


23) 
Edward Paszkowski. 
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Z kroniki kresowej. 


— Po powrocie—dodał z uśmiechem— 
czynił to samo, a raczej przyjmował bez- 
pośredni i nie byle jaki udział w ruchu o- 
światowym i to stanowiło główny powód 
zatargów z Żoną, chociaż mężem był naj- 
lepszym i dziecko lIpohorskiego kochal, 
jak własne. Dodam, że i opowiedziana pa- 
nu, prawdopodobnie przez Hijńczę, historya 
tego maryażu jest nieprawdziwą. Zacny pan 
Paweł sądzi, że w objęcia Malickiego rzuci- 
ły Ipohorską wyrzeczone przezeń słowa o 
podejrzanej legalności spodziewanego dziec- 
ka... Ale to jemu tylko tak się zdaje. Ipo- 
horska uczyniła to przez nienawiść, bo dziec- 
ko jest najlegalniej urodzonym potomkiem 
nieboszczyka pana Jana... 

Horski spojrzał na hr. Leona ze zdu- 
mieniem... 

— Tak jest — potwierdził Wołczkie- 
wicz. — Widzi pan, kiedy zaraz po śmierci 
Ipohorskiego krewni rozpoczęli proces o ska- 
sowanie testamentu, czy też o przyznanie 
jej małżeństwa nielegalnem, Ipohorska rzu- 
ciła im cały zapis mężowski i nie chcąc, że- 
by oczekiwane przez nią dziecko nosiło nie- 
nawistne jej nazwisko, wyszła za Malickiego. 

— Nie rozumiem wszakże, co skłoniło 
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niu, tymczasem zaś urządzona zostanie ma-| mie, skąd niebawem wyjeżdża do Ołomuńca, | miętnienia dziesięcioletniego istnienia Towa- 


jasne, słoneczne, dzielnica jest całkiem no- 
wożytna, czysta. Dom posiada dwa wejścia, 
jeden główny od ulicy Pietro Cavallini, dru- 
gi od ul. Pietro Cossa. Ponieważ koszt na- 
bycia budynku i urządzenia go wynosi 
około 425 tysięcy franków, z Których zals- 
dwie 180 tysięcy zrealizowano, przeto na 
hipotece pozostaje jeszęze długu około 245 
tysięcy. Celem więc uzyskania funduszu 
na opłatę procentów od tej sumy część 
gmachu z oddzielnem wejściem od ul. Pie 
tro Cossa zostawiona będzie, jak dotąd było 
dia lokatorów, druga zaś część stanowi wła- 
ściwe hospicyam. Do tego budynek posia- 
da jeszcze własny plac niezabudowany i ten 
w przyszłości będzie mógł być użyty na 
rozszerzenie realności. 

Ztem wszystkiem jednak obowiązkiem 
byłoby nietylko naszego duchowieństwa, któ- 
re tam będzie zajeżdżało, ale i innych osób 
prywatnych dopomódz hospicyum do spła- 
cenia długu hipotecznego. 

Utrzymanie miesięczne dla księży obli- 
czone jest na 100 franków miesięcznie, co 
rzeczywiście stanowi nadzwyczajnie nizką 
opłatę, tem więcej, że obecnie Rzym wielce 
podrożał. Dotąd zgłosiło się już na nadcho- 
dzącą zimę czternastu księży. Początek 
jest więc zrobiony. 

A i tak hospicyum zawdzięcza istnie- 
nie swoje nietylko inicyatorom tej myśli, 
biskupom galicyjskim, oraz sejmowi, ale 
także i szlachetnym ofiarom kilku obywa 
teli, jak księżnej Michałowej Ogińskiej (z do- 
mu br. Skórzewskiej), hr. Feliksowi i Mi. 
chałowi Sobańskim, ś. p. pani Mańkowskiej 
it. d. Słusznem jest, aby polskie hospi- 
cyum znalazło poparcie w społeczeństwie 
polskiem. 

Tytuł własności wpisanym został na 
cztery biskupstwa: lwowskie, krakowskie, 
przemyskie i tarnowskie 

Jeszcze jest jeden wzgląd, polecający 
bardzo nowe hospicyum. Jako poważua in- 
stytucya duchowna, będzie ona przez swego 
rektora mogła być pośrednikiem w spra- 
wach kościelnych między polskimi bisku- 
pami i kongregacyami watykańskiemi w 

najrozmaitszych interesach, w których do- 
tąd udawać się należało do agencyi pry- 
watnych, do rozmaitych osób, nie dających 
czasem gwarancji bezwzględnej zacności. 
Wiem np. tutaj o pewnym duchownym 
z Galicyi, któgy, osiadłszy w Rzymie, trzy- 
mając się jak najdalej od polskiego ducho- 
wieństwa, monitowany kilkakrotnie i suro- 
wo przez wikaryat rzymski, pomimo tego 
prowadzi pokątną agencyjkę kościelną, dzię- 
ki temu, iź w Królestwie Polskiem z powo- 
du oddalenia, nie wszyscy dobrze są poin- 
formowanymi. 

Wszelkich zresztą informacyi w spra- 
wie hospi yaun dostarcza ks. arcyb. A. 5y- 
mon, który też przyjmuje i datki na ten 
cel (Rzym, via Glusti 19). 

Innes narodowości, jak niemiecka, fran- 
cuska, hiszpańska, angielska, portugalska 
i t. d. posiadają podobne zakłady. I myśmy 
także mieli jeszcze od XVI wieku, założy- 
cielami byli kardynał Huzyusz, Anna Jagiel- 
lonka i Stefaa Batory. Budynek dotąd stoi 
na ulicy delle Botteghe oscure, niedaleko 
Kapitolu, w dzielnicy dziś zaniedbanej, przy 
kościele św. Stanisława biskupa, ale zaję- 
ty jest przez biuta ambasady rosyjskiej, 
akredytowanej przy Watykanie. 

Dziwna rzecz, hospicynm stanowi naj- 
młodszy z dów o których mówiono 
tutaj od kiłku lat, aby stworzyć w Rzymie 
polskie środowisko, nie mająco wybitnego 
charakteru kościelnego, i ten pierwszy się 
urzeczywistnia. Krakowska akademia. umie- 
jętności nosi się z myślą założenia tutaj sta- 
cyi naukowej, podobnej dò tej, jaką pósiada 
w Paryżu, na Quar d'Orlćans 6, ale dotąd 
nie spełniły się jej zamiśry. Następnie by- 
ła mowa, Że książę Witold Czartoryski prze: 
niesie do Rzymu bibliotekę swoją polską 
z willi Honfleur, pod Paryżem, nabytej nie- 
dawno po é p. A. Sorelu, aby uczynić 
ją przystępną dla polskiego świata. I tea 
projekt także został pobożnem życzeniem. 
Natomiast, jak widzimy, otrzymujemy pol- 
skie hospicyum dla księży. 

Przyszły rektor, kanonik Adam Potu- 
licki, bai obecnie w tej „+20 Wg są. iGóŁ AE ko) w Rzy- 


prezesową do wybrania na fikcyjnego lega- 
taryusza właśnie Malickiego?... — pyta nie- 
pewnym głosem Horski, 

— Były to wskazówki z Warszawy. 

— Na jaki cel mają być użyte te pie- 
niądze?... 

— Wyłącznie na oświatowy, z wyklu- 
czeniem wszystkiego, coby miało zapach na- 
wet rewolucji... — uśmiecha się Wołcz- 
kiewicz. 

— Czy Malicki wie o tem?... 

— Tak, ale tylko on, bo żona wtajem- 
piczoną nie jest. Mniej więcej przed pół ro- 
kiem prezesowa, zawezwawszy go do Onpo- 
la, ulokowała oboje u dawnej gospodyni 
marszałkowej Horskiej, niejakiej Polkowej, 
która Janinę Rodysównę, a dzisiejszą Malic- 
ką znała od dziecka. A resztę już pan wie... 
prezesowa, zrobiwszy testament, umarła, a 
w parę tygodni potem stała się cała ta po- 
tworna awantura z kaplicą cmentarną... 

Zamitkli... 

— I hrabia ręczysz, że Malicki jest nie- 
winny?... 

— Bój się pan Bogal... 
Wołczkiewicz. — Przecież to jasne, 
słońce... 

— A jednak młody Polk go oskarżył 
o współudział i pozory są niestety przeciw- 
ko niemu...—marszczy czoło Horski. 

Wołczkiewicz wzruszył ramionami. 

— Cała ta historya przedstawia się 
bardzo prosto. Młody pasierb Polkowej, to 
skończony łotr, dla którego święte rzeczy 
nie istnieją zgoła... Oskarżył lokatora swo- 
jej macochy, bo pożądał jego żony, a Malic- 
kiego nienawidził... 


— obruszył się 
jak 


— Jakie to wszystko brudne...—wzdry- 
gnął się Horski... 

Twarz Wołczkiewicza powlokła ciem- 
na chmura. Położył rękę na ramieniu Hor- 
skiego i, przysunąwszy się bliżej, mówił 
przyciszonym i bardzo smutnym głosem: 

— Ale w tych brudach i myśmy nie 
bez skazy... Rodysówna, to córka człowie- 
ka, który zginął od kuli na posterunku. Cho- 
wała się z początku u Daszowskich, rodzi- 
ców pana Stefana, jak redzona ich córka, 
a po ich śmierci trafiła pod opiekę, a ra- 
czej do fraucymeru starej marszałkowej Hor- 
skiej, I tam się rozpoczęła walka dziewczy- 
ny uczciwej z zabiegami... nieuczciwymi... 
Nie potrzebuję ci mówić, jak u nas dotych- 
czas jeszeze patrzą na takie ałery gardero- 
biane... Konwęnans światowy, przybrany w 
obłudę, pchał dziewczynę do zguby i wresz- 
cie swoje zrobił.. Jeżeli bowiem nie nale- 
ży dzisiaj do liczby kobiet upadłych, .to w 
każdym razie i życie ma złamane, i charak- 
ter wypaczony. 

Horski od pewnego czasu chodził wol- 
nym krokiem po gabinecie, biorąc się chwi- 
lami obu dłońmi za długą, wązką, z kaszta- 
nowatym odcieniem brodę, to znów przysta- 
jąc przy biurku... 

Widocznie coś rozważał... Na jego 
twarzy barwił się blady płomień, usta przy- 
gryzałioczy mu błyszczały... 

Wołczkiewicz także zamilkł i po dłu- 
giej dopiero przerwie, obejrzawszy pilnie i 
twarz, i całą zręczną postać Horskiego, rzu- 
cił krótkie... 

— Tak!... 

— Jak widzę— ciągnął dalej—rozumiesz 
pan, panie Bolesławie, całą trudność naszej 


aby wrócić tutaj na dzień 18 listopada 
i rozgościć się w zakładzie. 

My, tutaj, jak rzekłem, powitamy z ca- 
łem sercem powstające hospicyum, jako 
zbożne dzieło, które może tylko przynieść 
wielką korzyść naszemu społeczeństwu, zwła- 
szczą duchownemu. 

Weryha. 


Z Wilna. 


—)oo(— 
Dn. 7-go października 


Względnie do sił i możności, bardzo 
ładnie wypadł wieczór uroczysty dla uczcze- 
nia pamięci Konopnickiej w teatrze naszym. 
Umiejętnie ułożony program, dobra dekla- 
macya artystów pozwoliła odczuć nawet 
tym, którzy dotąd o Konopnickiej mało wie- 
dzieli, całe piękno jej poezyi, patrzącej w 
głąb zranionych dusz, obejmującej w umiło- 
waniu wszystkich, co cierpią, i nakazującej 
trwać bez łez i jęków, bo siła tylko nam 
przystoi. (0 nabożeństwie uroczystem już 
myśleć przestaliśmy: nie ze strony admini- 
stracyi były przeszkody, ale ze strony tych, 
którzy nie zawsze i nie wszędzie z narodem 
idą ręka w rękę. 

W Pogotowiu Ratunkowem, które ra- 
tunku potrzebuje, naradzano się długo nad 


| urządzeniem » nia Pogotowia Ratunkowego“; 


otrzymano już na to pozwolenie minister- 
stwa spraw wewnętrznych. Wybrano komi- 
sye dla szczegółowego opracowania planu. 
Stwierdzonem zostało, że ogromna większaść 
wypadków w którym Pogotowie bywa wzy- 
wane, ma Źródło w alkoholizmie, możeby 
więc było racyonalniej wszystkie usiłowania 
zwrócić przeciw temu, co wywołuje koniecz- 
ność utrzymywania wielkim kosztem insty- 
»|tucyi? Ospałość i niedbałość spełniania obo- 
wiązków względem własnych dzieci rodzi- 
ców wileńskich jest wprost oburzająca; już 
w niewielu szkołach są komitety rodziciel- 
skie i gdy dzień na narady wyznaczony, po- 
mimo ciągłych nawoływań prasy — rodzice 
polacy w bardzo małej zjawiają się liczbie, 
wynik wiadomy, dzieci polskie mogą być 
pozbawione we wszystkich szkołach tego 
cienia nawet opieki, którą dawały komitety 
rodzicielskie. 

Rada szkolna przy wileńskiej dyrekcyi 
szkół iudowych na ostatniem posiedzeniu 
omawiała sprawę otwarcia w Wilnie nowych 
szkół ludowych. 

W tym roku odmówioto przyjęcia do 
szkół 460 chłopcom i 872 dziewczynkom. 
Odczuwa się też brak 4-klasowych szkół 
miejskich: w reku bieżącym w trzech szko: 
łach miejskich odmówiono przyjęcia 117 

chłopcom, więc postanowiono w roku przy- 
> jeszcze jedną szkołę miejską otwo- 
rzyć. 

Na wokandzie sądu pokoju VI rewiru 
znajduje się szrawa oryginalna; p. Dybow- 
ski, rządca jednego z domów na Sw. Jer- 
skim prospekcie, oskarżony jest o „gwałt“ 
i odpowiadać ma na zasadzie att. 142 kod. 
kur. Oskarża go znów zarządzający banków 
szlacheckiego i włościańskiego p. Woronin, 
o to, że jakoby pozwolił wożnym banku pół- 
nocnego w a= Bożego Ciała zawie- 
sić koniec girlandy przez ułicę przerzuconej 
do balkonu banku szlacheckiego. I do te- 
go z wielkim oburzeniem podkreśla w pro- 
tokóle oskarżający ten [akt, że girlandę u- 
mieszezono między napisem „Wileńskij otd. 
Gosudarstwiennawo Dworianskawo Banka* 
i „Krestjanskij Ziemielnyj Bank“. 

W Grodnie odbyło się prześliczne, pod- 
noszące ducha nabożeństwo za Konopnicką 
Proboszcz kościoła po-Bernardyńskiego, ks. 
Kuryłowicz, bezinteresownie wspaniałe urzą- 
dził stronę zewnętrzną kościelnej uroczysto- 
ści, odprawił mszę, do której służyło czte- 
rech stąrszych uczniów gimnazyum. Po na: 
bożeństwie wszedł na ambonę prefekt szkół 
Grodna ks. Lucyan Chalecki i tak, jak czar 
sami kapłan obywatel mówić może, przemó- 
wił do zebranego tłumu, wzruszając go do 
głębi treściwemi a gorącemi słowy, wyka: 
zując łączność ducha Konopnickiej z całym 
narodem. Młodzież szkolna bardzo licznie 
stawiła się na nabożeństwo. 

Rąda Tow. rolniczego krużańskiego po: 
dejmuje bardzo owocną pracę w celu wada (0 A JEDDENCYTYYTYSCH | 


sytuacyi i cały ciężar naszego obowiązku... 
Miliony nie walają się w prochu i codzien- 
nie takie ofiary do kasy dobra publicznego 
nie wpadają. Półtora miliona, to suma, o 
którą walczyć warto... 


— Gdyby to były nie miliony, a tysią- 
ce, a nawet setki, tobym im zmarnować się 
nie pozwolił!...—żachnął się Horski. 


— A więc myślimy jednakowo... To 
dobrze! — uściskał ga hr. Laon. — Będziemy 
więc walczyć i buiawa do waszych rąk, pa- 
n!e Bolesławie, przechodzi. Primo Malicki 
niewinny jest, a więc ratować go trzeba... 
Powtóre, koniecznem jest, aby został wyra- 
towany, bo w przeciwnym razie spadek 
przejdzie ma syna Malickiej,j a wówczas 
wszystko przepadło. Albo trzeba będzie cze- 
kać aż do jego pełnoletności, albo... Kto 
wiel... Może malec, dorósłszy, i słyszeć o 
rozporządzeniu nie zechce... A zresztą — 
grzeszny jestem człowiek, panie Bolesławie, 
ale jeżeli mam być zupełnie szczery, to mu- 
szę się przyznać, że ja i pani Malickiej nie- 
zbyt dowierzam.. W przystępie fantazyi 
mogła rzucić w twarz rodzinie pierwszego 
męża całą fortunę, była wszakże młodszą i 
zresztą nie była to rzecz tak kolosalna, jak 
spadek po Horskiej... 


— Bądź pan spokojny—mówi po chwi- 
lowym namyśle Horski.—To się zrobi... Ma- 
lickiego z biedy wyrwę. A gdyby się to 


.|nie udało... 


Spochmurnieli... 


— Mam szczęśliwą rękę... dla drugich— 
uśmiecha się jakoś smutno Horski. — Wy: 
brniemy!... 

Teraz usiedli blizko jeden drugiego i 


rzystwa. Organizuje szereg wykładów z 
dziedziny rolnictwa, które mają trwać od 
8-go do 13-go listopada włącznie. Otkejmą 
one wszystkie działy gospodarki rolnej i ho- 
dowlanej, a wykładać będą zaproszeni u- 
myślnie prelegenci fachowcy. Opłatę wy- 
znaczono po 20 rb. od osoby: odbędzie się 
jeszcze odczyt e aparacie do gaszenia ognia 
„Minimoze* z pokazem jego zastosowania. 

Organizacye rolnicze w guber. witeb- 
skiej tak się przedstawiają w cyfrach. To- 
warzystw roiniczych jest — 7; kółek rolni- 
czych — 146. Zaczęły ` one powstawać od 
1906 r. 

Zarząd moskiewskiego banku ziem- 
skiego za nieuiszczenie wypłat terminowych 
wystawił na sprzedaż z licytacyi — 95 ma- 
jątków. 

Z okolic Dawidgródka, miasteczka po- 
leskiego, należącego do kleckiej ordynacyi 
ks. Radziwiłła, smutne piyną wieści. W za- 
rządzie dóbr ks. Radziwiłłów rządzą tyiko 
niemcy; ziemia cząstkami przechodzi w ręce 
obce, a świeżo duży szmat ziemi ś. p. Ceza- 
rego Oleszy sprzedany został obcemu przy- 
byszowi. A przecie to okoliczne obywatel- 
stwo, to niegdyś prawie magnaci, którym 
trzeba było tylko szczypty zrozumienia obo- 
wiązków obywatelskich, by życiem nad stan 
nie doprowadzać się do ruiny. A 


0 szkoły polskie w Bośnii, 


—0:0— 

Polscy członkowie delegacyi austryackiej otrzy- 
mali obecnie ed kolonistów polskich w Bośnii i Herce- 
gowinie memoryał, żądsjący szkćł polskich dla pola- 
ków bośniackich. Ważniejsze ustępy tego memoryału 
brzmią: 

Koloniści polscy osiedlili sią w Beśnii w latach 
1895—1905. Jedni z nich w liczbia około 4.383 spro- 
wadzeni zostali przez rząd i otrzymali zręby i nieużyt- 
ki, które musieli własnym kosztem i pracą wykarczo- 
wać i uprawić, drudzy, zasobniejsi, przybyli później 
sami i nabyli od turków gospodarstwa—zwłaszcza, że 
tnrcy dość licznie w ostatnich czasach Bośnię opu- 
szczali. Tych ostatnich będzie około 2,000. 

Na nowych siedzibach czekała kołonistów pol- 
skich ciężka praca, znalezli się wśród obcych sobie 
stosunków i warunków ekonomicznych, i tylko żelazną 
wytrwałością wywalczyli okupiony krwawym pożem los 
znośniejszy. 

Koloniści polscy osiedleni są głównie w półno- 
cnej Bośnii nad Sawą, najgęściej w starostwie pruja- 
wowskiem w różnych miejscowościach, lecz nie brak 
i całych wsi czysto polskich. 

Czysto polskiemi osxdami są zatem: Martinac 
mający 194 rodzin, 1278 osób; Rakovać 176 rodzim, 909 
osób; Gnmjera 91 rodzin, 303 osób; Devstina, kólonia 
polsko-ruska, 88 rodzin, 471 osób, Dubrava 55 rodzin, 
283 osób. 

Zdawałoby się więc, obowiązkiem rząda dbać 
o potrzeby intelekinalne polskich kolonistów. Niestety, 
dzieje się inączoj i cały ten zastęp dzielnych praco- 
wników polaków skazany jest na wynarodowienie 
z powodu braku szkół polskich i polskich nauczy- 
cieli. 

W niektórych miejscowościach, jak Martinac, 
jest wprawdzie szkoła, lecz nauczyciel chorwat ma 
uczyć dzieci, które wcale po chorwacku mie umieją, 
nic też dziwmegu, że nauka taka” żadnych dólttnich 
owoców przyniość nia może. W innej miejscowości 
Rakovac just jaż od 3 lat budynek szkolny, tylko nau- 
czyciela niema, bo ludność polska nauczyciela chorwa- 
ckiego przyjąć nia chce, a rząd znowu nie chce im łać 
nauczyciela polaka. Wskutek tego są dzieci koloni- 
stów polskich bez szkoły i nauczyciela, wydane na pa- 
stwę wynarodowienia, na karm dla innych naty- 
dowości. 

W swem rozpaczliwem położeniu koloniści pol- 
scy zwracają się do polskich delegatów z gorącą pro- 
śbą o wyjeananie im u rządu Bośsii i Hozcegówiny 
szkół z siłami polskiemi przynajmniej w miejscowo- 
ściach czysto polskich: Martinac, Rakovac, Gumjera, 
Devaiina i Dnbrava, a gdyby to słuszne żądanie jnt 
w roku bieżącym społnić się nio dało—o wyrobienie 
rocznej snbwencyi choćby w kwocie 15,000 koroa na 
utrzymanie w tychże miejscowościach prywatnych szkół 
polskich i urządzanie w innych miejscowościach, ga- 
mieszkałych przez polaków, kilkomiesięcznych kursów 
dla analfabetów, co do założenia i prowadzenia których 
weszli jaż podpisani w porozumienie z Towarzjstwom 
Szkoły Ludowej w Krakowie. 


rozpoczęła się cicha, poufna gawęda o Pe- 
tersburgu... 

Wołczkiewicz długo i sumiennie zda- 
wał relacyę z pobytu w obu stolicach, bo, 
jak się okazało, był i w Moskwie... Ryso- 
wał sytuacyę, charakteryzował ludzi, wypro- 
wadzał ścisłe i daleko w przyszłość sięgają- 
ce wnioski. 

Horski gładził od czasu do czasu obu 
dłońmi brodę i słuchał pilnie, notując w u- 
myśle epizody i zdania ważniejsze... 

Obaj mieli twarze poważne i skupione... 

Cień troski, chwilami nawet trwogi 
przesuwał sią po ich czołach. 

Nie była to rozmowa © rzeczach zwy- 
czajnych lub codziesnych. Ci dwaj ludzie 
wśród nocy już głębokiej badali ściśle grant, 
szukali dróg, budowali plan pracy, która w 
niedalekiej już pono przyszłości miała stać 
się zadaniem może po nad siły dla wyczer- 
panego dziesiątkami lat bezruchu  społe- 
czeństwa. 

Słychać było gdzieś, wśród ciemni je- 
szcze nieprzejrzanej, pomruk zbliżającej się 
nawały—,„innych czasów“... 

Wypadki dziejowe na wschodnim tera- 
nie rozwijały się z przerażającą szybkością... 
Na dalekiej północy nie dzisiaj, te jutro 
miało się coś „stać“ i groza szła stamtąd. 
Nadzieja i niepewność zlewały się w dziw- 
nie trwożne uczucie i ryły niepokój w ser- 
cach, egoizmem nie zatrutych. 

— Znasz pan nasze otoczenie nie go- 
rzej odemnie—mówił zafrasowanym głosem 
Wołczkiewicz,— Więc co?... Z jakiej strony 
uderzyć, którą ze strun poruszyć, gdzie się 
kryją te sprężyny, któremi społeczeństwo 
nasze kresowe do roboty rozumuej i gelo- 
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Echa zbrodni jasnogórskiej. 


Na Jasnej Górze. 


nawet uwagę na okoliczność, że Wacław SOO jah W pry PUA ai = 

; ni 7 i z _|w piwnicy domu znalazł części trupa, nakonisc zestawi 
by ł mi p zraniony; Di %D5 gas! znane jnż fakty ncieczki Crippena i nareszcie pochwy- 
no odrzucić przypuszczenia, że Vamazy I Za-|cenią go wraz z panną Le Nóvs przy wyjściu ze statku. 
łóg mordowali razem. Dodatkowo wspom: | Około południa musiano zarządzić przerwę posiedzenia, 
nieć tu jeszcze należy o końcowym ustępie | ponieważ jeden z przysięgłych zemdlał, Dwaj lekarze 


szczegółów o okolicznościach, poprzedzają- | dostać do szpitala, gdzieby mógł mieć towarzystwo. 
cych napisanie testamentu. Luccheni groził też kilkakrotnie samobójstwem. 

„Jak okazuje się, Wonlarlarski wpadł W lecie b. r. wniósł on prośbę do cestrza Fran- 
wypadkowo na myśl zawładnięcia milionami |ciszka Józefa o intarwensyę na jego korzyść u rządu 
ks. Ogińskiego. Z rozmowy z jednym ze | szwajcarskiego. 


Jak się wyjaśnia, powód odłożenia roz-| protokółu lekarskiego, wskazującego na fak 
poczętych rekolekcyi był inny, aniżeli przed-|który przyznał już podczas pierwszego prze 


stawiony pierwiastkowo. 
daj wszyscy oo. Paulini zgromadzili 


kierunkiem redemptorysty z Krakowa, 
Bernarda Łubieńskiego. 


oprócz zada- 


cyi, którą prowadził ks. Bernard, do klasz- |tylko. 


toru przybyła policya śledcza, żądając ze- 


znań niektórych zakonników, co chwila więc|coraz bardziej przekonanie, 


Z tych wszystkich względów ustala się 
że tak święto- 


przerywano rozpoczęte rekolekcye. Wobecjkradztwa, jak i morderstwa dopuścili się 
tego oo. Paulini, na wyraźne życzenie ks.|przynajmniej we dwójkę, Damazy i Załóg. 
Bernarda Łubieńskiego, postanowili odłożyć |Rzecz potem prawdopodobnie omówili i roz- 
rekolekcye do czasu ukończenia śledztwa |dziolili między siebieirole na wypadek do- 


na Jasnej Górze. Z tej przyczyny ks. Łu-|stania się w ręce władz. Załóg wziął na|80 doi 


bieński wyjechał, zapowiadając swój przy-| siebie świętokradztwo, ,; Damazy — morder- 


jazd na ozas spokojniejszy. 
Naczelnik wydziału w departamencie 


stwo. 
Tə szczegóły wyjaśnione być mogą do- 


wyznań obcych, Pietrow, zatrzymał się w|piero w Piotrkowie, przy konfrontacji, gdy 
hotelu Angielskim, poczem udał się do kla-|obej, tak Damazy, jak i Zsłóg, odstawieni 


sztoru. 


zostaną do tamtejszego (więzieniaj guber- 


Izydora  Starczewskiego wywieziono |nialnego. 
onegdaj w nocy do więzienia w Piotrkowie. Zeznania Łukasza Starczewskiego. 


Damazy I Załóg. Łukasz Starczewski opowiedział także 

Depesza z Hamburga, donosząca, że a-|na śledztwie, jak to on służył za „parasol 
resztowany tam onegdaj Stanisław Załóg |moralny* pani Helenie, której nia wypadało 
przyznał się do spełnienia świętokradztwa, |samej podróżować z Damazym. Wzięli te- 
przyczyni się, jak oczekiwać należy, znacz-|dy jego, Łukasza, aby grał rolę starego mę- 
nie do wyjaśnienia zbrodni Damazego Ma-|ża Heleny. Było to we wrześniu 1909 r. 
cocha. Zeznania tak Macocha, jak i Załoga |Bawili się dobrze, zwiedzili Paryż, Abazyę, 
czynią bowiem wrażenie, jakby z góry były į Wiedeń, byli także w Krakowie, potem w 
ułożone. Załóg przyznaje się podobno do|Łodzi. Stąd rozjechali się, Damazy do Czę- 
świętokradztwa, Macoch tylko do morder-|stochowy, Helena do Warszawy, Łukasz 
stwa, podczas, gdy nie można prawie przy- |Starczewski do Sieradza, Zaznał dalej Łu- 
puścić, aby którąkolwiek z tych zbrodnilkasz, że Damazy wraz z Załogiem często 
mógł ktokolwiek z nich dwóch dokonać|gościli u niego w Sieradzu, skąd razem u- 
sam, na własną rękę. Co do Macocha, po: |rządzali wycieczki zagranicę. 
dejrzenie, że brał udział w świętokradztwie, 
odrazu było bardzo silne i dotąd nie upa- 
dło, mimo, że wypiera się on stanowczo i 
że w pewnych sferach Częstochowy uważa- 
ją go za niewinnego tej zbrodni. A jednak 
tylko zaplątanie się w to Świętokradztwo 
mogło być motywem potwornego morder- 
stwa. Ofiara zbrodni, Wacław Macoch, o 
swiętokradztwie tem wiedzieć musiał. Może Pani 
bezpośrednio udziału w niej nie brał, tak | Bojs-Heżert, 
jak i Damazy Macoch, którego rolą było| jnnemi pisze: 
prawdopodobnie oddanie klucza Załogowi i „.eWydaje mi się, że literaturę polską przede- 
stanie na straży (razem z Wacławem); pod wszystkiem charakteryzuje ta szczerość nieświadoma, 
osłoną takich ostrożności Załóg mógł SIĘ|ą być może pogardzająca sztncznością, która stanowi 
zdobyć na wykonanie „fizycznej części" | dobry realizm, oparty nie na brzydocie, lecz na praw- 
zbrodni, jak przystawienie drabiny, wspięcłe | dzie. Nie idzie zatem, by nie było w niej artyzmu, 
się po niej i dokonanie samej kradzieży. | gdyż prostota jest artystyczna. Nie znajdujemy w niej 
Nastą ił potem zapewne podział łupów, 8 |mistrzowstwa kompozycji, dbałości o zdobność, troski o 
dalej konsekwencye tego,. wspólnie dokona- | przejrzystość. które wyróżniają nasze piśmiennictwo. 
nego czynu: morderstwo. Jest ona mniej literacka, lecz, być może, bardziej 

I tu nasuwa się coraz bardziej ugrun:- | żywa...» 
towane ORA że morderstwa dopuścili Akademik J. Ciareti poprzestał na kilku gorą- 
się ODAR aroch i Załóg. Przemawia %a|cych wyrazach sympatyi dla Polski. 
tem także wynik sekoyi i protokół komisyi Znany krytyk, p. Teodor de Wyzówa, stawia na- 
lekarskiej z Radomska, która „trupa w S0-| stępującą tezę: 
fie* oglądała. Należy dzis przypomnieć o0- «We wszysikich piśmiennictwach widzimy zawsze 
pinię lekarzy, ogłoszoną w pierwszych dniach | dwie kstegorye pisarzy: jedni ż nich zasłagiwaliby wła- 
sierpnia r. b. „Komisya doszła do praeko-|ściwie na nazwę «narodowych», drugich zaś miałbym 
nania-=czytamty tamże ofiara muslała być | cchctę nazwać ceuropejskimi>jlub <kosmopolitycznymi». 
zaskoczona przez morderców we śnie, leżąc Pierwsi, bardzo silnie przeniknięci geninszom swej ra- 
na lewym boku, i że umiejętnie i z siłą Zu-|sy, mogą i chcą pracować tylko dla niej: dzieła ich z 
dane ostrym toporem ciężkie rany 8powo- | trnanością przekraczają granice ich kraju, gdy tymcza- 
dowały Śmierć rychłą“. Już więc w tem |som pisarze drugiej karegoryi, których łączy z ojczyzną 
pierwszam zdaniu protokół lekarski konsta- | mniej ścisły związek, są jedynymi jej reprezentantami 
tuje, że ofiara została zaskoczona przez MOT- j wobec czytelników obcych». 


Ankieta o piśmiennictwie polskiem, 


P. Kazimierz Woźnicki, redaktor «Wiadomości 
Francuskichz, w ostatnim numerze tego pisma rozpo- 
czyna drnk ankiety p. t. «Francuzi o literaturze pol- 

iej». 
Marys-Anna de Bovet, margrabina G, ds 
kióra zną nasz kraj ı nasz język, między 


derców. Dalej stwierdza protokół, że „wy- 


Wielu z liczby współczesaych pisarzy polskich 


t zajęli się chorym,Ąktóry chrapał w sposób wzbndzający 


»|obawę. Około g. 2 zemdlały sędzia miał się jnż o tyle 
*|lepiej, że posiedzenie mogło się znów rozpocząć oraz 


Mianowicie oneg-|słachania w Krakowie Damazy Macoch: | przesłuchiwanie świadków. 
się o|]„Slady na szyi wykazują, że, 
godz. 7-ej wieczorem w sali Nr. 1 w celu|wania ciosów, jeden z morderców dusił o-| °) 
rozpoczęcia zapowiedzianych rekolekcyi pod | fiarę“. A więcji,w tem zdaniu stwierdzają |z głowy 


Nastąpiło przesłuchanie nrządowego rzeczoznaw- 
dr. Propper'a, w sprawie znalezienia trupa. 
Zeznania rzeczoznawcy nie są stanowcze. Kości 
i piszczeli nie znaleziono wcale. Natomiast 


ks.|lekarze przez słowa „jeden z morderców“, | znalezione kawały ciała mogły istotnie należeć do czę- 
Podczas konferen-|że mordereów było więcej, a nie jeden 


ści znalezionego szkieletu. Na jednym kawale ciała 
znać było szeroką bliznę, Szmat znalezionego okrycia 
nosił tę samą markę fabryczną, co części ubrania ko- 
biecego, znalezione w mieszkan:u. 

Dr. Pepper jest zdania, że wyjęcia wnętrzności 
z trupa mogła dokonać tylko fachowa i doświadczona 
ręka. Pocięte części urupa znajdować się mogły w piw- 
nicy nie dłużej nad 8, nie mniej nad 4 miesiąca. Na- 
etępnie obnoszono kawał ciała z blizną do oglądania 
sędzicm. Potem odroczono posiedzonie do następne- 

8, 
Pcdczas przesłnchania zdarzył się następujący 
incydent: jedna z pań, znajdujących się pomiędzy pu- 
blicznością usiłowała salę sędziów i oskarżonego sfuto- 
graiować ręcznym aparatem migawkowym. Policyanci 
jeduak spostrzegli ten manewr, przeszkodzili fotografc- 
waniu, a panią, wraz z aparatem wyprowadzili z sali 
na ulicę, 


= N """ PA 
Czeski podatek narodowy. 


Wiadomo, jak ofiarni są Czesi ra cele 
narodowe. Składki daje każdy czech 1 daje 
je ciągle, choćby groszami, gdy nie może 
inaczej. Ze składek załatwia się drugie ty- 
le, a może i więcej, potrzeb kulturalnych 
czeskich, niż z pomocą budżetu krajowego 
i państwowego. Czech nie jest bynajmniej 
materyalistą; stara się bogacić, ale w celach 
idealnych, ażeby w dobrobycie mógł lepiej 
służyć ogółowi. Możnaby życie czeskie o- 
kreślić w ten sposób, że oni za pomocą dą- 
żeń do dobrobytu organizują się narodowo. 

Składek jest mnóstwo, na wszystkie 
strony i doszła już do tego, że jedna dru- 
giej wchodzi w drogę; zanosi się na chaos 
dobroczynności patryotycznej. Od pomysło- 
wości i zapobiegliwości jednostek zależne 
powodzenie składek sprawia, że nieraz otrzy- 
muje za mało instytucya pierwszorzędna, 

odczag gdy zbierze się więcej stosunkowo 

na jakąś potrzebę mniej naglącą. Zdarza 
się, że dana okolica nie zaspokoi należycie 
swych potrzeb lokalnych, a zbierze nato- 
miast znaczne kwoty na instytucyę również 
lokalnego znaczenia, a położoną na drugim 
końcu kraju. Przygodność składek łączy 
się z nieobliczalnością wyników, wiedzie nie- 
raz do zawodów, a tọ wpływa znów znie- 
chęcająco na ofiarność publiczną. Ażeby 
temu zapobiedz, zamierza czeska rada naro- 
dowa znieść wszelkie składki na pewien ści- 
śle zgóry oznaczony cel, a skłonić ogół, że- 
by składał ofiary tylko z ogólnem  okteśle- 
niem: „na potrzeby narodowe*—do dyspozy- 
cyi rady narodowej. Dodać należy, że ka 
żda znaczniejsza instytucya kulturalna, u- 
trzymywana ze składek, ma w radzie naro- 
dowej swego delegata. 

Ażeby można było układać budżety 
składkowe instytucyi kulturalnych, rozsze- 
rzać ich zakres systematycznie według uło- 

|żonego z góry planu, powoływać dó życia 
nowe—wogóle ażeby można było wprowa- 
dzić systematyczną gospodarkę finansową 
w tego rodzaju przedsięwzięciach narodo- 
wych, proponuje rada narodowa, żeby Ka- 
dy czech oznaczył zgóry roczną kwotę, któ- 
rą złożyć obowiązuje się. W ten sposób za- 
mien łyby się składki przygodne ua stały 


raz twarzy nieszczęśliwego jest błagalny, | (oczywiście, z drugiej kategeryi) możo liczyć—zdaniem | podatek narodowy. 


widocznie w czasie zadawanych ciosów bła- 
gał o życie*. 

A więc musiała być znaczna przewaga 
po stronie czynnej, co wskazywałoby, że 
morderców było PY dwóch. S. p. 
Wacław Macoch był bowiem tęgim i wyso- 
kim mężczyzną, podczas, gdy Damazy jest 
prawie małego wzrostu i nie robi wrażenia 
człowieka silnego. Potwierdza to ppc 
czenie fakt, że Macoch, zbrodniarz tak prze- 
zorny (na dwa tygodnie naprzód dsł wyo- 
strzyć siekierę), był na tyle nieostrożny, że 
ofiarę swą po pierwszych ciosach dyspono- 
wał na śmierć. A więc miał czas i był zu- 


p. Wyzvwy—na powodzenie zagranicą, oile niwory ich 
będą dobrze przetłómaczone. 

Wreszcie p. L. Bernardin, który niedawno zwie- 
azał nasz kraj, z zapałem pisze o naszem piśmienniet 
wie. P. Bernardin pracuje mad książką p. t. <Amitić 
franco-polonaise», w której zamierza pisać, między in- 
nemi, o «młodej Polsce». 


D-r Grippen przed sądem. 


Na środowe posiedzenie sądowe w sprawie mor- 
dercy Crippena, natłok ciekawych był juz mniejszym, 
niż poprzednio. Oskarżony wszedł pownym krokiem 
do sali, usiadł na ławie oskarżonych i z założónemi 


W sprawie milionów Ogińskiego. 


—)00(— 

„Birż. Wied." piszą: Informacye, które 
ukazały się w prasie, oświetliły dostatecznie 
olbrzy mi pens który się ma toczyć i wy- 
jaśniły rolę jego uczestników. Ləcz dotych- 
czas nie pisano nigdzie o tem, jaka jest ge- 


neza tego przeci spa i w jakich warun- 
kach Wonlarlarski sfabrykował testament 
Ogińskiego. 


Osoba, blizko znająca wszystkie pery- 


swoich znajomych dowiedział się o tragicz- 


Znany psychiatra prof. Forel ogłasza artykuł 


nym losie polskiego milionera, który umie-|o Lucchenim, w którym zaznacze, że Lucchani L;ł 
rał bezpotomnie w sanatoryam zagranicą. I| dziedzicznie chciążony. Jedną z głównych przy'zja 
w genialnej głowie awanturnika mandżur- |zbrodni Lucceniego była próżność i mania wielkośc 
skiego dojrzał wkrótce plan działania. Prze- | Starał się on we Włoszech o posadę rządowa. Ośw. <- 
dewszystkiem puścił on w świat legendę, |czono mu jednak, że wpierw powinien odbyć służbę 
która miała tłómaczyć dlaczego magnat O-|wojskową w Afryce. Lnzcheni wyjechał więc do Afry- 
giński wybrał na swego spadkobiercę szla-|ki, gdzie bawił 6 miesięcy i wrócił z bardzo dobremi 
chcica rosyjskiego  Wonlarlarskiego. Won-|świadectwanii. 
larlarski opowiadał wszędzie i wszystkim, Po powrocie pisał do kilku ministrów z prośbą 
że jego nieboszczka ciotka Nelidowa, dama|o jakąś posadę. Odmówiono mu jednak. Wówczas 
dworu, podczas powstania polskiego oddała | Lnecheni stał się z fanatycznego rojalisty anarchistą 
Ogińskim ogromną usługę, ocalając ich odļi wyjechał do Szwajceryi. Pierwszą jego ofiarą była 
kary i bankructwa i dlatego dążność zmar- | cesarzowa Elzbieta. 
łego ks, Bohdana Ogińskiego do odwdzię- NE O 
zal się czemkolwiek krewnym swojej 
ELE . z Ą p e LJ 
aj TA jest zupełnie zrozumiałą i lo Uciśniona niemczyzna. 
„Lecz tej jednej legendy było mało. Ko- . a 4 n 
niecznem było pozyskać sobie sympatye i _Hakatyści oburzają się ra wszelkie 
w drugim obozie zbliżonym do Ogińskiego. |uczciwe głosy niemieckie, protestujące prze- 
I na to Wonlarlarski zużył dużo energii i|viwko wywłaszczeniu. Najwięcej zaś irytu- 


zdolności, starając się pozyskać sobie wpły-|je ich to, że nietylko protestują one lecz w 
wowych przedstawicieli katolickiego świata | dodatku jeszcze kpią sobie: 


duchownego. 


Pisze n. p. jakiś klerykalny pismak— 


„Informował on np., że w testamezcie |boleje „Leipz. Tgbl."—zalecając w miejsce 
Ogińskiego są ogromne legaty na rzecz ka-| wywłaszczania taką receptę:— ...Słyszeliśmy 


tolickich Tow. dobroczynności. 
głski 0 


Szerzył po-|jeszczo o lepszym środku. 
tem, że rodzina Ogińskiego zam- ł Prusach przeciwko polakom zastosowano 


Gdyby tak w 


knęła go w sanatoryum ze względów osobi-|receptę, jaką przyrządzono na wytępienie 


stych i t d. 


psów konstantynopolskich! Otóż na mocy 


„Wreszcie sam testament był ułożony |ustawy, chwytają owe psy gromadami i wy: 


nadzwyczaj sprytnie i rzeczowo. 


Mądrość | wożą na odladną wyspę, gdzie biedne te 


polegała na tem, że każdy człowiek bliższy |zwierzęta w największych męczarniach bez 
Ogińskiemu otrzymywał w testamencie, treść | wody i pożywienia giną! 


którego komunikował Wonłarlarski, daleko 
więcej, niż mógł się spodziewać. W ten spo- 
sób odbywało się przygotowywanie gruntu. 
Testament był już sfabrykowany, lecz  fał- 
szywego podpisu Ogińskiego nie było na 
nim jeszcze. Wonlarlarski chciał narazie w 
jakikolwiek sposób uzyskać prawdziwy 
pis księcia i w tym celu pomocnik jego, ad 
wokat warszawski Pielecki, był trzykrotnie 
delegowany zagranicę do sanatoryum w 
Saksonii, gdzie znajdował się chory książe 
milioner. Lecz wszelkie starania Pieleckiego 
by podsunąć doxument Ogińskiemu do pod- 
pisania okazały się płonne i dopiero wów- 
czas Wonlarlarski uciekł się do pomocy je- 
dnego z podsądnych Jaroszewskiego, który 
podrobił na dokumencie podpis Ogińskiego. * 

„Należy podkreślć, ża spadkobiercą 
milionów Ogińskiego miał być człowiek nie- 
tuzinkowy. 

„Elegancki gwardzista, władający omal 
wszystkimi językami auropejskimi, jest on 
nadzwyczaj zdolny i wykształcony. W ciągu 
kilku miesięcy przygotował się do egzami- 
nów do akademii generalnego sztabu i zdał 
je doskonale. Pomimo tego jednak był nad- 
zwyczaj lekkomyślny.* 

„Obecnie w więzieniu kapitan Won- 
larlarski zachowuje się podobno bardzo 
spokojnie i prosi jedynie o prędsze wniesie- 
nie jego sprawy. 

„Akty oskarżenia będą doręczone pod- 
sydnym w stytzmiu, a sprawk będzie się tó- 
czyła w miesiąc lub 1 i pół po doręczeniu 
takowych." 


Samobójstwo Luccheniego. 


pod- | musielibyśmy wiel 


Taki głos—woła z oburzeniem „L. T.*— 
wyłaniający się z organu partyi, która pra- 
gnie uchodzić za filar państwa, przechodzi 
wszelkie granice przyzwoitości! Gdybyśmy 
chcieli przypuścić, że owa gazeta odczuła 
całą potworność tego porównania, wtedy 
ce nieparlamentarnego u- 
żyć wyrazu na potępienie takiego występku. 
Widocznie pismo to zupełnie błędne ma po- 
jęcie o ustawie państwowej. A przecież ta- 
kie błędne pojęcie zakorzeniło się już.w 
szerokich kołach społeczeństwa, więc tego 
rodzaju błędom należy koniecznie przeciw: 
stawić rzeczywistość. 

Jak glupiem jest przypuszczenie — ar- 
gumentuje hakatysta lipski — jakoby przez 
wywłaszczanie chciano wypędzić polskich 
ziemian z roli, Świadczy przedewszystkiem 
nizka suma pieniężna, jakiej na cele wywła- 
szczania zażądano. Onaby nawet nie star- 
czyła na powrotne wykupienie drobnej czę- 
ści ziemi, która z biegiem ezasu przeszła z 
rąk niemieckich w polskie. A jeszcze głup- 
szem jest pojęcie, jakoby wywłeszczeniem 
rażony polak doznał strat materyalnych. 
Wynagrodzenie przecież, jakiego żądać ro- 
że wywłaszczony, odpowiada w zupełności 
zabranemu majątkowi i ce z wywłaszc:a- 
nia przymusową zamianę dwu -równych !0- 
bie wartości. 

Nie dziwilibyśmy się wcale, gdyby po 
Bzejcgii zastosowawych ;prwwanie” wypadkw 
wywiaszczania centrowcy przyznali. że pcla- 
cy przez wywłaszczanie również dobrze się 
wzbogacili, jak przez liczne zakupy ziems:ie 
komisyi kolonizaoyjnej. 

W każdym razie—powiada hakatysta, 
jest oczywiście bolesnem zdarzeniem, jesli 
„zamieniać“ trzeba pod grozą gwałtu swdją 


Telegramy doniosły już o samobó,stwie Lucche-|ukochaną własność. Ale przecież ta „m- 
niego, mordercy cesarzowej anstryackiej Elzbiety. Obe- | miana“ odbywać się będzie tylko w niecd- 
cnie podajemy rzczegóły jego ostatnich chwil. zownych wypadkach, gdzie chodzi „jedynie* 

Lnccheni cd poniedziałku po połudain był z po-|0 wstrzymanie ccfającej się przed nacierają- 
wodu ataku szału w specyalnaj celi umieszczony. Do-|cą gwałrownie polskością niemczyzny. Wice 
zorca słyszał we środę całe popołudnie, że więzień |„„prawo* wywłaszczania nie wychodzi po za 
śpiewał. Gdy o godz. 6 wieczorem zamilkł, otworzyli |zwykłe granica „cywilizacyi*, a dotyczy tyl- 
dozorcy drzwi i znaleźli go nieżyjącego. Lnccheni na|ko „zamiany“ dwu wartości równych na 
rzemieniu powiesił się na ocbramieniu wentylatora |rzecz dobra ogólnego. 

Próby celem przywrócenia go do życia, pozostały bez Następn:e gazeta twierdzi, że polacy 
rezultatn. sami zmusili do uchwalenia prawa o wy- 

Luccheni żalił się w ostatnich czasach kilkakro- | własaczeniu. 
tnie, że nie zniesie dłażej odoscbnienia i prosił, aby go „Oni przecież, czytamy tam, popiera 3% 
umieszczono w celi wspólnej, czego mu jednak odmówiono. | swoje dążenia wszechpolskie, zagrozili p: 
Pozatem Luccheni nie mógł się uskarzać. Wikt miał|gardą towarzyską każdemu z omkowi—kt.- 
doskonały, dostawał od czasu do czasu wino i cygara. |ryby się poważył rozporządzać swoją ziem} 


ełnie pewnym przewagi swej nad ofiarą. : petye tej skomplikowanej i pod wieloma 
jedno, i drugie mogło mu zapewnić tylko | Potwaym ze świadków błdotekaw nen jorski znany | względami zagadkowej sprawy, udzieliła 
współdziałanie kogoś drugiego. Zwróciwszy | Dew, który ze spokojem i ścisłością opowiedział szcze- | współpracownikowi „Birż. Wied." ciekawych 


Mimo to odoscbnienie było dla niego straszną męczar- |samowolnie. Twierózili więc sami, że ogr- 
nią. Z tego też powodn—jak przypnszcza zarząd wię-|niczenie wolności w tym kierunku (sprze 
zienia—Lncceni symulował napady szaleństwa, aby się| daź ziemi polskiej niemcom) w celach narocie- 


wej, dobrej dla dnia dzisiejszego i owocnej |czej jestem głęboko przekonany, że nie jest — A więc widzi pan!...— ciągnął pl Niema obojętność leżała przed nim...|jak gołąb, okrągły, świeżutki, doskonale wy- 
dła przyszłości poruszyć możnaby było?... to ogień słomiany i że najszlachetniejsze| głosem już spokojniejszym  Horski...—I ja,| Nawet świeży podmuch przepojonego rosą |karmiony, czysto, schludnie, prawie staran- 
— Ludzi trzebal...—wzdychał po chwili. | pierwiastki narodu zespoliły się tam, nieza-|i my wszyscy musimy mieć „wątpliwości*,| powietrza, który gorące jego czoło począł|nie ubrany staruszek. 
— Ludzi!...— powtórzył Horski. leżnie od różnioi partyjnych, aby uzyskać cel|bo inaczej łatwo grunt pod nogami utracić |chłodzić, wydał mu się na razie czemś ob- — Mecenasie!. A to przyjaciel.. Dya- 
— I tu... i tam—dodał Śpiesznie. najwyższych: pragnień wspólnych... możemy. Najbliższe dzieje Rosyi są ;popro-|cem i wrogiem. Zapomniał nawet o Wołcz-|bli, że taż tego... Owóż pvozekaj! — wołał 
— „dzie, tam?...—podniósi głowę Wol- Horski pokręcił głową... stu nieobliczalne; już jutro mogą nas ,spo-|kiewiczu .. Świat zdawał inu się jakąś pu-|za nim, szparko przyśpieszając kroku. 
oskiewicz. — A jednak, ja się lękam. .* Pan mó-|tkać niedające się przewidzieć niespodzian- stynią, na której ludzie spoczywali bezwła* Horski stanął i uśmiechnął się mimo- 
— W Królestwie... wisz, że świty wstają... Gdzie? .. Nad brze-|ki, a idąca przyszłość ; zależy od przypadko- |dnie, w kamiennym, bezmarzeniowym śnie, | woli... ' 
Słuchający machnął ręką... gami Newj?... wej, tajemniczej koordynacyi sił, których |spokojni i szczęśliwi... W głowie miał jeszcze noc dzisiejszą. 
— Nie zaczynajmy naszej roboty od Uśmiechnął się z goryczą... my nie znamy. I jedno tylko można powie- — Kto czuwa, musi oierpieć,..— przem: | Całem jeszcze swem jestestwem tkwił w na- 
błędu... od błędu zasadniczego..—podkreślił — Czyż pan istotnie wierzysz, że te|dzieć, panie hrabio,' napewno: spokój lub|knęło mu w mózgu. stroju, wywołanym rozmową z Wołczkiewi- 
Horski. — Z pnia idziemy i na pień baczyć|nowe a prawdziwe wytryski słońca mogą | długotrwałe zwycięstwo: jakiegokolwiek kie- e Wgrażyć się w ten spokój bezmier:|czem... i oto na chodniku wyrastała ;przed 
musimy... się zjawić tam, gdzie długie białe noce łu-|Tunku,w_najbliższych latach należą do ma-|ny I stać się, jak ZNAM śpiącym... nim rzeczywistość... Onpol realny... „Na: 
— Ależ naturalnie!...—porwał się Woł-|dzą pozorami dnia, gdzie po_długich !godzi-|rzeń nieziszczalny ch... Wzdrygnął się ze wstrętem. strój dnia codziennego“, upostaciowany w 
czkiewioz. — Przecież w tej kwestyi, pan|nach białego mroku nastaje dzień również — I dlatego zasypiać nam nie wolno. Stanął mu nagle w myśli ogrom wy-|osobie powszechnie lubionego doktora. 


wiesz, że różnie w poglądach między nami |szary i również smutny, jak i ta noc prze-|i dlatego musimy zrobić wszystko, eo od|Sitku, który trzeba będzie z siebie wydostać — Sługa pana doktora!... Przepraszam. 
niema... Ja nie o tem mówić chciałem... |klęta, która przy blaskach bladego słońca|nas zależy, aby koło wypadków nie zasko-|! W tę masę nieruchomych serc ludzkich|bardzo, ale nie zauważyłem... Co słychać 


nowego?.. 

Usiedli na ławeczce przed hotelem? 

— Zie słychać — odsapnął doktór, — 

Chwała Bogu, żem pana złapał, bo mo- 
gę się przynajmniej wyskarżyć 1 wiem, że 
mecenas, to grób, a mnie jutro nie ukamie- 
nują. Powiadam panu — źle. Same plotki 
i głupstwa — rady niema!, rady niema! 
Dość ci powiedzieć, że konam z nudów i 
drugi już dzień, jak nigdzie nie bywam, bo 
się boję, po prostu boję się i — już.. 

— Cóż tak stresznegi?... Zdaje się, że 
u nas cicho zupełnie, nawet o wojnie prze- 
stali ludzie mówić... 


— A jednak uświadomienie tej praw-|zda się przeciągać w nieskończoność... czyło naszego społeczeństwa nieprzygotowa- |Tzucić.. Przychodziła wszak godzina robo- 
dy, że bez pnia jesteśmy gałęzią martwą, Horski miał twarz coraz smutniejszą, |nem... — „podkreśla znowu Wołczkiewicz. — |978«- Kozlegał się kędyś w dali dzwon 
nie łatwo da się rozszerzyć i ugruntować...|a i na czoło Wołozkiewicza poczęły spływać |Żyjemy w chwilach zamętu, jesteśmy wtło- | WOS! 1 uderzał coraz gwałtowniej wśród 
Będzie to szkopuł, o który niejedno nasze | chmurj. czeni w proces porodowy obcego nam orga. |Pladych tchnień nadziei, która serca czuwa- 
dążenie się połamie... — Zapominasz pan, panie Leonie, żejnizmu, dokoła nas działać będą siły, często jące wzywała do czynu, nakazując — bacz- 

— Ludzi trzeba!... — zaczyna znowujto oczekiwane słońce mają skrzesać niepło-|żywiołowe 1 nie dające się w, żadnym razie OSGi. 

Wołczkiowics.—W Królestwie oni już są na|dne lody północy i nie obliczasz ani siły te-|ująć w karby ściśle prawidłowych obliczeń. Stał tak przy otwartem oknie długo, 
widowni, u nas trzeba ich dopiero wygrze-|go przypuszczalnego ogniska, ani potęgi I do tego stanu rzeczy my, kresowcy, mu-|Pogrążony w niemej kontemplacył wewnę- 
bywać, a kto wie, może i stwarzać... Iwiel-|tych mroków, z którymi ono będzie musia-|simy zastosować i nasze siły, i naszą pracę, | trznej. Nie miał już siły na świadomą pra- 
ki już czas zabrać się do tych poszukiwań. [ło się zmagać, a które nieprzejrzanym cału-|strzegąc się, aby nie zużytkować ich na ja-|*< myśli. Coś się w nim snuło nieuchwy: 
Boję się, żebyśmy nie byli zaskoczeni wy-|nem okrywają obszar, równający się ćwierci | kikolwiek hazard lub polityczną awanturę. tnego, jakieś tbrazy, o zatartych konturach, 
padkami, które jak piorun mogą nam nagle|globu.. Ja ani na chwilę nie wątpię o czy-|Będą się do nas wyciągały różne ręce... Ko- wstawały 1 gasły, serce to zrywało się, to 
spaść na głowę... stości zamiarów i szlachetnej ofiarności, |go wybrać, z kim$jść?...] cichło... 

Horski się zasępił... a nawet o rozumie tych ludzi, którzy tam, Już świtało, kiedy Wołczkiowicz do Kiedy odchodził od okna, chmura na 

— Te „wypadki!*. .—westchnąłcicho.—|z najwyższem poświęceniem, a częsta z zu-|swego „zajazdu“ wyruszył,ya Horski, otwo.|SZ0le znikła, a twarz miał poważną i bar- 
Idą. bo iść muszą, bo przyszła taka godzina | pełnem zapomnieniem o sobie do boju z cie-|rzywszy okno, o zarumienione zorzą poranną dzo smutną... 
rozprężania się i czynów... Ale jakie to bę-|mnią stanęli... Ale czy zadanie to da się|niebo zmęczonemi oczyma się oparł... 
dą te— „czyny?* wykonać wysiłkiem jednego pokolenia?... Spokój bladego błękitu i cisza uśpio- 

— Nie osłabiajmy się, panie Bolesła- Wołczkiewicz rękę wyciągnął, jakgdy-|nego miasta stanowiły dziwnie ostry kon- 
wie, niepotrzebnemi wątpliwościami... Zba-|by chciał się bronić przeciwko takiemu przy- į trast z tym niepokojem i z tą rozterką, ja- 
dałem te rzeczy na miejscu i wiem, a ra-| puszczeniu. 


(D. c. n.). 


WL. 


Nazajutrz rano dopędził Horskiego przed 
kie tam, w ośrodkach jego duszy panowa-| hotelem Angielskim doktór Ilnicki — biały, 


a. udka —— UOAJAJIĘSg 


wych jest zupełnie słuszne, jest nawet wskaza- 
ne. Tego rodzaju postępowanie polaków zmu- 
siłorząd praski do stworzenia ustawy (o wy- 
właszczaniu), o „zamianie* równych warto- 
ści. Albowiem jedynie wskutek tych po- 
gróżek, umożliwiająsych polakom sprzeda- 
wanie swojej ziemi komisyi kolonizacyjnej, 


krzyżowały się plany kolonizacyi pruskiej, 
utykając wciąż bezczynnie. Więc też pań 


stwo praskie na „gwelt“ polski odpowiedzia- 
ło gwałtem... Polacy prowokowali pierwsi, 
ograniczając swoim ziomkom ruzporządzanie 
z emią. 

Nic dziwneg»—wuła hakatysta lipski z 
niewinnością baranka—że polacy tego przy- 
znać nie chcą, żądając wciąż dia siebie praw, 
których przyznania gwałtem odmawiają „ob 
cym*,i nazywając wszelkie środki w tym 
kierunku, które oni sami dla celów narodo- 
wych już od dawna zastosowywują, barba- 
rzyńskiemi, skoro je także niemcy stosować 
pragną. 

Twierdzeniom centruwców... jakoby ze 
strony „lojalnych* polaków rząd niczego o- 
bawiać się nie potrzebował— rycerz teutoń- 
ski z nad Sali przeciwstawia fakta z dni o- 
statnich. Otóż słyszał, jak ks.ądz biskup 
Baadurski powiedział, że „..ideał przyszłej 
Polski jest wielki. Aby go osięgnąć, wie- 
le trzeba pracy i długiej drogi. A wię: do 
pracy!..* 

A zatem jedyną odpowiedzią i jedynem 
ziawieniem uciśnionej niemtzyzny będzie 
wywłaszczanie!.. 


EREET EIROA 
KRONIKA PROWIRCYDNALNA, 


e 
(Z pism i od korespondentów). 


— Wieczór humoru. Dnia 16 b. m. 
w klubie szlacheckim w Równem odbędzie 
się wieczór znanego humorysty krakowskie- 
go p. Józefa Chorążego. Ustalona dobra 
opinia występów utalentowanego artysty 
zapewni słuchaczom kilka godzin przyjemnej 
i tak rzadkiej dotąd w Równem rozrywki 
sprzedażą biletów zajmuje się apteka p. 
Kupkalla. 

— Napad zbrojny, Do zarządu kijowskiej żan- 
darmaryi kolejowej uadszedł z Zołotonoszy (gub. pot- 
La wskiej) telegram o wyszukaniu i aresztowaniu trzech 
nieznanych złoczyńców, którzy, uzbrojeni w rewolwery, 
napadli w nocy na 3 października w Zołotonoszy na 
kan'or przedsiębiorców robót ziemnych nowobudnjącej się 
kolei «Bnchmacz—Odesa», Winnika i Hetmana. Za- 
brawszy 3200 rb., zbiegli. 


PR ge 1 3 
do Jfarzyciela. 


Przemarzyć lata i zbndzić się w końcu 
l przed oczyma mieć ruinę domu, 
Pleśń, co jako strup czerni się w słońcu, 
Pochyłe mury — oznaki przełomu, 
A wewnątrz — w zimnych ogniska padoła. h 
Iskrę w p pioiach. 


Przemarzyć chwile żywota najlepsze, 
Aby na później już nie nie zostało, 
To los twój błędny. A kiedy rezoprze 
w Pycha. pragnienie, czynu, Sił zamało 
Bo zamiast vguia na zamiarów czołach — 
Iskra w popiołach. 


"Tobie się jeszcze dawne cianie ro,ą 
Tobie grzmią jeszcze bachmatów iętenty... 
| Lecą rycerze, łyskający zbroją... 
W żrenicach połza jeszcze ogień święty... 
Patrz, co Zostało po tych archaniołach — 
Iskra w popiołach. 


Wszystko wukoło na gruz się roztrąca 
I cienie fałszu opętoją zwolna 
Tych, którym obca jest prawda gryząca 
I których dusza jest strachem niewolna 
Blado im Św.eci przy nęd'nych mozołach 
Iskra w popiołach 


Patrz, marzyciolu, jako w poniewierca 
Wszystko szlachetne, a zato spodlona 
Moc się porywa, — patrz i targaj Serce: 
Prometejowa nie tobie korona, 
Bo nie rozż+gwi myśl gnnśna, jak ołów, 
Iskry z popiołów! 
Leszek Konopacki, 
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Sz. Prenumeratorów „lJzie- 
jów porozbisrowych Litwy i Ru= 
si“ zawiadamiamy, że otrzyma- 
liśmy zeszyt Ill. Prosimy o zgło- 
szenie się do Administracyi dla 
otrzymania takowego. 

MZ” ak ze. TK "a mmm) 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 10 (23) Wincentego Kadłubka. 
Jutro 11 (24) Placydy i Zenajdy. 
Wu R å słońca gody. 6 ».. 29 
Zachód słeż a gods, 5 m. U1. 
u ugoóćSlnia gydz. JO m, 32 


— Z kroniki kościelnej. Dziś, z powodu 
przypadającej dorocznej uroczystości poświę- 
cenia nowego kościoła, w obydwóch świąty- 
niach naszych odbędzie się solenne nabo- 
żeństwo z wystawieniem Najświętszego Sa- 
kramentu. 

— Z sekcyi wioślarskiej P. T. G. Na- 
znaczone na dzień dzisiejszy zebranie człon- 
ków sakcyi wioślarskiej odbędzie się o go- 
dzinie 4 po poł. w lokalu P. T, G. 

— Ł Towarzystwa d"broczynności. Za- 
rząd Towariystwa dobroczynności zawiada- 
mia, iż sesya pań kuratorek łącznie z ga- 
rządem odbędzie 8.ę dn. 12 pzździernika 
r. b., to jest we wtorek o godzinie 6-ej wie- 
czorem w lokalu Tow. 

— Stały teatr polski. Wczoraj w go- 
dzinach wieczornych odbyła się próba gene- 
ralna dzisiejszej premiery „Rumantyczni: 
w kostyumach i z dekoracyami. Reżyserya 
dołożyła wszelkich starań, aby piękue dzieło 
R standa wypadło najokazalej. 

Główne role wykonają pp: Kraśnicka, 
Nowacki, Staniewski, Piotrowski i Lochman. 
Wieczór dzisiejszy budzi duże zatnteresc- 
wanie. 


|ryt w powiatach: w kijowskim, 


— Walne zgromadzania. Dzisiaj o godz. 
4-ej po południu w sali Ogniwa odbędzie 
się walne zgromadzenie członków polskiego 
Towarzystwa kolonii letnich, które, jake 
drugie, będzie prawomocne przy wszelkiej 
ilości zabranych osób. Zarząd najuprzejmiej 
prosi członków Towarzystwa i łaskawych 
gości o zaszczycenie tego zebrania swą obs- 
cnością. 

— Z politechniki «s odbzło się w 
politechnice kijowskiej walne zgromadzenie 
studentów, członków „Bratniej Pomocy*. 

Na zgromadzeniu tem został obrany 
zarząd „Bratniej Pomccy*, a następnie Zè- 
proponowano szereg wniosków do rozpa- 
trzenia. 

Pomiędzy innymi uchwalono też zwró- 
cić szczególną uwsgę na to, iż większość 
bytych członków „Bratniej Pomocy“, którzy 
zaciągnęli pożyczki, dotychczas je nie zwró 
cili. 

Według zdania osób kompetentnych, 
ogólna suma tych pożyczek wynosi parę ty- 
sięcy rubli. Wobec tego, uchwalono wysłać 
energicznych delegatow do miejsca zamie- 
szkania tych członków, którzy, by ś iągnęli 
zaciągnięt" pożyczki. W razie zaś ich od- 
mowy, nazwiska ich będą ogłoszene w dziea- 
nikach. 

— Zmiany w administracyi. Jak dono- 
szą „Posl. Now.*, w tych dmach na własne 
żądanie opuszcza zajmowane dotychczas sta- 
nowisko zarządzający biurowością komifyi 
gubernialnej do spraw związków i stowarzy- 
szeń p. S. Szczegolew. Jako jego następcę 
wymieniają członka gubernislnego zarządu 
z emskiego—D. Łoginowskiego. 

— Sosya wyjązdowa W dniu jutrzej- 
szym kijowski sąd woj nno okręgowy udeje 
się ną sesyę wyjazdową do Charkowa. Pre- 
zesem czasowej sesyi w Charkowie będzie 
gen.-maj. Hreczko. 

— Czy nie zawcześnie? Nacyocaliści 
kijowscy tak dalece są pewni swego zwy- 
cięstwa na wyborach miejskich, że już Za- 
czynają wyznaczać dla siebie rozmaite sta- 
nowiska w przyszłej radzie miejskiej. Prze- 
dewszystkiem uwaga ich zosteła zwrócona 
na komisyę teatralną, o udział w której 
zwykle radni dobijają się ze względu na 
lożę i kilka krzeseł w operze, oddanych do 
rozporządzenia komisyj. Na prez'sa komi- 
syi nacyonaliści forują swego „neofitę*, 
p. Gołubintnikowa, na wiceprezesa — p. Sa- 
wenkę lub Brażnikowa. 

— W sprawie spalaczy śmieci. Wczo- 
raj brzedstawiciele Towarzystwa ubiegają- 
cego się o koncesyę na eksploatacyę śmieci, 
złożyłi projekty umowy i plany szematyczne 
zakładów, spalających śmiecie lub przetwa. 
rzających je w nawozy sztuczne. Cały pr - 
jekt w poniedziałek rostanie rczpatrzony 
przez komisyę sanitarną z udziałam w niej 
lekarzy I inżynierów — radnych, we wtorek 
dnia 12 go b. m. wejdzie pod obrady rady 
miejskiej. 

— Z Towarzystwa żeglugi, Dr. Bur- 
czak został wybrauy przez walne zebranie 
członków kijowskiego oddziału Cesarskiego 
Towarzystwa żeglugi pa prezesa T-wa. 


— Wezwanie do Petersburga. Dyrektor 
szpitala Aleksandrowskiego, dr. Stradomski, 
öst} wezwany przez ministerstwo spraw 
weawnętrznych do Petersburga dla wzięcia 
udziału w sesyi międzywydziałowej rady do 
spraw gospodarki miejskiej, zwołanej dla 
rozpatrzenia kwestyi kredytu komunalnego 
i reformy żywnościowej 

— Posiedzenie zerządu do spraw miej- 
skich. Dnia 11 b. m. odbędzie się w domu 
gnberratora kijowskiego szambelana Giersa 
posiedzenie guberaislnego zarządu do spraw 
miejskich, na którem ostitecznie zostaną 
rozpatrzone skargi na ułożenie przez zarzą 
miejski list wyborców do rady miejskiej. 
Oprócz tego rozpatrzona zostanie umowa za- 
rządu miejskiego z p. p. Preisem w spre- 
wie zaprowadzenia w Kijowie autobusów 
i autotaksometrów. 


— Dyfteryt i szkarlatyna Gubernator 
kijowski zakomunikował gubernialnemu za- 
rządowi do spraw ziemskich, iż według wia 
domości, dostarczonych mu przez lekarzy 
powiatowych, od dnia 15 sierpnia r. b. w ca- 
łej gubernii zachorowało na szkarlatynę 
1,031 osób, na dyfieryt zaś — 1488 osób; 
przyczem epidemia szkarlatyny najwięcej 
wzrosła w powiatach: kijowskim, humań- 
skiw, zwinogródzkira i czerkaskim, a dyfte- 
t wasylkow - 
skim, taraszczańskim, humańskim, czerk:- 
skim i czehryńskim. Wobec tego naczelnik 
gubernii prosi zarząd ziemski o niezwłoczne 
zastosowauie najenergiczniejszych środków 
w celu zapobiegnięcia szerzeniu się epidemii 
i zakommnikowanie ma, jikle środki zape- 
biegawcze zostały dotycnczas przez zar.ąd 
przedsięwzięte, 

„, Z komitetu rejonowego. W dniu 12 i 33 
bieżącego miesiąca odbędą się posiedzenia 
zarządu kijowskiego komitetu rejonowego, 
a na 14 października zwołano sesyę komi- 
tetu. Najważniejszemi sprawami, jakie mają 
być rozpatrzone podczas sesyj, są: rozpatrze- 
nie i zredagowanie artykułów opracowywa- 
nej obecnie nowej ogólnej ustawy kolejowej, 
dotyczących wyładowywania i przechowania 
ładunków, oraz rozpatrzenie sprawy zapro- 
wadzenia bezpośredniej komunikacyi towa- 
rowej pomiędzy Odesą i Dalekim Ws:hodem 

— Podział kolei Polud. Zach. Z mini- 
sterstwa komunikacyi nadszedł do zarządu 
kolei Poł.-Zach. telegram z poleceniem nie- 
zwłocznego nadesłania przeglądu dzisłalno- 
ści handlowej kolei za 1909 r. z dołączeniem 
danych statystycznych, dotyczących przewo 
zu Kolejami pasażerów i ładunków wszyst- 
kich kategoryl. Materyały te zostały zapo- 
trzebowane zs względu na zam erzony po- 
dział kolei P łud. Zachod. na dwie części 
z osobnymi i samodzielnymi zarządami 
w Kijowie i Odesie. 

— ZA FAŁSZYWE WAGI. Na rynku siennym 
policya wykryła w dziesięciu masarniach nieprawidło- 
wa 1 niestem;lowane wagi. Właściciel: takowych pc- 
ciągnięto do udpowiedzialności sądowej. 

— KARY ADMINISTRACYJNE. Za nieprze- 


strzeganie przepisów meldunkowych skazano 5 osób na 
grzywny, razem na sumę 91 rub. z zamianą na areszt. 

— PODRZUTEK. Quegdaj w biurze adresowym 
znaleziono małego podrzutka. Umieszczono go w przy- 
tułku dziecinnym. 

— KRADZIEŻE W dmu Nr 56 przy ul. Ba- 
sejnej złodzieje, wyłamawszy zamek, cgratali 3 stry hy. 
Przy zjeżdzte Andrseowskim Nr. 2 niazn ny złodz oj 
wszedł przez otwarte drzwi do przedack.ju pansyi p 
S. i zabrał 9 okryć, należących do uczenie. W domu 
Nr. 18 przy nl. Kużniecznej skradziono ze strychu d-ra 
Ginzburga bieliznę, wartości 275 rub. 


— NIEOSTROŻNA JAZDA. Onegdaj wieczo 


DZIENNIK 


rem, tramwaj idący p. M.-Błagowieszczchsziej w stronę 
rynku Halickiego, wpadł na dorożkę Oburińsziego. 

— USIŁOWANIE SAMOBÓSTWA: Onegdaj na 
G. Sołomeuce powiesił się 2y letni robotn:k F. Despe- 
rata zdołano uratować. 

— DZIECI BEZDOMNE. Wczoraj na Pad le 


policpa zatrzymała dwóch 10— 1l-letuich chłopców L. 
1 A. Spiczynych. Dzieci pochodzą ze wsi Łosze, pow. 
Przed czterema laty straciły one rogas 

en 
wszakże niedawno wypędził dzieci z domu. Jakaś nie- 
znana kobieta zabrała je ze sobą do Kijowa i tu po- 


kaniowskiego. 


ców i przez dłuższy czas mioszkały u wnia. 


rzuciła je na ulicy. 

— OGLĘDZINY SANITARNE. Gubornator ki- 
jowski wydał rozporządzenie duvkonania oględzin ssni- 
tarnych sadyb, w których się znajdują koszary. 

— UWOLNIENIE. Asesztowany onegdaj stn- 
dent Charito zesta? wypuszczony na wolneść. 

— MIESIĄC ARESZJU. J. Łanowoj skazany 


został przez sędziego pokoju na 1 mesiąc uresziu za 


odprzedawanie biletów teatralnych. 


— ZNACZNA KRADZIEŻ. Nioznani złedzieio 


okradii sklepik Jegorowa (ul. Kiryłowska Nr 130) 
Skradziono towarów na sumę 1.000 rubli. 


„— NIEPORUZUMIENIE W BANKU. Do ki- 
żowskiego oddziału moskiewskiego banku kupieckiezo 


od kilku dni przychodzi codzień kupiec Baszłow 1 żąda 
ad jednego z płatników zwrócenia mu 100 rb., które 
tn ostatni jakoby nie wpłacił da kasy. Płatnik zape- 
wnia, żo otrzymał od B. nie 315, lecz 215 rb. >Nle- 
porozumieniee dotychczas nie zostało wyjaśniono. 


Z sĄDÓW. 
Romantyczna historya. 


Wczoraj kijowski sąd ckręgowy przy udziala sę- 
dziów przysięgłych rozpatrywał sprawę Wasyla Dom- 
browskiego, oskarżonego 0 usiłowanie zabójstwa Elż- 
biety Tr hanowiczowej. 

Szczegóły sprawy przedstawiają s'ę w następu: 
jący s; osób 

Dnia 9 kwietnia roku hieżącego w restsuracyi 
Szymona Tiehanowicza przy ul AJeksandcowskiej Nr. 
28, młody chłopak Wasyl Dombrowski zadał żonie 
właściciela restanracyi Elżbiecie Tichanowiczowej ne- 
żem dwe rany, z których jedną lekarze uznali za na- 
łeżąru do kategoryi ciężkich. 

U sedziego śledczego Tichanowiczowa zeznał+, 
że Wasyl Dombrowski jest znajowym jej syna Borysa, 
poniewaz zaś nie miał żadnych środków do życia żywiła 
go w restauracyi bszpłatnie. Gdy w dnin 9 kwietnia 
weszła do sali restauracyjnej, spostrzegła, iż Domb: ow- 
sai stoi za bufptem 1 wybiera pieniądze z otwartej 
szufiady. Krzyko4wszy pań, Tichauowiczowa wyrwała 
mu z ręki pieniądze; wtedy Dombrowski rzucił się na 
nią, pochwyciwszy leżący na bnfecie nóż, przerażona 
'Dchanowiczowu rzuciła się do sąsiedniego pokoju, 
lecz Den browski dopędził ją w drzwiach i nderzył ją 
nożem w ramię; w tej chwili służący restauracyi Piotr 
Mołczanow wyrwał mu nóż z ręki, gdy zamicrzyi się 
już do drugiego ciosu. 

Swiadkawie Borys Tochajew, T. Chimczenko, 
którzy siedzieli wówczas w sali przy jednym ze stoli- 
ków, a także kelner Piotr Mołczanow zeznali, iż żona 
właściciela restauracyi siedziała około bufetu, rozma 
aiając z Wasylem Dombrowskiw; nagle Tichanowicz0- 
wa krzyknęła I upadła na podłogę, co mogło zajść 
wówczas między nią a Dombrowskim świadkowie nie 
zauważyli. 

Swiadzowie Mikołaj Iinkajko i Leon Sur stwier- 
dzili, że Wasyl Dombrowski mieszkał u Tichauowiczów 
i pozostawał w bardzo blizkich stosnnkach z Elżbietą 
Tichanowiczową. To samo potwierdziła na śledztwie 
córka poszkodowanej Wiera; dodała przytem, że po 
zajściu matka na wszystkie jej pytanie odmówiła odpo- 
wiedzi co do przyczyny napaści Dombrowskiego. 

Oskarżony Wasyl Dombrowsk! nie przyznał się 
do winy, tłomacząc się, że bądąc od dwóch iat w bliz- 
kich stosunkach z Elżbietą Tichanowiczową musiał cią- 
gle znosić jej sceny zazdrości. 

Tichacowiczowa głównie zazdrośoą była z powo- 
du swej córki craz siostry męża, co go mucno drażni» 
ło. 9 kwietnia urządziia mu taką scenę zazdreści, zo 
w przystępio gniewn i rozdrażnienia, nie wiedząc, co 
róbi, rzucił się ne n4 z nożem. bronił oskarżonego 
pom. adw. przys, (, Babat. 

. Na sądzia między innami odczytano dwa listy 
Tichanowiczowej do Dombrowsk'ego. W pierwszym 
z uich, zatytułowanym: «mój kotku», prosi go, aby Za- 
baczył się z nią o oznaczonej godzinie w cerkwi; w 
drugim przeprasza, że nie mogła siawić się na render- 
tous; listy kończą się słowami «ćałuję cię» it. p. 

Po wysłuchaniu sprawy sąd przysięgłych unie- 
Wiuu ł Dombrowskiego. 


TEATR | MUZYKA. 


Teatr Sołowcowa. 
<Dzienmkarze»—A Jabłonowskiego. 


«Dziennikarze» — to szereg obrazków bez dopa 
Sowywania, Juźnie sfastrygowanych w jadną całość, a 
mający h przedstawiać ludzi i stosunki, panujące w 
rosy,skiej prasie otozu liberalnego. 

Postacie bohaterów sztuki autor maluje sylwet- 
kowo, stylem kronikarsko felietonowym, nie pogłębia- 
jąc, ani uwypnklając takowych, raczej wszystkie głęb- 
sze kwestye życia dziennikarzy starannie omijając. 
To toż te postacie, jak i cały obraz robią wrazen e 
banalne, a nie:o bardziej pogłębiona osoba litərata 
Igumnowa, pomimo doskouałej gry p. Radnickieg^, nia 
wyróżnia się z tłumu irnych, jako jnż tyle razy uży- 
wana i przeżuwana zarówno w powieści, jak i na 
s enie. 

Jeden jedzny głębszy motyw: jednogłośny pro- 
tost i jednomyś'ne usnnięcio się całego składu redak- 
cyi w chwil, kiedy wydawca — pospolity geszefiman, 
stawia swe ultimatum co do zmiany kierunku pisma, 
nie jest w stanie dodać wartości sztuce, która tylko 
na nazwę recuc zasługuje. 

Wysonauie sztuki o całe niebo przewyższało jaj 
wartość. Liieralnie cały zespół, występnjący w «Dzien 
nikarzach», wysilał się, aby grą podnieść sztnkę... n10- 
stery, te nsiłowania pozostały bez rezuliatu—z próżne 
go i ‘Salomon nie naleje. T. M. S. 


=- e maa m 


KRONIKA POLSKA. 


— Kurs polski w Pilznie czeskiem. Sta- 
raniem „Svazu Osvietovćho* otwarty został 
w Pilznis czeskiem kurs języka polskiego 
dla szerokiej publiczności, pragnącej się pu- 
bratymczego języka nauczyć. Pierwszy wy- 
kład odbył się 11 b. m. Nauka jest bez- 
płatna, prowadzi ją zasłużony dla idei pol- 
sko-czeskiego poznania profesor Fr. A. Hora. 

— W sprawie korsów naukowych. Kan- 
celurya warszawskiego kuratora okręgu na- 
ukowega w odpowiedzi na wysłane zapyta- 
nie otrzymała z ministerstwa oświaty wyja- 
śnienie, że na zasadzie postanowienia rady 
ministrów z dn. 4 marca 1907 r. wszystkie 
kursy systematyczne 0 poziomis wyższym, 
aniże'i średni zakres wykładów, podleguję 
ministerstwu spraw wewnętrznych, to jest 
władzy administracyjnej. 

Wyjaśnienie to rozstrzyga sprawę przy- 
należności zawieszonych, z powodu tej wąt- 
pliwości, wyższych kursów naukowych w 
Warszawie. Wobec zaś tego, ża z decyzji 
geaerał-gubarnatora, w celu przyśpieszenia 
tej kwestyi, kancelarye kuratora i oberpo- 
licmaj tra mogą się znosić buzpośrednio, nie 
ulega wątpliwości, że kursy będą otwarte 
w tych dniach. 

Wyjaśnienie powyższe posiada ważne 
i szersze znaczenie, określa bowiem kwes'yę 
przynależności systematycznych kursów, u- 
rządzanych przez instytucje, stowarzysze- 
nia i związki, w zależności od poziomu wy- 
kładów. 

„, — Za nielojalne głosowanie. Pruski 
minister kolei odmówił 24 urzędnikom we 
Wrocławiu udzielenia odznac eń za 25 letnią 
służbę z powodu niedostatecznej agitacji 
podczas zaszłorocznych wyborów do rady 
miejskiej w Katowicach. 

„, — Badanie stosunków. Bawi w Berli- 
nie delegat rosyjsaiego ministerstwa spraw 
wewnętrznych celem zbadania stosunków 
agrarno-politycznych prusko-polskich. 


DK J- OW" i" 


— Wiec akademicki w sprawie areszto- 
wań. Wiec ogólno-akademicki zwołany w 
środę wieczór do sal: Kopernika Uniw. Ja- 
giellińskiego w sprawie aresztowań króle- 
wiaków w Krakowie (wśród aresztowanych 
znajduje sią kilku akademików) — zgroma- 
dził wielką ilość młodzieży. Wiecowi prze- 
wodniczyli pp. Hsltman (soc.) i L derer (lu- 
dowiec) — referat wygłosił p. lottay (soc.). 
Po referencie zabierało głos bardzo wielu 
mówców. Wszyscy występowali gwałtownie 
przeciw aresztowaniom akad mików i prze- 
trzymywaniu ich w więzieniu. Oburzenie 
mówców zwraczło się zwłaszcza przeciw pe- 
licyi, która wypuszczony. h przez sąd król-- 
wiaków (zwłaszcza Berskiege) zatrzymuje w 
areszcie policyjnym. Ushwalono rezvlueyę 
wyrażejącą „pogardę“ dyrekcji policyi, po: 
tępiającą stanowiska prusy w sprawie are 
sztowań i wzywająrą władze akademickie 
do podjęcia starań o uwolnien'e aresztowa- 
nych akademików z więzienia. 

Z uciwersytetu wyszli demonsiranci 
po zakończeniu wiecu, po godz. 10-ej — i 
plantami, ul. Szewską, Rynkiem głównym i 
Mikołajską zmierzali ku gmachowi dyrekcyi 
policyi. Na rogu ul. Mikołajskiej i św. 
Krzyża zastąpił drogę demonstrantom silny 
kordon policyi z komisarzem d rem Bross- 
kiewiczom, drem Minasowiczem i d-rem 
Styczniem na czele. 

Perswazyą i stanowczą postawą zmusi- 
ła policya demonstrantów do csfnięcia się z 
ulicy Mikiłajskiej. Demonstranci podążjji 
pod sąd krajowy ksrny, gdzie policya rów- 
nież zastąpiła ım drogę. Wśród ścisku wy 
bito szybę w gmachu sądowym. 

Stamtąd podążono na ul. Jagiellońską 
pod redakcyę „Nowej Reformy“, gdzie od- 
śpiewano rewolucyjne pieśni i wznoszono 
rozmeiie ekrzyki. Następnie demonstranci 
wśród śpiewu pieśni zamierzali damonstro- 
wać przed redakcyami „zasu“ i „Głosu 
Narodu“. Dermonstrantów ni; dopuśc:ła na 
uł. św Tomasza policya. Stąd udali się roz- 
awanturowani akademicy grupkami na Ky- 
nek giówny — poczem pochód został ros- 
wiązany okoł» godziny 12 w necy. 


OFIARY. 


W redakcyi «Dziennika Ki owskhiego>» złożyli: 

Na wpisy do uznania Tow. dobr: pp Dr. Soko- 
łowski 10 rb.—Kazimierz D briew:cz 10 rb.—Dr. No- 
wąrzek 2 rb. — Kazimierz Kąpielski zam wieńca na 
grób: Ś. p. Maurycego MKożuchowskiego 25 rb.—Marya 
Reszmt, zamiast wieńca na grób Ś. p. Apolinarego D.- 
trzyckiego 25 rb - Loun Iisowski 2 rb—Maryan Mir- 
gulóc 50 rb —Stanisław Łutentrun 18 rb —K. Iraniz- 
ki, pamięci Maurycego Kożuchuwskiego lu rb.—5, Za- 
wistowski 10 1b. 

Na biednych ńzisci: pn. K. 
w karty 2 1b 1 aop.—X. Y. 1 

Na Odrestaurowanie kościoła Matki Boskiej w 
Berdyczowie: p. Wiocentyna Lr. Rozwadowska 100 
rublt. 

Na ochraenkę przy Kole koblet: po. Jan Nieciel- 
ski 3 rb.—E. Dow azowska 1 rb. 40 kop.— Ewa Koli- 
kowska 5 rb 

Na kościoł w Wyszewiczach: p. Fioryan Gutow 
ski 5 rb. 

Na wpisy do uznania Rodakcyi: p. Kazimierz Bə- 
kierski 10 rb. 

Na kościól św. Mikołaja” pp. Łukaszewicz W. 
pamię'i Maryi Powalskiej 3 ro.—A.dulf Marcinczyk (ua 
ołtarz św. Anteniego) 95 rb 

Na kościół w Chwastowie (Fastów) p. Lsou Li- 
sowski -3 rb 

Dia Józia 1.: p. Karol M. 
wpis. 


jako sporne przy grze 
rb. 


szyuel i 5 rub. na 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


Przegląd rynków zhcź wych. 


W ciągu ubiegłego tygodnia na ryn- 
kach kraju Południowo-Zachodniego pauo- 
wało wogóle usposobienie słabe i małoczyn- 
ne. Ceny utrzymują się na poziomie  zeszłe- 
go tygodnia, lecz tranzakcyi zawierano bar- 
dzo mało, z powodu nader nieznacztego za- 
potrzebowania młynów oraz firm eksporto- 
wych. Pszenicy lepszego gatunku na ryn- 
ku bardzo niewiele; za najlepszą «fiarowy- 
wano w Kijowie 1 rub. — rb 5 kop.; na 
stacyach kolei Połudu'owo-Zachodnich psze- 
nica ozima 95 — 96 kop. Z żytem tran- 
zakcyi nv notowano; cena jego utrzymuje 
się w Kijowie na wysokości 60 kop. Z ow- 
sem usnosokiania małoczynne, ceny pozosta- 
ją na dawnym poziomi3. Z prosem usposo- 
bienie słabe i bez tranzakcyi; z grochem — 
małoczynne, lepszy gatunex płacono 95 k.— 
1 rb. Koniczyna ziradza tendencyę zniż- 
kową, ofiarowywano do 9 rb za pud. 

Na wewnętrznych rynkach państwa, 
dzięki tymże czynnikom, braku zapotrzebe- 
wania dla potrzeb miejscowych i na eks- 
port, oraz znacznemu stosunkowo zaofiaro- 
waniu usposobienie pozostaje małoczyanem 
i ceny zdradzają tendeneyę zniżkową. Na 
rynkach nadwołżańskich  sookojnie przy 
niewielkiem zaofiarowaniu. W okręgu kam 
skim usposobienie mułoczynne, z żytem 
zniżkowo. 

Wobec minimalnego zapotrzebowania 
zagranicy w portach wywozowych również 
psuowało usposobie małoczynne. W Odesie 
zaofiarowanie towaru zneczne, lecz firmy 
eksportowe wstrzymują się od zakupów, 
pszenica lepsza z magazynów 1 ıb. 3 kop 
1 rb. 5 kop; żyto 68 — 70 kop.; owies 
74 — 75 kop.; jęczmień pastewny 58 — 60 
kop.; kukurydza 62 — 70 kop. W Rydze u- 
sposobienie spokojne, pszenica do 1 rb. 10 
kop.; owies zwyczajny 6l — 62 kop.; siemię 
lniane 2 rub. 30 — 2 rb. 32 kop. W M ko- 
łajowie usposobienie słabe; pszenica do 1 rb. 
5 kop., Żyto 69 — 70 kop; jęczmień 60 — 
62 kvp. 

Na ryntach północno-amerzkańskich 
usposobienie mocniejsze, z wyjątkiem owsa, 
pod wpływem wieści o pogorszeniu się wi- 
doków na urodzaje w Argentynie. Na ryn- 
kach w tej ostatniej w ostatnim tygodniu 
znaczniejszych zmian mie zaszło, usposobie 
nie słabe, oprócz pszenicy, której ceny nie- 
znacznie poszły ku zniżce. Na rynkach za- 
chodnio-europejskich  usposobieme wogóle 
małoczynne, lecz ceny pozostały na dotych- 
czasowym poziomie. Na rynku niemieckim 
pod wpływem wywczu do Francyi wzmocni- 
ły się ceny pszenicy; żyto zdradz:ło również 
skłonności ku zwyżce; usposobienie pozosta- 
łych zbóż stałe, ceny bez zmiany. We Fran- 
cyi usposobienie, zwłaszcza z pszenicą, moc- 
ne przy tendencyi zwyżkowej. W Anstro- 
Węzrzech usposobien e rynku zbożowego 
stałe wobec znacz ego zapetrzebowania dia 
potrzeb miejscowych. Na rynkach angiel- 
skich uspcsob'enie stału i małoczynne; ceny 
pszenicy, żyta i jęczmienia pozestają na da- 
wnym poz'omie, usposobienie z kukurydzą 
mocniejsze. 
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Z giełdy cukrowej 

Pomyślne warunki zbioru buraków i coraz le- 
psze miadomoś i co do ileści i jakcśc: zdioru, usnwa- 
ją cbacne możliwiść jukiejk:lwiek sp kalacji zwyzko- 
wej. Wśród ogólnej tcudencyi zniżkowej zaznatza się 
od dłuższega juz czaso brak zapotr.el 'wauia ze struny 
Angl:i i ogłoszona przez wszechrosyjskie towarzystwo 
cukrowników ocena spodziewanych zbiorów i predu- 
keyi cukrowni w Hosy:; to ostatnie wywarł» znaczny 
wpływ na osłabienie nspos:bienia curopsjskiego rynku 
cukrow:gn, Oxóluy prąd zniżkowy zagarnął obacnie 
i rynek bowojsrski, który dotychczas pozostawał bier- 
nym widzem obniżki cen cukru. Obecnie 1 tam ceny 
spadły. Najmziej tetnd-n.ya zniżkowa daje się Z40Wa- 
zyć na rynku paryskim, W tych dniach spodziewana 
jest ogłoszenie wyników ankiety międzynar. dowego 
biura Siatystycznego; dane, wy,aśnione przez ankietę 
bez wątpienia nadadzą bardz'ej określony ten ogilne- 
wu uspcs< bieniu rynków, 

Równolegle z ccesą europejskiej predukcji cn- 
kra przez firmę 0. Licktna 7350,600 toun (w reru 
zeszłym 6,107,28, tonn); ogłesil rezuliwiy swych obli- 
czeń ttlgi;ski statystyk Ir. Sachs; według mego pro- 
dukcga curcpeska ma sę równać 0,162,003 toru, gdy 
w roku ubiegiym wynoriła 6 120,220 tent: giełdy evro- 
pejskie, jsk Lo już zaznaczyłiśmy, określają przyszłą 
urodnkcyę w ileś. 7,600 — f,4UU tonu. 

W ciącu ubiegiaga tygodnia zuuotowano na ryn- 
ku kijowskim następujące traszakcyc: 

1) 50,400 pudów, siacyn Ńesiwk?, po 4 rb. 10 
kop. na październik—grndzień (towarz. Nosow.-Kozow. 
bauskowi:; 

2) 9,900 pudów, 
rb. 81/, kop., na październik, (tow. Aleks.-Ekater. 
Josięlem iczowi); 

3) 30600 pudów, stacya Radnica, po 4 1b. 50 
kop., na grndzień— luty, (towarzystwo Odeskie— k jow- 
skiej filii banku Zjeds:oczonewo). 

Swiadectwa cesyjnc: 

1) 50,00 praów po 75 kop. ma styczeń—ma- 
rzec, (spekulsut — kijowskiej filii basku międzynaro- 
dowego); 

2) 30,00 pudów po 75 kop, na marzec—maj 
(«jowski bauk prywatay—właświcielowi cukro xni); 

3) 33600 pudów po 729/, kop, ua juty — m2- 
rzec (ki owska filia banku Zjeęanoczunego — ki owskie- 
mu bankowi nrywatremu); 

4) 50000 podów po 771/, kop., ua listopad (k'- 
jowski b nk piywatny—moskiswskiaj filii Droa wię- 
azyuarodowegoj, 

5) 25,000 pudów po 75 kop., na marzec (¢u- 
krownia S.ikowiecka — kijowskiezu bankowi pryna- 
tnem); 

v) 75,000 pudów po 60 kep., pa listep d (towa- 
rzysiwu Aloksandrowskie — meskiewskiej ili bauku 
Między parodoweko); 

4) 50.000 pudów po 75 kop, ma styczeń — ma- 
rzoc (J. Hepner — kijowskiej filii banku międzyna- 
redun ego. 

Prawa perskie: 

1) 50,000 pudów ro 53 kop, na peźdze:nik 
(towarzystwo Kisiciww — Kowaływ.-Sireg. towarzy- 
stwu); 
2) 1800) pud. po 55 kop.. na październik (spo- 
kalant —towarzystwa Kowalew Strog); 

3) 15,000 pudów po70 kop., na październik (5po- 
kulant—Lr. Bobryńskiw); 

4) 5,000 pudów po 70 kop., na październik (ki- 
jowska filia bauku zjeduoczonego br. Bobryń- 
skim); 

Prawa f niandztie: 

1) 100,000 pudów po 35 kop. (tank rosyjski — 
L. Brodzkiomu): 

2) 60,00 po 37/4 kop. (spekulant — towarzy- 
stwn Aleksundrowskiemn), 
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Nie będzie kanałów. „N. Fr. Presse“ 
donosi ze Lwowa: Stanowcze «świadczen © 
ministra skarbu Bilińskiego w sprawie ka- 
nałów, złożone ws wtorek wobec przywód- 
ców klubów polski:h, wywarło bardzo silne 
wrażenie. Po raz pierwszy bowiem oświad- 
czono że strony rządu tak kategorycmi=; 2e 
kanały nie będą budowane. Po.łowie p:l- 
scy przyszli do przekonania, że byłby da- 
remnem bronić dalej stracoonej pozycji. 
Tymczasem stron: ictwa nie chcą ra razie 
ruzpoczynać odwetu i żedna partya mie 
chee tu być pierws a Słychać jednuk, że 
nawet w kołach op zycyjnych zaczynają się 
god ić z myślą rek mpensst i mówią tylko 
o podwyższeniu rekompensat dla Gilicyi. 

Posiedzenie sejmowego Koła polsziego 
zwołane na czwartek, zostało odroczone. 

„Tajne rozporządzenie“ Watykanu Dzien- 
nik niemiecki „Pest“ ogłosił jakieś rzekomo 
nowe i tajne rozporządzenie Oja św., za- 
wierające objaśnienia i obost zenia postano- 
wień, zwróconych przeciwi o modernizmowi. 
Rozporządzenie to nakazuje p' dcbno, aby 
katolickie stowarzyszenia i organizacye przy- 
sjiegą zobowiązywały się stać na gruncie 
ścśle katolickim, aby ketoliccy redaktoro- 
wie tę samą składali przysięgę, co profeso- 
rowie, przed objęciem cbowiązków, wreszcie, 
aby każdej katolickiej guzecie dodany był 
duchowny, jako cenzor, dła nadzoru nad 
treścią pisma. Według „Post“, rozporządze- 
nie to otrzymała już nuncyatura w Mona- 
chium i ma je wnet odesłać do nuncyatury 
wiedeńskiej. 

Otóż organ episkopatu austryackiego 
» Vaterland“ oświadcza, iż wiadomość o tem 
nowem i tajnem rozporządzeniu Ojca św. 
jest z gruntu nieprawdziwa i wydaje się 
być wymysłem pism wrogich Kiściowi. 
Wszelkim podobnym pogłoskom o nowych 
zarządzeniuch Stolicy Apostolskiej brak re- 
alnej podstawy. „Vaterland* zapewnia, że 
w najwyższych kołach kościelnych państwa 
nic nie wadomo o jakichś krokach Stolicy 
Apostolskiej, któreby pczwalały spodziewać się 
wydania powyżej wymienionych, nadzwy- 
czajnych zarzączeń. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych ) 
Usunięcie biskupa. 
Petersburg.—Na mocy rozkazu Najwyż- 
szego usunięty został z zajmowanego stano- 
wiska za wystąpienia antypaństwowe pod- 
czas wizytacyi pasterskich ks. biskup Cie- 
piak. 


stacja Furduklejówka, po 4 
M. 


Reforma wyborcza. 


Lwów. —W sejmie obrady odŁywają się 
spokojnie. Przypuszczeją, że reforma wybor- 
cza będzie uchwalona w drodze kompromi- 
sowej., 


Odwołanie. 


Płoskirów —Odczyt i bal zapowiedziane 
na d. 12 b. m, odwołane zostały wskutek 
odmowy pozwolenia ze strony władz miej- 
scowych. 


Zarządzenia Pietrowa. 


Częstochowa. — Żywo ksmentoware są 
arządzenia urzędnika Piętrowa, wydelege- 
wanego do Częstochowy przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych w celu zbadania spra- 
wy morderstwa na Jasre, Górze. Delegat 
pomiędzy inn. mi opieczętował skarbiec, któ: 
ry będzie zamknięty do czasu rozporządzenia 


«awa 


ministrz. Pietrow miał się wyrazić, że utwo- 

rzona przez biskupa komisya śledcza pow- 

stała nielegalnie. W celu porozumienia się 

A gubernatorem Pietrow wyjechał do Piotr- 
owa. 


Mienszykow o Muromcewie. 


Potersburg. — Mienszykow zamieścił w 
„Now. Wr.* artykuł o zmarłym Muromcewie, 
w którym pomiędzy innemi pisze: Murom- 
cewa nie mcżna nawet zaliczyć w poczet 
wybitniejszych miernot. Kiedy się rozpo- 
częła epoka rewolucyi wstąpił on do grupy 
radykalnych krzykaczy. Teatralny prezy- 
dent oprócz pozy teatralnej nie posiadał ani 
talentu, ani wybitnego umysłu. 


Uczczenie pamięci. 


Petersburg. — Onegdaj w lokalu Towa- 
rzystwa literackiego odbyło się zebranie 
w celu uczczenia pamięci Muromcewa. Prze- 
mawiali: Karawajew, Kowalewskij, Wodowo- 
zow, Hessen i inni. 


Prawo autorskie, 


Petersburg.—Na pierwszem posiedzeniu 
Dumy Państwowej będzie rozpatrywany pro- 
jekt prawa autorskiego. 


Rewizya okręgu komunikacyi. 


Petersburg.—Na miejsce Korolkowa do- 
konywującego rewizyi kijowskiego okręgu 
komunikacji wyznaczony został urzędnik do 
szcz gólnych zleceń przy ministerstwie ko- 
munikacyi Ruchłow, który wkrótce przyje- 
dzie do Kijowa. 


Poglądy Kasso. 


Petersburg. — Podczas rozmowy Kasso 
z Puryszkiewiczem, który nareszcie przyjęty 
został przez zarządzającego ministerstwem 
oświaty, ten ostatni oświadczył, że w wielu 
kwestyach nie zgadza się z polityką Szwar- 
ca, szczególnie zaś w sprawie uniwersytec- 
kiej. Stosowanie ostrych środków w wyż- 
szej szkole jest bezcelowe, natomiast do 
szkół średnich zastosować należy żelazną 
dyscyplinę. Kasso jest zwolennikiem obec- 
nej normy % dla żydów, 

Kasso odmówił, powołując się na brak 
czasu, przyjęcia deputacyi, „akademików*. 


Zamiast Tołmaczewa. 


Petarsburg.—Stołypin zwrócił się do by- 
łego gubernatora kijowskiego Ignatjewa z 
propozycyą objęcia stanowiska naczelnika 
m. Odesy. Ignatjew odmówił. 


Różne. 


Patarsburg. — Na dworcu Mikołajow- 
skim pewien oficer ciężko zracił pałaszem 
sekretarza oddziału artyleryi, który zwrócił 
się do niego z prośbą, ażeby oczekiwał na 
swą kolej. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — W ciągu doby na cho- 
lerę zachorowało 18 osób, zmarło 2, pozo- 
staje chorych 178. W szpitala miejskim 


e. 


dia umysłowo chorych zachorowało na cho- 


zarażenie wody do picia. 

Petersburg--Rudniew z pasażerem prze- 
leciał na „Farmanie* 80 wiorst. Wzlot 
trwał 56 minut. 

Petersburg.—Wniesiono do Dumy Pań- 
stwowej projekt prawa o skasowaniu serwi- 
tutów pastwiskowych i leśnych w guber- 
niach zachodnich i na Białorusi. 

Warszawa.—Z galeryi hr. Branickiego 
skradziono obraz Rembrandta, przedstawia- 
jący głowę starca—wartości 40,000 rb. 

Odesa.—Południowo-rosyjski zjazd han- 
dlowo-przemysłowy został zamknięty. 

Petersburg —Sekretarz stanu do spraw 
Finlandyi Langhhoff, powróciwszy z urlopu, 
objął swoje obowiązki. 

Petersburg. — W Dryssie w przeciągu 
tygodnia zachorowało na cholerę 25 osób, 
zmaiło 8; w Mikołajewsku od początku epi- 
demii zachorowało 93, zmarło 44. 

a Wiatka. — Wiackie zebranie ziemskie 
postanowiło poprzeć uchwałę rady perm- 
skiej o otwarcie politechniki w Permie. 

Saratów. —Policya zatrzymała jednego 
złoczyńcę z bandy osetynów, która ograbiła 
Senotowa. Znaleziono u niego 850 rb. 


Koastantynopol. — Według irformacji 
„Tanina* układy o pożyczce tureckiej zosta- 
ły przerwane. Tureya nie chciała zaakcepto- 
wać francuskiej kontroli finansów. 

Urmia.—Z Choa donoszą, że Turcya żą- 
da wydania beków kurdyjskich Kadyra, 
Dżałała i Sadyka, którzy zbiegli do Persyi. 
Wieś „Zarawa* znajduje się w rękach turków. 

Bełgrad.—Stan zdrowia następcy trunu 
pozostaje bez zmiany. Królewicz przyjmował 
pokarm. Temperatura 38'/,9, pułs—116, od- 
dech—36. 

Rzym. — Agencya Stefani uprzedza tu 
rystów, jadących do Włoch, aby nie wie- 
rzyli fałszywym informacyom o stanie sani- 
tarnym miast włoskich; radzi ufać jedynie 
doniesieniom urzędowym, ogłaszanym przez 
agencyę. 

Sztokholm.—Profesor fizyologii w Hei- 
delbergu Kossel otrzymał nagrodę Nobla 
w sumie 193,360 franków. 

Berlin. — Sfery urzędowe odnoszą się 
bardzo powściągliwie do angielskiej noty, 
przesłanej Persyi. Niektóre gazety wyra- 
żają przypuszczenie, że nota ma na celu 
zmuszenie rządu perskiego do zawarcia po- 
życzki w Londynie. 

Tabris.—Pod eskortą 30 kozaków To- 
syjskich i oficera przybyła z Ardebilu ka- 
rawana z towarami rosyjskimi, składająca 
się z kilkuset wielbłądów. Na drodze tabri- 
skiej, z powodu zwiększonego w roku bie- 
żącjm importu do Rosyi owoców suszonych 
i migdałów, kursuje oprócz dwóch automo- 
bilów ładunkowych około 3,000 wielbłą- 
dów, koni i mułów, 126 wozów i 200 osób. 

Londyn.—Sąd przysięgłych uznał Crip- 
pena winnym zamordowania swej Żony i 
skazał go na karę śmierci. Sędzia oświad- 


lerę 30 pracowników. Przypuszczają, że przy- 
czyną tak znacznej liczby zasłabnięć jest 
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czył, że jego zdaniem wymiar kary nie bę- 
Gżie zmniejszony. 

Londyn. — Zgromadzenie przedsiębior- 
ców budowy statków zdecydowało nie prze- 
rywźść lokautu. 

Paryż.—Agoncya Havasa komunikuje, 
że rząd francuski ma zamiar wspólnie z rzą- 
dami hiszpańskim i angielskim zapropono- 
wać pozostałym mocarstwom, ażeby uznały 
zmianę rządów w Portugalii za dokonaną, 
w przyszłości zaś, kiedy zmiana ustroju za- 
twierdzoną zostanie w drodze wskazanej 
przez konstytucyę portugalską, ażeby uznały 
respublikę ostatecznie. Rząd angielski wy- 
stąpił już z powyższą propozycyą. Niemcy 
wyraziły już swą zgodę na propozycję an- 
gielską. 

Konstantynopol.—Nowy ambasador gre- 
cki Griparis przyjęty został przez sułtana 
bardzo serdecznie. Griparis zapewnia, że 
pomiędzy Turcyą a Grecyą zapanują jaknaj- 
lepsze stosunki. 

Madryt —Ministeryam spraw zagrani- 
eznych zaprzecza pogłoskom, jakoby Hiszpa- 
nia zaządała od sułtana marokańskiego 
kompensaty terytoryalnej oraz urządzenia 
w Tetuanie stacyi dla swego wojska. Wia- 
domość o zbyt wygórowanej kontrybucji 
na rzecz Hiszpanii jest przzsadzoną. 

Saint-Louis. — Balon sterowy „Germa- 
nia“ przeleciał przestrzeń wynoszącą 1195 
mil. 

Rzym —Urzędownie ogłoszono, Że 4 0- 
soby, które zasłabły na cholerę w Palermo 
nie są mieszkańcami miasta, łecz przyjezd- 
nymi. 

Konstantynopol. — Podczas pertraktacyi 
w sprawie pożyczki Porta rzeczywiście od- 
rzuciła propozycyę przyjęcia kontrolerów 
francuskich. Jeżeli Francya zgodzi się, aże- 
by proponowani przez nią kontrolerzy zali- 
czeni zostali do liczby urzędników tursc- 
kich, wówczas porozumienie dojdzie do sku- 
tku. Rokowania zostały przerwane do cza- 
su, kiedy rząd francuski nadeszle odpo- 
wiedź. 

Pekin. — Po rozpatrzeniu kwestyi jak- 
najprędszego otwarcia parlamentu, izba kon- 
stytucyjna postanowiła zwrócić się z odpo- 
wiednią prośbą do tronu. 

Lizbona. — Ogłoszono dekret kasujący 
wszelkie prawa wyjątkowe, a w tej liczbie 
prawo o anarchistach i ograniczeniu wolna- 
ści prasy. Zgodnie z żądaniami socyalistów, 
minister spraw wewnętrznych ma zamiar 
wydać pewne rozporządzenia. 

Paryż. — Na werandzie domu, w któ- 
rym mieszka naczelnik kolei Zachodniej, 
eksplodowała maszyna piekielna. Nikt nie 
ucierpiał. 

Charleville. — Na szynach znaleziono 
zaopatrzone w lont pudełko blaszane z na- 
pisem; „robotnicy nie ruszajciel''. 

Ateny. — Venizelos oświadczył w par- 
lamencie, iż rząd ma nadzieję rychło zakoń- 
czyć pracę, do której powołany został: obec- 
my parlament. Tą pracą będzia reforma 
konstgtucyi, z wyjątkiem praw zasadniczych. 
Opracowany przez rząd program ogłoszony 
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W brain kraji. 
(Kartki z podróży.) 


Droga pięła się w górę poprzez kraj 
dziwnie szary i jałowy, po skałach, gdzie 
nie wyrastało Żadne zdziebełko trawy, nie 
sączyi się żaden strumyk. Brak ież tu 
wszelkich zwierząt domowych, o mleku ani 
słychać, a ludzia mozolnie na głowach dźwi- 
gają lub w obońkach drewnianych, na 
grzbiecie muła Jub osiołka zawieszonych, 
wiozą odrobinę wody, naczerpanej w jakiejś 
skalistej szczelinie. Tem dziwniejszy widok 
olbrzymiej kaskady Krki, rzeki, która w 
swym 60-xilometrowym biegu przedziera się 
przez skały, rozlewa w obszerne jeziora, opa- 
da z hukiem i szumem, pieniąc się po ur- 
wistych głszach, jak tu poniżej Skardony, 
gdzie stoimy ponad jej spienionymi wodo: 
spadami. Blask roziskrzony słońca, błękit 
a raczej szafir południowego nieba, roślin- 
ność przepięknej bujnośsi zieleniejąca wo- 
koło, dalej wysepki, ruiny, gmach starożyt- 
nego klasztoru (Franciszkańskj - Visować), 
wszystko to razem tworzy czarujący widok. 
Jakby laską czarnoksięzką wyczarowany z 
jałowej pustyni.  Nacieszywszy się Krką 
i nagadawszy w powozie z moją pokraczną 
niemką o hakatyzmie, o którym podobno 
ani ona ani ukochany, w bakterysch pogrą- 
żony „der liebe Ludwig* nie słyszeli wcale, 
patrzyłam nieufnie ku zachodowi, gdzie się 
zbiegały pędzone wiatrem chmurki, nie za- 
powiadają:e nic dobrego na jutro. W po- 
wozie już tik nas owiewał wicher, że zacna 
profesorowa umocowała na mądrej swej gło- 
wie kapelusz, zapomocą kawałka szpagatu, 
który wraz zmnóstwem innych rekwizytów 
wydobyła z długiej kieszeni, każąc mi ad- 
mirować swoją, niezbyt, coprawda, estetycz- 
ną zapcbieglińość. Przewidywania moje 
sprawdziły się, w nocy już bowiem wybu- 
chła straszliwa burga, tak że nazajutrz ża- 
den zapowiedzianych parostatków nie 
przybył do portu, a mnie wicher omało nie 
zmióli ze szczytu warowni, gdziem się po 
sxałach wdrapała dla podziwiania widoku 
xlębiącej się i ryczącej fali. Wałęsałam się 
taż po wązwich, iak kurytarze, i często skle- 
pionych uliczkach Szibeniku, w skale wy- 
kutych, odezytywałam kamienne na drzwiach 
napisy i zachwycałam się prastarym jak tu 
zwykie, tumem „Duomo“, weneckim goty- 
kiem, w kształcie weneckiego krzyża, ze 
wspaniałą, o szarym kamiennym dachu ko- 
puią. Zewnątrz chór (czyli uosyda) opasa- 
ny wieńcem  przepysznie rzeźbionych, cha- 
rakterystycznych głów ludzkich (aż 72 roz- 
maitych). Nie skończyłam opowiadać o 
„Loggii* i innych gmachach, czepiających 
się skał Szibeniku, o warowniach „il Baro- 
ne“, „Castello“, „San Giovanni“ i t. p. pię- 
trzących się dokoła, o mojej wizycie w ka- 
miennej izbie na przedmieściu i gawędzie 
improwizowanej z mieszkańcami, którzy mię 
na pozdrowienie moje: „Dobar dan!“ swoje- 
mi „craa, Draa, krka* i t.p. zasypali. Dość, 
że Drzebywszy wbrew woli aż dwa i pół dni 
w Szibeniku, wypłynęłam o północy samej 
obrzydłiwym jakimś stateczkiem (Venezia), 
który mię porządnie wytrząsł na fali, nie 
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zupełnie jeszcze uśmierzonej. Muszę się jed- 
nak pochwalić, żem się wcale nieźle trzy- 
mata i nie szczędziła "nipdnthnieńt hieżńnUśne- 
mu jakiemuś młodzieńcowi, niemcowi, któ- 
ry zamiast walczyć z morską chorobą, ta- 
rzał się na podłodze „jadalni“, jęcząo i wy- 
jąc nieledwie.— O świcie minąwszy „Punta 
Planka“, wysepkę „S. Ardhangeló: z ko- 
ściołkiem i t. p» stanęliśmy naprzeciw Trau 
(„Ttogir*), gdzie miałam obejrzeć Duomo, 
jeden z najpiękniejszych w Dalmacyi, z po- 
zoru jak rzeźba olbrzymia ze starej kości 
słoniowej.  Warownie siarożytne, baszty, 
gmachy weneckiej architektury, kościoły 
liczne, wszystko to łączy się w malowniczą 
całość, a miasteczko, zajmując całą wysepkę, 
spojone jest kamiennym mostem z wyspą 
Bua. Zdala wznosi się nagi szczyt „Monte 
Carban*, a jeszcze dalej ku wschodowi zie- 
lenieje tsłynne wybrzeże „Sette Castelli“, 
które zwiedzić zamierzałam. 

Wogóle mnóstwo ciekawych niezmier- 
nie wycieczek w głąb lądu urządzać można 
w Dalmacji ze wszystkich prawie punktów 
nadbrzeżnych np. z Zary (Nona, Zara vec- 
chia, Knia i t. p.) Ssbeniko, (oprócz Krki, 
Skardona, Knin znowu) i Spalato, ku które- 
mu właśnie zdążałam. O dziesiątej, śród 
blasków słonecznych i srebrzącej się fali, 
przyb liśmy do portu, skąd mały Antonietto, 
porwawszy na głowę mój spory tłomoczek, 
zaprowadził mię do wybornego hatelu „Bel- 
levaa*. Z wyjątkiem elektrycznego oświe- 
tlenia, do którego się w Dalmacyi przywy- 
ka, znalazłam tam wszelkie wygody, o ja- 
kich turysta marzyć może, a uprzejmość 
taką, o jaką nie łatwo w reszcie Europy. Za- 
pomniałam powiedzieć, że uczciwość jest 
taka w kraju tym, iż mieszkań się nie za- 
myka wcale, a pakunki na ulicy zostawić 
można i nikt ich nie tknie. „A beau men- 
ir qui vent de loin“ - powiedziałby jaki 
warszawiak tegoczesny, a jednak nie prze- 
sadzam ani na włos, 


Niema chyba miejscowości ciekawszej 
niż Spałato, które jest w budowane w daw- 
ny, olbrzymi, czterema bramami na cztery 
świata strony otwierający stę pałac Dyokle- 
cyana. Część tych wspaniałych murów prze- 
robiona na Duomo, inna na „Baptisterio*, 
wreszcie pomiędzy wąziutkiemi uliczkami 
i sklepionymi kurytarzami tulą się do mie- 
szkania ludzkiego bez Światła i słońca, a 
jednak z każdego prawie okienka wytryska 
pęk zieleni, zwicsza się bluszcz, lub kwiat 
czerwony jak płomyk wypełza. Wspaniale 
tu, ale smutno; zato druga połowa miasta, 
„Nowe Miasto* ku zachodowi się ciągnące, 
a z Rivą połączone ulicą „Marmonta* (prze- 
cież w Dalmacyi gospodarowali i francuzi 
za Napoleona w początzu XIX wieku) pełno 
słońca, ogrodów, pomników, pięknych budo- 
wli. Riva w Spalato („Riva vecchla*) to 
najdłuższa w Dalmacyi, od fontanny pomni- 
kowej (naprzeciw mego hotelu) do „Porta 
Aenea* się ciągnie, a stąd jako „Riva 
nuova” ku ogrodom „Katalinić*, Ruch tu 
ogromny, w porcie i sąsiednim dworcu ko- 
lei. Diga (tama) długa na 665 metrów 
wstrzymuje gwałtowny napór fali, chroniąc 
przystań, 

Miasto ma około 25000 mieszkańców 
i posiada wyborne kąpiele siarczane, gdzie 
z wszelką wygodą w tym cudnym klimacie 
i prześlicznym kraju leczyć się można. A my 
wolimy pchać się do Niemiec, lab wyruszać 
do francuskich modnych lecznic! 


trudno. Nie zastałam, niestety, patrona sta- 
Tożytnośct tutejszęch, słynnego odłopywa- 
cza i dyrektora muzeum, monsignora Buli- 
ca, do którego miałam listy polecające, ale 
to nic nie przeszkodziło zwiedzić wszystko 
i „więcej Peteri Rozmiar tych „kartek* 
nie pozwala mi dawać obszernych opisów 
tych zabytków historycznych i piękności 
natury, nagromadzonych tu wszędzie, ale 
prócz „Przewodników*, wyszło i w języku 
naszym kilka zajmujących książek o Dal- 
macji. Ciekawem niezmiernie jest zwiedza- 
nie Salony, dawnej Dyoklecyana stolicy, od- 
kopanej w połowie XIX wieku (Dr. Carraru) 
i odkopywanej -w dalszym ciągu przez nie- 
ocenionego miłośnika starożytności (a przy: 
jaciela polaków) Mngra Bulica. Ruiny v- 
gromnego amfiteatru, gdzie znalazłam pasą- 
ce się krowy (mimo tego mleka dostać nie 
mogłam) pod okiem starej, robiącej wełnia- 
ną pończcchę pasterki, nekropol (cmentarzy- 
sko) rzymski, świątynie i pomniki pogań- 
skie (np. m VI w. przed Chr.), bazyliki sta- 
rochrześcijańskie, łaźnie, mozujkowe podło- 
gi, drogi brukowane, kolumny, posągi, wszy- 
stko to, prócz wielu zabytków do muzeum 
w Spalato przeniesionych, zostawiono tu na 
miejscu. Dojeżdża się do Salony w pół go- 
dztny pociągiem, najlepiej zrana (około v-ej). 
e stacyjki puściłam się pieszo i wypocząw- 
Szy na wzgórzu zielonem, skąd obejmowa- 
łam okiem całe pola wykopalisk, spuściłam 
się między ruiny. Na ścieżce spotkałam ja- 
kiegoś jegomościa, którego uprzejmie pozdro- 
wiwszy, wdałam się, swoim zwyczajem, W 
gawędkę (po włosku, chociaż inteligencya 
tu częściej, niestety, po niemiecku rozmowę 
zagaja) i na moje szczęście okazało się, że to 
właśnie „custode* miejscowy, pomocnik i 
burgrabia niby, Mngra Bulic'a. Uprzejmy ten 
człowiek, widząc moje zainteresowanie się 
miejscowością i dowiadując się skąd, przyby- 
wam, zajął się mną gorliwie, pokazał i wy- 
tłómaczył wszystko za pomocą wielkiej księ 
gi z planem i obrazami, którą przynieść ka- 
zał, zaprowadził mię do wspaniałego „tuscu- 
ium“, które sobie na wzgórzu z wykopalisk 
rzymskich wybudował monsignor, i usiadł 
na sofie, urządzonej z jakiegoś starego sar- 
kofagu, z dywanem, poduszkami i kilimami 
miejscowego wyrobu. 

N „tuseulum* tem nagromadzono mnó- 
stwo wyrobów sztuki starożytnej i wykopa- 
lisk przeróżnych, porozkładanych na stołach 
i półkach kamiennych. Gościnny mój gospe- 
darz podał na starym rzeźbiony.m liściu gro- 
na z lekka już uschnięte wybornych sinych 
winogron, które przegryzałam, wypytując go 
jeszcze o rozmaite szczegóły. Później, w pra- 
starym jakimś kamiennym kałamarzu ma- 
czając pióro, musiałam się zapisać w pamiąt- 
kowej książce, gdzie, niestety, mało bardzo 
polskich znalazłam nazwisk. Wreszcie, naby- 
wszy parę widokówek, rozłożonych w tym 
celu na storo, nakreśliłam pozdrowienia do 
przyjaciół z tej wspaniałej, „pleśnią wie- 
ków* omszałej siedziby i wrzuciłam je do 
umieszczonej przy wejściu skrzynki, utworzo- 
nej.. ze sturorzymskiej urny grobowej. Tak 
się przypieczętowały odwiedziny moje nie- 
spodzianie w rzymskiem „tusculum*, skąd 
poźegnawszy przyjaznem ręki uściśnieniem 
mego mądrego a bezinteresownego „custo 
de*, pospieszyłam, wymijając ustawiune na 
wzgórzu kolumny i sterczące odłamy ka- 
mienne, na dćł do wioski Salone, gdzie mia- 
łam nadzieję wyszukać upragnioną, jak zwy- 


zostanie w przeddzień nadchodzących wy- 
borów. Rząd będzie czuwał nad przestrze- 
ganiem karności w wojsku i prawidłowym 
wykonywaniem prawa. Za pogwałcenie pra- 
wa nakładane będą znaczne kary. Qrecya 
potrebne ładu i porządku i dlatego rząd 
ędzie dążył do usuwania wszelkich niepo- 
rozumień. 
ispahan. — Oblężenie Kaszanu trwa w 
dalszym ciągu. Ilość zabitych i ranionych 
stale się zwiększa. Wysłano do Kaszanu 
armatę, naboje, lekarzy i środki opatrunko- 
we. Zażądano posiłków. Komunikacya tele- 
graficzna x Teheranem została przerwana. 
Paryż. — Z powodu zakończenia straj- 

ku kolejowego, ministerstwo wojny postano- 
wiło cofnąć rozkaz o powołaniu iunkcyona- 
ryuszy kolejowych do służby wojskowej, po- 
nieważ praktyka wykazała konieczność za- 
prowadzenia niektórych zmian w sprawie 
poborowej; — szczególniej niezbędny jest 
rozwój sieci wojennych kolei żelaznych, któ- 
re mogą, w razie mobilizacyi, wyświadczyć 
znaczne usługi. 
Paryż. — Międzynarodowy komitet hy- 
gieny ogólnej uznał za konieczne, z powo- 
du wzrostu epidemii cholery, dokonać prze- 
glądu postanowień paryskiej konferencji 
sanitarnej z r. 1903. Prawdopodobnie zo- 
stanie zwołana międzynarodowa konferen- 
cza sanitarna. 
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Dn. 9 paźdieraika 1910 r. 


40/, Kanta Państwowa . « sess 9434 
44,7, Listy zast, Kijowsk. B. Ziem, „ . — 
51/30/o Listy zast. Poltaw. B. Ziem. . + — 
50/, pożyczk. prem. 1864 r. « « « » » 478 
50 < - 66r.+4wr40e > 376 
5%, ohl. prem. Szlach Banku M". 328 
Akcye Potarabursk. Międzynar. Komerc, 327 

„  Potersb. Dyskont.-Pożyczk. , . . — 

„  Rosyjsk. dia Handla Zem. , . . 42) 

„  T-wa Odłewni atali „Sormowo* . 142 

„  Brahsk Fab, Szyao .5% . ; 1281/ą 

„  Poł.-Wsch. kol. żel. 2621/3 

o EMON SEE -. e n GT ae 150 

„  Bsakińsk. T-wa Naftow, . . . . 242 

„ Kijowskiego Bankn Ziemskiego 738 

„ Ros Tow. kopalni złota . . a. 83 

„ Kol fabr, maSzyw . . . . « « 224 

„ M. K. Wor. kol. 7 498 

»  „łartmań* . GL ORA 258 
5°/, pożyczka 1905 r. |. 244 
. 3 DOM 0%. „1. 104'/, 
50/4 świadectwa włościańskie . . . » : 1033, 4 
60/4 peżyczka 1908 r. . o; » « » . 104'/ 


państwowymi spoko} 
ale stalc; Z papierami dywidendowymi ospałe; z 


preniiówkami spokójne. 


GIEŁGY ZAGRANICZNE. 


—0:0— 
Dnia 9 go października 2910 r. 
Boriln, Wypłaty na Petersburg . 216.525 
Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni —.— 
4407, pożyczka 1905 r. . , 100.25 
40/, renta państwowa 1894 rr «a 9430 


Rosyj. bil. kredyt. 100 rub. 


» 216,75 


/ 
5°/ 
Usposobienie z walorami 


Co tu rzeczy do zwiedzania, to i opisać |kle po dłuższej przechadzce, szklankę mleka. | staruszkowie o mało z krzeseł nie pospadali, 
Nie łatwo mi to przyszło i dopiero uszedl-lgdym się do nich znów z mojem: 


Dyskonto prywatne TLA SK OFE, 
Usposobienie małoczynne. 
Wiedeń. 6%, pożyczka rosyjska 1906 r. 103.92 
Paryż Wypłaty na Potorsburgi 
Cong najniższa . . a 266.50 
Cena najwyższa . ; : . 26850 
40/, renta państwowa 1894 r. 91.85 
41/40, pożyczka 1909 r, „. 10155 
50/, pożyczka rosyjsza 1206 r. .« 100.60 
Dyskonto prywatne. . e 2/1 
Usposobienie małoczynne. 
Lendya. 5%, pożyczka rosyjska 1906 r. 108 
4!/4%/, pożyczka rosyjska 1909 r. 997/ 
Usposobienie słaba. i 
Amsterdam. 50% pożyczka rosyjska 1903 r. 9915 
ál Tha e -` 1309 ~. 94?‘ Ć 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram spesgalny). 


Samara.—Pszenica rosyjska —76—€0 kop. 
Qrenburg.—Pszenica rosyjska—68—80 kop., pro- 
so 65—67 kop., mąka pszenna «krupczatka» 9—$ rb. 
50 kop.. jagły za 5 pud. 10 rb. 75 kop. 

Odesa --Pszenica ulka—1 rub., żyto 69 kop., o- 
wies zwyczajny 75 kop., jęczmień pastewny — 60 
A knkurydza — 63 kup., siemię lniane — 2 rnb. 
52 kop. 

Libawa. — Żyto — 62 — 62114 kop., owies biały 
zwyczajny — 12llą kop., siemię lniane 2 rb. 40 kop., 
gryka 77 kop. 

lelec.--Pszenica girka—97 kop., żyto—64 kop., 
owies targowy — 39 kop., folwarczny — 46 kop. 

Ufa. — Żyto—48 kop. — 50 kop., gryka 56 — 
58 kop. 

Moskwa.—Pszenica rosyjska w nat. 128/130 zoł. 
1 rb. 2 kop. -- 1 rb. i0 kop., żyto w nat. 118,122 
zoł, 7L kop, — 75 kop., mąka żytnia 83 kop. — 89 
kop., owies młynkowany w nat 93795 zoł. 55—59 kop., 
sioiię słonecznikowe 1 rb. 45 kop. 

Beriln —Pszenica— usposobienie stałe. Na termia 
bliższy 201']ę mar., na dalszy 206 mar., żyto—usposo- 
bienie nie zupełnie stało. Na termin bliższy 152 mar, 
na dalszy 159%, mar., owies na tormin bliższy 150'lą 
mar., —  jęczinień rosyjsko-duuajski — 114 mar. — 
120 mar, 
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NADESŁANE. 


Z kijowskiego rz.-kat. T-wa dobroczynności. 
I-sza lista ofiar na loteryę fantową. 


Do dnia 8-go prździernika r. b. nađe- 
słali do biura Towarzystwa: Pp. Lusyano* 


s|stwo Abramowicze 20 rb., Marya hr. Bra- 


nieka 100 rb., p. Jahimowicz 10 rozmaitych 
fantów, pp. Bohdanostwo Knothe 2 fanty, 
pp. Zygmuntostwo Kraczkiewicze 1 byczka 
Simentalera „Ural“, p. Józef Podgórski 7 fan- 
tów, Roman książę Sanguszko 6 kołder 
z fabryki sławuckiej, pp. Stanisławostwo 
Syroczyńscy 10 rb., dzieci p. Kazimierza 
Szaszkiewicza 1 dużą latarnię czarnoksięską. 


Komitet. 


„Niech 


szy ze dwa kilometry, w marnej chałupinie, | będzie“ i t. d. odezwała, a poczciwa matecz- 
ozdobionej szyldem „Café Diocletiano“, skło-|ka księdza zakrzątnęła się około jakiegoś 


niłam warzącą jakieś wonne jadło gosposię | posiłku, 


napoiwszy mię przedewszystkiem 


do podania mi kubka z żądanym przysma-|szklanką wybornego (nie wiem, skąd śród 


kiem. Na tę jednak szklankę mleka trzeba |tych skał jałowych zdobytego) mleka. 


Sta- 


było uzyskać pozwolenie pana gospodarza, |ruszkowie przybyli tu do kamiennej krainy 
zajętego właśnie w małej szopie na podwó-|aż z Kieleckiego, za którem mocno tęskxiją, 


rzu pędzeniem wódki z winogron. 


Ogiąda-|ale czego się nie zrobi 


dla ukochanego ja 


łam cały ten przyrząd i dowiedziałam się, | poczciwęgo syna. Niebawem nadszedł i en 


że corocznie przez parę tygodni, 
koron dziennie podatku, wytwarza w ten 
sposób setki litrów ognistej a zdaniem mo: 
jem szkaradnej „siwuchy*, której nawet pa- 
rę kropel, krzywiąc się, skosztowałam, żeby 
się przekonać, czy taka jak u nas. O mało 
też nie spóźniłam się na pociąg, który oko- 
ło południa sunął przez Salonę na wybrzeże 
„Siedmiu Kaszteli*, tę cudną, jak marzenie, 
krainę, gdzie, jak w panoramie, przesuwały 
się śród gajów oliwnych, migdałowców, 
palm i rozlicznej zieleni rozsypane wsie 
i mieściny wokoło twierdz, niegdyś przez 
potężne i wojownicze rody zamieszkałe. 
Więc Sucurac, Castel Abbadessa, C. Cam- 
bio, C. Vitturi, ©. Vecchio, C. Nuovo, C. 
Stafileo, a przy każdym strzelała w górę 
przynajmniej jedna wieżyczka  kościołka. 
W dali jeszcze, ku Trau, na górze, znajdują 
się ruiny starego królewskiego grodu chor- 
watów, Bihać. Droga wozowa, wiodąca tę- 
dy ku Spalato, jest jedną z najcudniejszych 
w Dalmacji. 

W wagonie, wdawszy się w gawędkę 
z młodym czarnookim „curate“, jadącym do 
swej parafii u stóp uroczego kastelu, do- 
wiedziałam się, że pewien polski duchowny, 
dla którego wiozłam ukłony od znajomych 
z Krakowa, znajduje się jako wikargusz na 
szczycie starego Klisu pod starą, jak orle 
gniazdo, u skały uwieszoną warownią zdóby- 
waną a niezdobytą niegdyś, w VI wieku 
przez awarów, słynącą jeszcze za rzymian. 
Zaraz też postanowiłam wybrać się do orle- 
go gniazda, a tymczasem mój pociąg, prze- 
bywszy minut kilka przed ostatnim z sied- 
miu kaszteli, zawrócił na miejscu i dążył z 
powrotem do Spalato. Mignęła zdala ską- 
pana w morzu Vranica, zwana Małą Wene- 
cją z tego powodu, i o wczesnym jesien- 
nym zmierzchu znalazłam się w murach 
Spalato, by znów błądzić przy świetle migo- 
tltwych latarni (elektryczności tu niema) 
śród murów prastarych i nad brzegiem roz- 
bijającego się z szumem o kamienną „Rivę* 
Adryatyku... 

Nazajutrz rano wspinał się pociąg wąs: 
kim rąbkiem ponad przepaścią, po skalnych 
urwiskach, a w nim nieustraszona (choć si- 
wowłosa) turystka spoglądała w szumiące 
od wodospadów „Jadrania”, jary i słuchała 
półuchem opowiadania, jak to kiedyś cały 
pociąg kopyrtnął się w przepaść.. Z pewną 
jednak ulgą wysiudłam na stacyjce Klis i, 
rozpytawszy się u jakiegoś umedalowanego 
weterana, którędy droga na probostwo, pu- 
ściłam się w posznkiwanie księdza polaka. 
Nie odrazu trafiłam i dopiero dowiedziawszy 
się od jakiejś uprzejmej dzieweczki, że „da- 
dze Stanka* sa się obecnie w szkole, 
stanęłam na progu takowej z polskiem na 
ustach pozdrowieniem: „Niech będzie po- 
chwalony“... Rumieniec radości’ wytrysnął 
na twarz młodego wikaryusza i wybiegł na 
moje spotkanie, zmuszony nauki dokończyć, 
prosił usilnie, bym zechciała tymczasem 
chwilkę odpocząć u jego rodziców. Zacni 


płacąc 12|sam, pokaza 


mi swój kościółek, książki, 
gazetę z Krakowa, którą chwyciłam z rado- 
ścią, ale czytać nie było czasu, musielismy 
bowiem, zanim stara matka przyrządzi skrom- 
ny obiadek, rozejrzeć się po okolicy. Dziwne 
robią wrażenie te, jak gniazda jaskółcze ś.5d 
szarych szał uwieszone lub wydrążone le- 
pianki, często bez pieca, z ogniskiem tylko, 
jak u dawnych jaskiniowców, i z żarnani 
do gniecenia kukurydzy. Zewsząd wyg/4 
dały zaciekawiekawione głowy, pozdrawiają- 
ce „Dor Stanka“, a niektóre babiny zapyty* 
wały z cicha „Czy to Wasza „tetka?“, kie- 
dyśmy się wdzierali po kamienistych ście- 
żynach coraz wyżej i wyżej, ku niebotycznej 
twierdzy. Biedny ksiądz po takich urwis» 
kach wspinać się musi, śpiesząc latem tł Zi- 
mą (a śniegi tu spadają obficie nieraż) do 
swoich chorych parafian, a droga to niełat- 
wa (o czem zaświadczyćby mogły moje bie- 
dne buciki), gdyśsmy gię wdarli na sam 
szczyt skały i ja śmiałą ręką uderzyłam 
tłuczkiem w potężne wrzeciądze. Niebawem 
wyjrzał przez małe okienko strażnik i na 
moją prośbę, żeby bram uchylił, oświadczył 
po chorwacku, że nie wolno wpuszczać ni- 
kogo bez nakazu komendy wojskowej ze 
Spalato. Wytłómaczyłam mu ża pomocą 
księdza Or., że posiadam legitymacyę i za- 
żądałam wezwania komendanta twierdzy. 
Zjawił się wkrótce młody oficer, a gdy u- 
chylił forty dla wzięcia certyfikatu mego, 
jako korespondentki jednego z pism naszych, 
wśliznęłam się szybko do wnętrza niedostę- 
pnej warowni, wzywając mego przewodnika, 
by to samo uczynił. Ale niestety! Zamknęła 
się furta przed nrsem jego, a ja zostałam 
sama wobec zakłopotanego komendanta, 
który jął się tłómaczyć, że najehętniej po- 
kazałby mi całą twierdzę, gdyby ni? wyra- 
żny zakaz Władzy. 

Ja znów przekładałam, że nie jestem 
szpiegiem ani nawet fotografką, że szukam 
tylko pięknych widoków, że on sam pewnie- 
by mi dopomógł w ich oglądaniu i t. p. — 
a tymczasem szłam coraz wyżej i szybciej, 
a zatrzymawszy się przy murze warownym, 
bystre rzucałam spojrzenia poprzez okienka 
i strzelnice na góry i wąwozy, otaczające 
niebotyczny Klis. Tu sterczy „Kozjak*, tam 
„Mosur*, jak kulbaka Klisowej przełęczy; ku 
dołowi zbiega, wijąc się, białawy . gościniec 
do Spalato, a wszystko jakieś dzikie i wspa- 
niałe zarazem. Ale oficer, kłaniając sią, 
perswaduje, że w żaden sposób nie wolno 
mi być w fortecy, więc, zawsze z uśmie- 
(chem uprzejmym, wycofuję się z honorem i 
dziękują mu za grzeczność, a pokryjumu 
cieszę się, żem zobaczyła nielegalnie to, com 
chciała. I otwarła się przedemną żelazna 
furta, za którą osłupiały jeszcze stał ks. Or- 
lemba, powtarzając: „No, no! jeszcze się nic 
podobnego nie zdarzyło“... 


Marya Świderska. 
(D. c. n.). 


M Areytiseuga Teodorowirta 


Mam po'etenie od mycin najeźcigoć- 
niejszych kołegów, naiprzewielebniejszych 
biskupów pelskich, by w ieh imieniu prze- 


kazać wiecowi katolickiemu pozdrowienie 
najgorętsze. Lączą je wraz ze swojem — i 


speiniam z prawdziwą radością dane mi zle- 
ceris a to dia dwu przyczyn. Cieszę się 
najpierw, że mogę was pcezdrowić imieniem 
duchownych reprezentantów tego narodu, 
którego głosu nigdy tam zabraknąć nie po- 
winno, gdzie o kat.licyzm idzie. Jestem 
także szczerze wdzięczny czcigodnemn pre- 
zesowi wiecu, że w swej przeniowie wspom 
niai czyn bohaterski polskiego króla pod 
Wiedniem **), Tə mi jest pobudtą, bym 
wam wskazał Źródło tego bohaterstwa. 

Polskę wypiastowały macierzyste pier- 
si katolicyzmu. Mieko pożywns miłości 
nadprzyrodzonej i wiary było ojczyźnie mej 
sokiem, życia, który zaprawiał natchnienie 
wieszczów i poetów, rodził męstwo bohate- 
rów, a tak głęboko wnikał w życie we- 
wnętrzne luv, że i dziś jeszcze karty jego 
nistoryi pisane są krwią męczenników za 
wiarę i Kościół, wysączoną z piersi tego 
ludu. 

A jeszcze się cieszę z innej przyczyny. 
Przyzuaję, że miałem zamiar ograniczyć się 
tylko do formainego pozdrowienia i w ten 
sposób zadowolić życzenia czciyodnego pre- 
zesa, l. j. nie przekroczyć granicy 10 minu: 
towego przemówie”ia. Ale czcjgodny pre- 


*) Mowę niniejszą wygłosił ks. Arerhistap Too- 
dorowicz na inacguracyjcem prsiedzeniu VII kongresu 
katolickiego w lusbrucku. [IDustojnemu mówcy przery- 
wano muwe kilkakrotnie oklaskami, a gdy zsszedł z 
trybuny, caia Sala grzmiała przez kilka minut oklaska- 
m!, a |rozydujący podziękował serdecznie ks. Arcybi- 
skupowi za głębokio i piękno słowa. Pierwsze zdania 
mowy wygiesił ks. Arcybiskup po polsku, aty tem 
zadokumeatować równouprawnienie jązykowe na kon- 
gresio. 

**) Mowa tu o wzmianre hr. Galena o nswo- 
bsdzeniu Wiednia przez Jana Sobiesk:ego w .E688.r. 
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Wielki wyżór 

latarki. cited h kospodynia — amerykańska 
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Skład fabryczny scyzoryków, nożów podróżnych, deserowych, owocowych, w na 


(s:dzonzch w bard:o trwała 
Coge TĄCZKI. 


i dobrze umo- 
Wielki wybór nożów stoło- 


wych, deserowych 
crez  widelców w 
masywnych  nikhl:- 


wych rączkacii. No- 
że dla bufetów, d) 
krajania chleba, ku- 
charskie i inne. 
Brzytwy majroznn- 
iiszych system w, 
1ic tępiące cie na- 
wet przy «œ lenig 
bardzo iwardej brr- 


tace nikle wane. Amerykańskio maszynki do siekania mięsa, Kuchnie nafitwe € retz», :Primus> 
t ! j Maszyoķi do rrania bielizny «Czechia», 
najt p ze liry. Naczynia ¿Termos (d 3 rb. i drozej 


i inno * Kuchnie spirytusowe. 
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zes sam zawinił, jeśli miarę zakreśloną Yrze- 
kraczam; ba! zawiniło z nim razem i czci- 
odne zabranie. B» padło z ust jego, a przeż 
gorące uczucie pochwycene było słowo: je- 
dność! 

Jakże czułem w wsszych oklaskach 
wewnętrzną serea potrzebę, aby wielkiej 
idci zjednoczenia katolików dać najwyższy 
akcent i wyraz. 

Jakże wiec nie mam się cieszyć, sko- 
ro, niesąc wam z Polski pozdrowienie, tm 
samem dorzucam atom do wzmocnienia po 
czucia i świadomości obowiązku zjednecze* 
nia naszych sił. A istotnie idea zjednocze- 
nia katohków «u wysokiej obronie i wyso- 
kiej pracy, dziś jest nam wprost jako ko- 
nieczność narzuconą przez samych wrogów 
Kościoła. Jak są oni zjednoczeni, gdy ude- 
rzają na Kościół, o tem wiemy wszyscy. 
Ale skoro przyjrzymy się ostatnim choćby 
atakom, to uderza nas jedno znamię tego 
zjednoczenia. Jest to zjednoczenie między- 
narodowe, które łączy wrogów Kościoła beg 
względu na narodowość i inne różnice, a 
łączy w tak olbrzymią wzorową organiza- 
cyę, ż8 ona sieć swej władzy już na cały 
świat rezpostarła. 

A patrzcie, jak są ci panowie zgrani, 
jako wzorowa orkiestra! Niech jeno skinie 
niewidzialna batuta, a w jeden takt poru- 
szają stę naraz w różnych krajach i miej- 
scach do orkiestry należący gracze. 

Qd wstępnego artykułu wielkiej gaze- 
ty do szyderskiej ryciny brukowego pisma 
biegnie jedna myśl i jedna tendencya, po- 
dyktowana przez niewidzialnych reżyserów, 
a w lot przyjęta przez postuszne chóry: „Od- 
wróćcie umysły i serca od Kościoła*. Ach, 
czegóż nie potrafią osiągnąć tem wzorowem 
internacyonałaem zjednoczeniem! Jakże w 
lot potrafią zbrodniarza przemienić w anio- 
ła światłości, jak umieją wichrzyć, by po- 
krywać siebie, i jak umieją zawsze cios ja: 
kiś zręcznie rzucić w serce znienawidzonej 
Prawdy. 

Jestże — pytam was, czeigodni pano- 
wie -- jest że inny sposób przeciwdziałania 
takiej organizacyi, jak założenie takiej sa- 
moj organizacyi katolickiej, także interna- 
cycnalnej? 

I istotnie; katolicy powinni na taką or- 
ganizacyę w dzisiejszych czasach się zdobyć; 
powinni i muszą. A właśnie mieć powinna 


Telefon 414. 


ona znamię takie, jak wiec dzisiejszy ins- 
brucki. Zaprosiliście nes, panowie, byśmy 
u w naszym ojczystym języku was pozdro- 
wili; ja pozdrowiiem was w polskim, po 
mnie przemówi meże który z was w języku 
czeskim i t. d. Tak aranżując wiec, złoży- 
liście, panowie, tem samem dowód, że macie 
sębtelne i wysokie wyrczumienie dla tej za 
sady, Że co jest narodowe i indywidualne, 
tego nietyłko nie należy burzyć przy wspól- 
nej organizacyi, alo właśnie podnosić i pod- 
kreślać. Bo ta miłość sprawy, która ma 
swój korzeń w ramach ciaśniejszych wpraw- 
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sami dośpiewali sobie resztę w duszy i licz- 
bę 57—przeciwstawili naszej ubogiej sić- 
demce. 

Ale z drugiej strony są w Austryi tru 
drości, jakich Niemcy nie znają— trudności 
w zjednoczeniu katolików różnych krajów ! 
różnych narodowości. Skoro się katolicy 
austryaccy przez te trudności przebiją, wów- 
czas będą mogli nawet wyprzedzić innych, 
niosąc katolickiemu światu sztandar i wzór 
internacyonalnego zjednnczenia przeciw in- 
ternacyonelnej organi:acyi wroga. 

I powiadam, katolicy w Austryi są jak- 


dzie, ale za to sercu bliższych i tem samem by powołani do tego dzieła i tej idei. Powc- 


żywotnym interesem i głębszą miłością uię- 
tych, tu dopiero cdnosi cenne wiano do 
pracy zbiorowej: to, co jest pierwiastkiem 
indywidualnym wiaślie w swym właściwym 
sobie a odmiennym kolorycie, w swym to- 
nie pełnym a swojskim, podnosi i wspiera 
idęę uniwersalną. 

Na odwrót, jeśli prawdą jest, że rale- 
ży najpierw obrobić się w domu i tam po- 
ządek uczynić, i stąd dopiero iśc do mię- 
dzynarodowej pracy — to niemniej prawdą 
jest, że i centralna fnternacyonalna organi- 
zacya nie da się zastąpić przez samą pariy- 
kularną. Już wskazałem powyżej, że cha- 
rakter internacyonalny wrogiej Kościcłuwi 
oręanizacyi wymaga wprost tego, by równe 
wrogowi zająć stanowisko. I ileż to jest 
punktów stycznych, na których łączyć się 
możemy, i łączyć się wiuniśmy, choćby dla 
wspólnej obrony. Czy sądzicie, że posiew 
wrogich idei, które odwracają umysłowości 
dzisiejsze od Kościoła i Chrystusa, że hasła, 
w które je ujmują, nie przechodzą z narodu 
do narodu? Fałszywa wiedza jest interna- 
cyonalną — więc i obrona Kościoła na tem 
właśnie polu znaleźć się powinna, by ebmy- 
Śić środki zaradcze, by nie dopuścić gara- 
Żania i zatruwania myśli młodej. 

Ogólne dyrektywy socyalne? A taktyka 
w wiełkich kontnrach pojęta? A biura in- 
formacyjne prasy? Nie wyliczam nawet, do- 
tykam tyiko mimochodem tego mnóstwa 
kwestyi, gdzie łączność jest dziś wprost ko- 
nieczna. Austrya zaś, jakby szczególnie do 
tego jest wybrana, by zrobić szczęśliwy po- 
czątek. Mówca niemiecki nie bez słusznej 
dumy wyiknął nam LVII wiec katolików 
niemieckich: wprawdzie do tej wymownej 
liczby niczego nie dodał, ale myśmy już 


łan: już przez samą konieczność, bo niechno 
zachcą o tem zapomnieć, to wróg tejże £a 
mej chwili będzie im wymownym pedago- 
giem, da zaraz im to odczuć. Każdy sku- 
teczay atak na którąkolwiek pozycyę intere- 
sów Kościoła, czy ra charakter chrześcijań- 
skiej szkoły, czy rodzinę, czy ustrój S-- 
cyalny, czy też inną, choćby tylko mie- 
rzył w jeden punkt organizmu państwa, w 
skutkech swoich jednak udziela się przez 
prawodawstwo i przykład całemu ustrojowi 
i każda pcs:czególna narodowość ucierpieć 
na tem musi. 

A potem my w Austryi, skutkiem ró- 
żnię narodowościowych i politycznych, ma 
my zawsze ceś, co możemy złożyć w ofierze 
na ołtarzu zjednoczenia. A któż mi z was 
nie przyzna, że ofiara jest niewidzialną 
kermą i strawą każdej żywotnej idei, a z1- 
razem znakiem i dowodem, że idea ta żyje 
cie w słowie tylko i frazesie, lecz i w rze- 
czywistości i w czynie. 

Niechźżc więc pośród cudnej tyrolskiej 
natury, z tych wzgórz ubielonych, które 
niebo samo wyzywać się zdają, wyduobędzie 
się hasło, które tylko na wyżynach i szczy- 
tach czystych dusz się rodzi. 

„Katolicy wszystkich krajów, jednocz- 
cia s'ę*. 

S n E 
Z PIŚMIENNICTWA. 


— «Sfinks>. Wydany świeżo trzydziesty czwar- 
ty (październikowy) zeszyt «Slinksa> pośmięcony został 
w dziale artystycznym twórczości znakomitego artysty 
malarza i archcologa, ucznia Jana Matejki, Maryana 
Wawrzenieckiago. którego działalność 30-letnią, naje- 
żoną nieraz cierniami, omawia w obszernem studyum 
Antoni Gawiński. Odbity na papierze kredowym por- 
irot Wawrzenieckiego, dwie reprodukcye jego obrazów, 


reprcdukcya barwna ciekawego stndynm z natury, ry- 
snnek okładkony ! trzydzieści blizko innych, niszwy- 
kle oryg.nalnych i deroraty,nych rysunków i winiet — 
stanowią prawdziwą czdobą tego piękrego zeszytu. 

W dzialo literackim otok sindynm Uawińskiego, 
Mea kor «Sfinks» przynosi kilkanaścia cktaw 

'ładysława Bnkowińskiego—w formie listu «Zo wsi>— 
do Ignacego Chrzanowskiego, dokończenie powieści 
Gu:iawa Daniłowskiego p. l. «Za ścianą», ciekawe stu- 
dyum dra R. Redziwiłłowicza o świeżo zmarłym twór- 
cy pragmatyzmu, filczefie anzialskim W. Javesie, na- 
sirojowe sonety Jadwigi Lipińskiej i Wiktora Lzier- 
żanow skiego, stndyum Adolfa Strzeleckiego o powieści 
polskiej, omawia ą © m.ędzy irnemi ostatnie powieści 
Orzeszkowej i Gawalewic'a, oraz «Wiry» S ezkiewi- 
cza, studyum Jana Kaczkowskiego o powieściopisarzu 
niemieckim Janie Schlafie, obszerną, polemicznie za- 
harwioną rozprawę Wł. Bukowinskiego o «Snie sreb - 
nym Salomei» i stosunku prasy warszawskicj do tea- 
tru, artykuł sprawozdawczy Zuzanny Rałskiej o ma- 
larstnie na wystawie w Brokssli, spawozdunia lite- 
rackie A. Drogoszewskiego i M. Zabłcekiej i wspom- 
nienie pozgonne o Konopnickiej. 

Redakcja <Sf.nksa» zapowiada od Noe cge Ro- 
ku nowe miesięczne wydawnictwo książkowe p. t. «Bi- 
blioteka Sf.nksa», gdzie między inremi ukaża się gło- 
śny cykl powieści Romain-Kolanda p. t <Jun-Krzy- 
sztof» (Jean-Christophe) w przekładzie córki antora 
trylogii, p. Jadwigi Sienkiewiczówny. 

— «Kronika powszechna». Pod tym tytułem wy- 
chodzić począł z dniem 1 października we Lwowie ty- 
gcdnik społeczny, literacki i naukowy, Wydawcą jest 
za 'Lowarzystwo im. Piotra Skargi Stanisław llenzyk 
Badeni, redaktorem naczelnym Teodor Jeske-Cko:h:si. 
W pierwszym zeszycie nowego wydawnictwa znajduja 
my na wstępie artykuł «W pętach przesądu wolne:ny- 
ślicielstwa>, stawiający jasno 1 dobitnie kwestyą tak 
zwarcj «volnej myśli», która w pęta nienzasadnieneko 
przesądu chwyta łatwowiorne umąsty. W artvivis 
«Głos młodego 0 najmłodszych» p. A. L. Szymański, 
redaktor warszawskiego «Prądu>. jeden z przywódców 
katolickiej młodzieży w Królestwie, kreśli ewolncyo 
wśród młodzieży w okresie tak zwanych ruchów Woi- 
nościawych. Dział korespondencyjny zawiera list z 
Warszawy i Poznania, dział krytyki litera kiej, spra- 
wozdamie z «Unii» J. Weyssenhcfa, pióra Teodora Je- 
ske-Coińskiego. O ostatniej dohie malarstwa rozpo- 
czął szereg artykułów Henryk Piątkowski. Obftci 
treści zeszytu dopełniają: Kronika zdarzeń aktualnie: 
«W świecie katol ckim>», tydzień polityczny, zapa! 
teatralne, wiadomości litorackie, treściwe sprawozda- 
nia z bteratur obcych, niemieckiej, aw crykańskiej, duń- 
skiej oraz artykuł traktujący O rozwaja «Straży kobie- 
cej» i genezie powstania we Lwowie stowarzyszenia 
«opieki nad młodemi kobietami». W fejletonie peczą 
tek powieści W. Kosiakiewicza «W Kironio>. 


REDAKTORZY I WYDAWOY 
TOMASZ MICHALOWSK: 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


19924 


'Nowości» z prandziwezo Bronzu «Siglo dscadoncca, <Arlicies do Lux». Kieszonkowe elektryczno 
MAszyuka, zapomaą której mozaa przygotować i umiese w 5 minut 


NOWOŚĆ: Idealne | wypróbowane naczynia <Trimetall:, 
arobicno z trzoch melali razem przetopionych i o wiele lepsze 
cd p szystkich innych. 


dy oraz przyrządy 
do takowych, naj- 
lspezych fabryk w. 
świecie Łyżki sto- 
łowa, herbaciane i 
june wyrcby plate- 
rowano i Iragctow- 
skie, Naczynia ku- 
chenno z czystego 
niklu fabryki 
„Kruppa? oraz 
naczynia emalicwz- 
no. Samowary, o a- 
szynki do kawy, 


K. Podhorsk ieśo 


Po obu stronach 


GIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracy! „Dzienałka Kijowskiego", Kroszczatyk 38. 


2 


Cena: 2 


Najlepsze w ogromnym wyborze 
Skład karakułów 
Georżety, mufki 


19923 


Komisyonerstwo 
towarów futrzanych 


FOINA 


o —— 


rb, dle prenumeratorów „Dzionnika Kijowskiego‘! 
i rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. 


l Za 
\Nr 1760. 
myszy I chomików pr 
w wielkim 
wyborze | ' 


3F, 


20% 


jlepszym gatunku, najaowszych fasonów 


magla i wyżymaczzi do bielizny, Żelazka 
Szczypce do tłuczenia orzo hów i cukru, korkocjągi i t. @ 


pozwoleniem Zarządu lekarskiago 
Tępienie szczutów, 


| 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


LE pł G y A ~ Kijów, Prorezna? 
"owe OczySz- yi : 
szanię ubrań a aj cewa w d. EPH 


ZB parowe czyszcze- 


Firma nagrodzana =e oora Wielkim złotym medalem 


I honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
obstalunki śpieszne wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1663. 
Przyjmują się do czyszczenia ubrania: 


Jedwabne, wełniane, pluszowe, atłasowe it. d. Firanki, portyery, suknie balo 
we, szynele, kitle, marynarki, peninary kolorowe i inne. frzyjm. do pra 
nią bieliznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie według metody zagranicznej 


M OE 


Dia dzieci, matek, rekonwale- 
scentów, osób nerwowych i 
starców. Fosmoza zapewnia 
prawidłowy rozwój krwi, koś- 
sli mięśni Niezbędny pokarm 
dia dzieci w okresie ząbko- 
wania i rośnięcia. 
Liczne op'nie Pp. Lekarzy 1 Ordyasto- 
ów szpitali dołącza się dò każiezo pu 


Pd > .. ~ 
/ D'8B.LÓWENSTEINA N 
)|lołka. Dost ć meżna,w aptekach i skła- 


|FOSMOZA, 


NAJLEPSZA | 
MĄCZKA ODŻYWCZA 
Główny skład: Południowo-Ros. Tow. Handlu Towarami pojda 
5 


Kto sprobuje, rychł» przekona się, ze 


„PROSUS” 


ooólnie znana domieszka dla t zody chlewnej, sowicie 
opłaca się w gospodarstwie: działa skutecz- 
nie i bez zawodu, pobudza do jadła, szybko tuszy, uł- 
twia trawienie, wzmacnia kości i zanobiega chorubom. 
Salad:ctwa Urzędu Lekarskiego za Nr 2386, Cena 35 
kop zą funt. Ds nabycia w aptekach, składach aptecz- 
nycb, sklepach spożywizych, kółkach rolaiczych ! t. p, 
rólestwo i Cesarstwo Tadeusz Bogucki i ER 
19 


Wyłączni zasiępcy na 
w Warszawie, ul. S-to Krzyska 20, telef. 23-85. 


Il 500 rb. nagrody otrzymaj,ksżdy, kio dowiedzie, że nizej wyszczegól- 
nione przedmi>ty pis warte są Oznączonej ceDy. 


W 


Żąłajcie i przekonącie się. Za 3 rb. 95 kon. 
wysyiimy 1% niezbędnych cennych przedmiotów: 
1) Zegarek czarny stalowy męski, ankier, na ka- 
niieniach, nakręcany hoz kiuczyżą, raz ua 36 go- 
dzin z poręczeniem na 6 lat, 2) ładna modna de- 

A wizka, 3) zamszuwy woroczok, ocbraniający zega- 
rek od psucia się, 4) ochraniacz od kradzieży, 5) 3 srebrno 84 próby 
breloki »Wiara, Nadzieja i Miłośće, 8) Kolczyki zł te 56 próby 
z amorykańskin brylantem lub BE wek złoty 56 proby z amerykańskim 
brylant., 9) prawdziwa stalowa bezpieczna brzytew >Multntoe, którą każdy 
golić sią mcża, bsz wszelkich przygotowań, 1!) futerał dla przechowywania 
brzytwy, 11) pędzelek, 12) miscczka z czystego niklu. Wszystkie te przod- 
mioty tylko za 3 rb. 95 kop. Taki sam kompiet z damskim z: garkiem (cyl) 
o 50 kop. drożej. Wysyłka za zaliczeniem bez zadatku. Przessłka 55 kop., 
na Syberyę 85 kcp. Adres: Ch. Z. Czarncbrocki. Warszawa, Żelazna 4/41. 
Masa podz ękowań za dcbry towar. 19860 


ze Fortepiany i pianina 


fabryki „A. STROBL“ w Kijowie 


Sprzedaż pd cenach 373 do 500 rubil i dreżci, wynajem od 3 rubli. 


Zylańska Nr 27. Telefon 185. 19271 
preme 


Za 2 ruble 


nabyć mozna bez najmniejszej dopłaty najsmaczniojsze 
cukierki w eleganckich wazach, a torty na tackach ter- 
Ti rakotowych? ppn 
ylko w cu- i odzimierska 
kierni „MARQUISE róg Proreznej, 


Gwarancya. 


Generalna rezrezeniacyą i skład fabry:zny 
lI-wa Akcyjncg» pFilips” 


| Biwo Tinin „Union” 


4 Kijów, Mikołajowska I. Telefon Il-69, 


10,000 posagu 


zbyteczńe są dla młodych inteligeninych osób, kóre wsiąpią na kursa ku- 
linarne przy St. Peters. paszteciarni przy ul. W. Wsedzimierskiej Nr 34. 
naprzecinki stacyi Pogotowia Ratunkowego. Tam icz jadłodajnia. edzie 
będą sę rrzyrządzać prócz wybsrnych ehiadów i kolaczi tak zwyczajnych, I$- 
'ko też wogoraryańskich, dyctycziych według przepisów "lekars'i'V, isko w dla 
tabetyków. podagryków. craz cierpiących na chom by żołądkowe. Prócz wyzej 
wymieniorego przyjmują się obstalunki na bale, wesela i t. p. 
uroczystości; jak również przerćzno przokąski na zimno, z ryb, miesa. 
dziczyzny. W cukierni w wielkiej il Śri najrozmajtsza rieczęw=. ci sita, uT- 
ty i inue wyroby cuk'ernicze. Paszteciarnia i jadiecajnia otwarte. 


19019 


J. ANTOKOLSKIEGO| B* P 

17, Kreszczatyk, d. Zeydla Hr I7 w podwórza. | dł | U Z 
mag” Ceny bez konkurencyi. WR A 
99 lampki elektryczne 5 

dające | Kultury bakieryi Š 

7O proc. | "zera 2 7 

d ia nia. 2 

oszczędności. 3 

Ceny Boz, wapótza à 

Zmiaca lamp bezpta- 3 

tnie w ciągu miesiąca. 2) 


telefon 20715 m reprarentauta Antenie- 


Najodpow. pora do tępienia szczurów. 
myszy polnych i chomików—jest jes eń. 
Środek kontrol. i subwenc. przez rząd 
duński, iępi radyk. tylko sz zary, 
szy i skrzeczki. zalec. przez europej. 
minist roln., komitety med., wetoryn. 
i bakicryol., jako jodynie skutek wy- 
wierający. wyrabia »bakt. Lsbyr. Ax- 
cyin, T-wa »Ratine w Kopcnhadzse. 


19359 

POSZUKUJĘ począćca; 
ątkującego chłopczy-= 
ka. Bibikowsk! Balwar 7 m. 3. 1993 


Q olak posz lekcyi za obiad. 
Stud. MAINE) Turgicuio« ska 
55 m. 16. J. 5. 199 


Gotowa szydełkowa marynarka, 
trwała i praktyczaa w noszeniu, nic- 
zbędaa dla każdego. 


Za 2 rubie © 
Gotowe spodnie uszyt» z e'eganc- 


kiego i trwalego 


my -| matsryałn, wyk*ńcz. wrdług 6statniej 


mody wo wszystkich ko!urach. 


Za 2 rubie 75 kop. 
Gotowa damska spódnica, 


uszyta z angiel-kiego matsr. «Gloria>, 
odrub guzit. ïi sznur.. wa wszyst. kolor, 


nauczycielki muzyki do |i dosen. Przosył, Kazd. przadm. 35 k. 


Przy zamów. 3-ch i więcej przedm. 
przesył. n% nasz raclninok. Na Sybery: 
dolicza się różuica wagi. Towar, kl)- 
ry się nie spodoła, przyjmujemy z po- 
wrotem. Przy zamów. 3-ch i wiecej! 
spódnic, do każdej dodaje sic zupelnie 


FPoiraeb. nauczyciel Stud. = na wyi a bezpłatnie stórzany pas'k. Adr.: Łódź, 


do 2 chlop ów 13 — 11 lat. 
d»tre. Zgł M. Włodzim. M 50m 7. 
19915 


Walruoku | l-y oddział. Fabryka JT-ua sUniwersał» 


PSR. 19.53 


warsz. z doybremi świa- 


W dowa int. zna dob. wie skie Freblanka 


gosp. poszuk. possdy. ' sca. 
19932 
i 


Błagowiesz zeńska 137 m. 7. 


dectwalni, p s utuże miej 
Zdołbunowo, proste-r-:tan'e dla 


»Inye. 19908, 


z Najstarsza ta- 


00089 
(5) f Bua 


bryka ognio- 
trwałych kas. 


S. Zwierzchowskiecdo. 


Fabryka: W.- Wasyikowska Nr. 77. Skład 
Kreszczatyk Nr, 14, Telefony: F abryk 
Nr 4543. Składu Nr 1751. Gennikł na 
żądanie. 12172— 27 


STANISŁAW RUCIŃSKI 
Fryzyer Damski. Kijów Kresz- 
czatyk 18. wprost d. szlacheckiego. 
Postiche, ondulation i czesanie dam. 

19141 


fi. Sernec 


Krawiec Kreszczatyk 29 


m 2? w podwórzu 
Przyjmuje obstalunki. 19921 


Kijowski Zarząd 


| Ważne dla J. W. P. 


Miejski zawlada- 
mia, ż8 [eraco den , rd 
amgkic oraz sTyumów ngłel- 
Zgodnie z uchwałą | skich i Amazcnek i i 
Rady Miejskiej| Wincentego Węgierskiego, 
z dn. I grudnia Moeryngoweka 7-9. 
1809 r., wezwania | Po powrocie z zagranicy otrzymał jak- 
ch licytacji i zamia- | najnowsze fasony po cenach umiarkow. 
omien:a o działal- 1983: 
rości Zarządu = z ONE P 
Miejskiego | po:| POSZUKUJĘ Żora” przy buda 
: trzebach gospodarki kamiemcy. Zae id całodzianno! Uni. 
miejskiej zamieszczaue bądą raz na wersytecka krągła Ta. E. Krzyz:- 
tydzień w poniedziełki. BOS 3 19945 
1) Wydział rzeżni. Dnia 14-g0 | ———=——————— ZE cii A 
października licyiacya na d stawę do Potrzebna na wyjaz R BD 
rzeźni węgla kamicarego dia kotłów boa pio A e 
j i , Ą Di . BAG 00)> 
parewych, w ilości koło 60,000 pudów o OB za ka: 19916 
Telefon 1913.5  € 3720 


roczuie; termin od do. 1 stycznia 1911 
Nr 34. Pasaż Kreszczatyk Pasaż Nr 34. 


Bazar aesa okaz, I moż 


m. licytacya na wydzierżawienie fubtey- 
B. N. Lifszyca 


ki do ruszena kiszek obok rzeżui. Fer- 

miu od d. 15 lutego 10MI r. — na 3 
nabyto w majat, bogat. 
tylkó OKAZYJNIE demach, sprzed, 


mlb) 6 łat, st sownie do uznania za- 
n ne 
i iicytacyach 


rządu. 
daja możność sprzedawania ngjrozmait- 


2) Wydział budowiany. Dnia 
i2 października licytacya: a) na arzi- 
szych ` WA wszy 
maoy Za bezcen siai ci 


dzenie ścieżki na gorze Włodzimier- 
skiej na sumę 381 rb. 35 kop.: b) Ba 
urządzen:e przegredy murowanc! w j3- 
rze Troichim za cmentarzem Zydow- 
skim na sumę rb. 794 kop. 13: c) na 
zrownan'c pagórków w jarza Obserwa- 
tornym i splantowanie placu na ui cy 
Nowcj na sumę rb. 2,158 k. 29. Kau- 
cja 1% od sumy cgólnej. 

3) Wydział kwaterunkowy 
Dnia 12 października licytacya na, do- 
sławą drzewa dla wojska w Puszc:y 
Wodnej. 

Warunki można oglądać w dnie po- 
wszedn c w Zarządzie od 10 — 2. 


najtańszych do wspanisłych mało-uży- 
wanych najrozmaitszych 


MEBLI 


19944 
Pracownica llersego z Warszawy fluster, obrazów, dywanów, poriyc, 
przyjm. zamów. na suknie. Kostyumy |bronzu, kryszwalu, Eerwisów, rowerów 


i tysiąca najrozmaitszych rzoczy dv u- 
Żytku domowego, 
Nr 34. Kreszc .atyk, Pasaż Nr 34. 


i balowe suknie po przysł. dokład. le- 
żąrej sukni wysył. na prowine. Mrożek. 
Kreszczaticki Zaułek 3 m 8. w ogrodzie 
na lewo. Udzielam lekeyi kioju. 193297 


36 KRESZCZATYK 36. i 
| 


"WIERTNIC" REZ j a R. c LICZNE 


| Niesłychana nowość w Rosji! 
B 


Wielka oszczędność 
czasu i pracy! 


MEBLE 


| z rozmajt, drzewa 
stylowe całkowite urządz. j 1 NR 
TRA =*dończe osiąga się to przez użycie środka 
1 t p. nowe wysch= 


niętego drzewa, używane i sta- 
rożytne, nabyte wyjątkowo 


OKAZYJNIE 


sprzedają się 19389 


TANIO 


w Składzie mebli i rzeczy okazyjnych 


BRIC-A-BRĄAC 


„Starina i Roskosz" 


Kreszczatyk 36. 
wejście frontowe wprost Lnterańskiej 
Prosimy zapamiętać adres: 
e 2 ge Porcelany, 
t wy Or ronzów, 
* ryszta- 


łów, kosziowności i t. p. przedmiotów 
niczbędnych i zbytkoanych. 


„JUROKSIL* 


gdyż nżywałąc 89 
nie potrzeba prać 
blelrzny, a tyiko 
wymieszać i prze- 
płukać w zimnej 
wodzie.  Jurokail 
nie zawiera W £0- 
ble chierku 1 me 
ma nic wepólnego 
z mydlami w prosz- 
ku. Juroksii de- 
zynfekuje bleliznę, 
cv na (gruwne 
znaczenie, zwłasz- 
cza wobec epide- 
mu i chorób za- 
rażliwych. 
Sprzedaż 


w Pol. Ros. T-wie Handlu 
Towar. Aptecz. w Kijowie. 


Ji Krwieiu 
prenumeratę i ogło- 
szenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


„B BUDA 


dom własny. 


Najrozmaitsze 


Mocy staroiyine 


a takżo drogie kamienie i perły kupu- 
ie po cenach wysokich 


f. j. Żołotnicki 


Kijów, Kreszczatyk 23 


WPROST POCZTY 
infermacye, ocena |stowzie lub 
osohiście. Telefon 386. 19244 


Już czas byłby wiedzieć, że 
tanio I elegancko 
można się ubrać tylko u krawca 


P. Pomorskiego 


Kijów, Puszkińska 12, 
który trzyjmaje obstalucki po cenach 
przystępnych z włlasuych i powierze- 

mych msterymałów. 2540 


8 Pa M RADN IK "(MTL ZAS Kai Nr 267 
4 p EEEE YYYY 
MACZKA DLA DZIECI : 


PRRACIAJJABŁKOWSCY 


NE) WARSZAWA.BRACKA. 23. 
nadeszły NOWOŚCI JESIENNE i ZIMOWE w oddziałach 


WEEN - JEDWABI - BAWEŁN 
KONFEKCYI DAMSKIEJ 
BIELIZNY DAM. i MĘSKIEJ 


KOŁDRY e FiRANKieSTORY. 


CAŁE WYPRAWY od Rb. 100 — Rb. 5000. 
WŁASNE PRACOWNIE. 


19312 


WYSYŁKA PRÓB, KATALOGÓW i ZLECEŃ PONAD Rb. 12 BEZPŁATNA. 


OSTRZEŻENIE 


Zwększaiący się z dniem każdym popyt na Sperminę Poehla spowodował w ostatnich czasach mnóstwo 
Sho zwa”toś iowych fzlsyf kstów, podawanych jod róznemi podobnemi do Sperminy nazwami (spermatin, sper- 
j amol, sporm |, ekstra; ty sekarowskie. płyny ì t d.), przyczem działan © ich podrabiacze uważalją za >jedna- 
kowe i nawet więks'e« od Sperminy Poehla. Uzęstokreć fałszerze są ludźmi nic wspólnego z medycyną nie 
mającymi, jak właściciele składów aptecznych i perfumeryjnych i t, p. Oczywiścia, falsyfikaty ie nic wspól- 
nego z medycyną i nauką wcgóle nic mają, sby zaś nadać swoim wyrobom pozór naukowy, podrabiącze 
w swych rekiamach przytaczają cytaty i obrerwacye lekarzy nad działaniem Sperminy Poehla, wprowadzając 
tym spesołem w błąa nietylku cho'ych lecz i Pp lekarzy. 


Wołec tego uważam za swój obowiązek ostrzedz osoby, używające Sperminy, przed tego redzaju fal- 
syfikatami. Cała literatora w sprawie licznych d świadczeń uczonych i lekarzy nad skuteczcem dzizłaniem 
Sperminy przy neurastenii, niemocy płciowej, uwiądzie etarczym, historył, newraiglach, małokrwistości, sucho- 
tach. syfilisi=, skutkach leczenia rtęcia, chorobach serca (otiuszczeniu, zwapoleniu, biciu serca, zwiększonem 
działaniu, mioxardycie), arteryoskierozie, alkcholizmia, uwiądzie miecza pacłerzowego. paraliżach, osłabieniu 
skutkiem przebytych chorób, przepracowaniu i t. p., dot czy wyłącznie Sperminy Poehla, i alateko przy na- 


bywaniu p (s my : = i na firmę, ponieważ iune 
zwracać Uw:gą SPERMIN m BNAEHLA” preparaty są tylko falayfi- 

Na Nnizwą 59 katami Sperminy  Poehla, 
w sku'kach ne mającymi z nią nic wspólnego, ponieważ jedynie prawdziwą Sperminą jest tylko Spermina 
ie die a Instytut Organoterapeutyczny 


1865 


Mwió,/ PROFESOR DOKTOR POEHL i SYNOWIE 


Dcstawcy Dworu Jego Cesarskiej Mości. Petershurg. 


z + i "m 


FLAKONIK PERFUM FRANCUSKICH 


wygodny do noszenia za rękawiczką, w postmonetce [:5 w kamizelce 


poleca w 20 rozmaitych zapachach 


SKŁAD PAPIERU 
St. WINIARSKIEGO, Nowy-Świat 53, w Warszawie. 


Wysyłka pocztą. 19537 


Kp 


Opuścił 


„dziejów Porozbiorowych Litwy 1 Rus 


ILUSTRACYE i PORTRETY: 
Józef Kimber, poseł upicki. Jakób br. Sievers, 
Gęnerał-gubernatur Tymoteusz Tutołmin. Wi- 
dox Horodnicy pód Grodnem z 1789 t. Ma- 
tevsz Butrymow cz, pcdstarcści i naczelnik po- 
'wiatu pińskiego. Hetman Ksawery Branicki 
w atareści. Stanisław Szczęsny Potocki, Zofia 
Potocka, Żcna Szczęsnego. Dam Ekonomii 
Królewssiej w Qrodute. Józef Kossakowski, 
biskup hfancki Szymon Kossakowski, het- 
man litowski. Joachim Litawor Chreptowicz, 
adkanclerzy litewski. Marcia O ilanioki Poczo- 
ut, słynny astronom. Karol Prozor, obożny 
W. Ks. Litewskiego, Kazimierz Nestor Sap'ebs, 

generał artyleryi litewskiej. 


Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką 40 kon. 


Dla pronumerztorów , Dziennika Kijowsk'ego' cena zeszytu kop. 25 z przesyłką kop. 80. 


prasę zeszyt II-ci 


| 


TREŚĆ: 
Kon fe derucya targowicka. 
r syiskich do P.lski. Siły polskie. Zdrada 
ks. Wirtemb rskiegfo. Kampania koronna pod 
ks. Jó efom Poniatowskim. Btwa pod Z'eleñ- 
cami. Nastrój lulności na Ukrainie. Tergo- 
wica na Ltwe. W-roczenie wojsk rosyjskich 
da Wilna + zawiązanie ko federacyi generalnej 
W. Ki. Litewskiego. Stosucek s„ołeczeństwa 
Ltewskiego do Tarzcwicy. Wypadki wojen- 
ne na Usralnie. Bitwa pod Dubienką. Przy 
stąpienie Stanisława Avgusta do Targowicv. 
Zjazd w Brześciu Wejścia wojsk yrussich 
Dekłaracye rozbiorowe. Se'm gr<d .ieński. 


Wkroczenie wojsk 


Za? ówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbicrowe Litwy i Rasi“ rocznie 24 zeszyty, pełrocznie 

12 zeeytów, kwar'alnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya „Dzienn ka K'jowsk tga“ w Kijo 

wie, Kreszczityk Nr 38 Księgurcia Gebrthnera i Wolifa w Warszawie, której powieracno skłac 

główny na Króle two Po!skie, Galicyę t Księstwo Poznańskie oraz wszystki: księgarnie w traju 
tgBgiamicą. am zma — l 

Celem uncrmowania nakład1 wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro- 

sę smy o WCZESNE ZAPISY. m 


Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


iska 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


= [IO ZORZĄ DRUKARNI 


BEZ POŚREDNIKÓW == 
(EEE) 


Kreszczatyk 38 


TELEFON 1672. 


3 


BOR KBL KR 


Zaopatrzona w naj- 

nowsxuoaGionki ler- 

namenty oraz ske- 
| cyalne meszyny. Z 
|. 


IRIRI RE 


Ceny umiarkowane: 


28.268888 


4 F 
à 


CERAMICZNA FABRYKA 


| i 
fí 
Ja Andrzejowskiego, "eg Hotel „tałęrmakiona! 
Prloca udoskcnsalone ogrzewscze do pieców 19589] | Kijów, w pohllżu Dumy, Kreszczatycki 


Zaułek 5. T ifon 628. 

Ceny od 75 kop. do 3 rb. na dobę. 
Fiesięcznym—ustępstwo. 
Na każ. poc. powóz. Wynwj. na godz. 

Z czscank. Tadeusz Mroczkowski. 


11081 


MASALITINA 


GIIÓW, Kraunczatyk Hr M. 
« wieliiw wynorna 


POWOZY 


Nowe i mało-używane croia pa eg = 


miejscowych fasryk 
Oenay bez magółzawaed. Prijjo aluuina | reperstya 


D-ra L. Zielińskiego 
Warszawa, Mazowiecka 4. 
Osuszanie wilgoci. 


„Wulkan 


50; oszczędności opału. 


50' oszczędności opału, usuwa wilgoć, 


patent Multiplikator ogrzewania. 
Dr. W. P. Kłobukowski Inż.-chom. Warszawa, Al. Jerozolimską 71. 


Oddział w Kijowie: Kreszczatyk 25 m. 27, tel 27-21. 


Przedstawicielstwa w niektórych miejscowościach niezajęte. 14032 


z siną Marką i podpis 
EEEE fo Beryn 
S.P.B.Gorochowaia33 
w Aptekach iSkt.Apt 


ISLAMA SIWAJU 


~- 


Jyniochrony ręczne Notion 


najnowsza konatrukcya, «nac?nie ulep- 
bez- 
17325 


szona, zupełne bezpieczeństwo, 


względna sprawność 


Generalna reprezentacya I skład 


Kijów, Kreszczatyk 5 


Cenniki i opis gratis i franco. 


4 Woda Kolońska \ 


Odor - Di - Femina 
A. SIU i S-ka 


Najprzyjemniejszy i najtrwalszy zapach. 


Cena rh. I. 193:9 
że clganckia, wygodne, 


mocnu | niedrogie, g towa 


a w yo USENKO, Prorezna 2. 


pé tylko w magazynie 
19:63 


Nowości sezonowe 


Jesienne — Zimowe. 


zapominajcie 
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NOWOŚCI WE WSZYSTKICH DZIAŁACH 
CENY NIZKIE, 


4 Prorezna 4 


E. HERSE. 


Nowość 
w dziedzinie 


Kosmetyki 
Paryskiej Firmy L. Celsć & Co. 


Dla cery. Dla wlosów 18539 


Płyn radioaktywny <Radiol- 
Woda różana radlcaktywna 


19888 


„Radium“ 


i jego Radleaktywna 
preparaty 


włOsu- 


śwoją proimieniotwór zośc ą ałektryczna 
pobudza,krwioobieg do żywszej czynności, 
jest niezrównanym kosmetykiem do pie- 
łęgaowania i upiększania cery, nadaje 


ciału żywą barwę, elastyczność, świeżość. 


Emulsya Qleista x kwiatów 
róż Radiowana. ŻZuakomity Śl0- 
dok. 


Radykalnie usuwa zmarszczki. 


Krem radioaktywny rio zawisra 
ani motali, ani iłuseczów  jełcze ących, 
ozywia cerę, Roi krosty i opierzchn ę- 


cia, nada, e skórze bisłość i miłą ję”! 


styczność, 


Sprzedaż Kijów 
w magazynach 


„Jurotat: 


wzmacnia niepomiernie cobulki 
we i niszczy doszczętnie łupież. 
Qlejek <Hel> radioaktywny ra 
dykalny środek przeciwko łamliwość 
i rozszczepiamiu włosów (male), wybor- 
ny środek na porost wąsów, brody, brwi 
i rzęs. 


Eliksir radiowany do 
ust l zebów wzma-nia blong 


śluzową jamy 

asinej i, zabiiając bakterye chorobo- 

twórcze, dczysfekue ją, nio oddziały- 

wa na eml'ę. przeciwnie, wybiela zę- 
by i chroni je od psucia. 

i ionych większych 

firmach. 


DOM HANDLOWY 


Bracia N. M. Lepejko 15“ 


Kijów, Kreszczatyk Nr 40, telefon 2665. 


18968 


Podajemy do wiadomości pp. kupujących, że na zbl żające się sezony jesien- 


ny izimowy zacpatrzy- 
liśmy się w wielki wybór 


ostatnich nowości sezonowych, 


pierwszorzędnych rosyjskich i zag anicznych fabryk wyrobów odwatnyrh. wol 


ńianych, sukiennych 
i bawelnany: h. 


Angielski plusz, 


wszystkich zakładów naukowych. 


jak rów- 
nież 


UNIFORMY 


Ceny stałe. 


j(owootwo- 
rzon —= 


przy ul. Pro- 
reznej Nr. 10 


Szkoła kroju i szycia 


A. Wiśniewskiej 


Mistrzyni Cachu 
Warszawskie go, 


przedstawicielki Paryskiej Akademii. nagrodzonej złotymi medalami, krzyżami i 
dyplomami honorowymi na wystawach w kraju | zagranicą za opracowaną łatwą 


metodę kroju. 
patenty 
cochuwe. 
Przy 
azkole 


pracownia okryć damskich 


lab powierzonych matoryałow podług najświeższych zurnali. 


Przyjmnje zapisy na kursy codzienne. Pv nkończeniu otrzymują 


e Sprzedaż żurnali, papierowych modeli | manekinów. 


angielskich kostyumów | amazonek, 
Przyjmuje się obstalunki ze au 


MAGAZYKY FUTER 


P. M. Dobrecowa 


Michałowska it, talef. 29-14. 


z dn. 20 wrześ- 
mia r. b. zo.tał 


OTWARTY 


drugi magazyn, nie mają- 
cy nic wspólnego z był. 


firmami >Tojba: i -Istomin:. 
przy ul. Mikołajowskiej Nr 4, telef. 25-54, 


W wielkim wyborze najrozmaitsze rzeczy futrzane, danst e i męseie dochy. 
O wykerze prosimy przekonać się. Przy magazynie 


na Michałowskiej własna pracownia. 


19607 


Student uniwersytetu (med. zi. 1904 r.). 


udzi: la leke. matematyki uczn kirs starszych. Języki nowoczesne 
praktycznie, jęz. starożylna. Zgoazi się za pokój i utrzymanie w Kijo- 
wie lub ns wyjazd za dubre wynsgr. W douu 4 —6. Prorezna 25, m. Nod ‘Imana. 


' 19805 


w biei'źnie, firarksrh, raletach, 
a głowne w reńcrochach 
i skarpeikain Lua ZaCETO- 
wać nadzsyczaj mocno i ładnie 
w ciąum 2 — 3 minit, nowe ri3 
ty i sů py w caga 15 minut za 

pomocą 19561 


Nowego mechanicznego 
aparatu do cerowania 


„WEA“ 


i Cena bez przesyłki 1 rb. 85 kop. 
3 Jedyny skd ala R syi R Win 
Ś Prtershnre 36.1, Kamien. Ost. 4. 
ESEE | 


Nagrodzona medilem na wystąwie 
rolniczej humańskiej 1910 r. 


Rachunkowość rolna 
= Kieszonkowa 


Juliusza Korab’ Brzozowskiego 
z Posuchówki, pocz. Ternówka Podol. 
Do użytku włlaścicieli resp. dzier- 
żawców średnich folwarków, prowa- 
deonycli osobiście z pomocą jednego 

tylko ekonoma. 1957 
Komplet na rok składa się z 2 no- 
tatników i bloku raportów. Cena 2 r. 
Sk}. Głów. w księrar Le Idzikow= 

skiege, w Kijowie. 


aj 


M Magazyn 
= Futer 
Sd. Manii 


reszczētyk 22 
w pedxórza, 
MP: Wielki wybór fater 
„2% ko'nierzy, mufck gov - 
wych i na opstalunek. 
Regeracyo. Robcty 
kuśniersk e 
Ceny nizkie. 19514 


DAUSKIE LARIE 


wiązana wedlug ostainoj w d. 


Dziecinne kos”: ty 


ubranka, paltociki. 


Bielizna ciepła 


Jegerowska 
z wełny w elbłądziej i in. 


Dla Myśliwych 


najrozmait. rzeczy wiąz. 
kurtki na futrze i un. 


Dla cierpiących 


na reumatyzm 


specyalna bielizna, ka- 

wasza, poń*zochy i in. 

Nahyw:ć można dogodnie i po cenacl 
suiniennych tylko w inagazynia 


19 28 


Gzesko - Rosyjskiej Mochaniezne| | e ce 


pracowni wyrobów  szydełkowych 
G. W. ANDRLE W.-Wasylkowska 10. 


—— 


=" . 
| | 
przyjemny p karın, najodpow eda ejszy 
dla dzic i od 6 miesięcy do 10 lat. 
zwłaszczą w czasi” cdłącz'nia od pir 
si i w okresie rośnię ia. l tałwia zab- 
kowanie i ząpcunia prawidłony roz 
wój kości, Sprzedaż w składach aptocz- 
nych i apinkach 
Ostrzegamy przed naśla- 
doewnictwami. 19810 


Kijowska 1-sza 
Sala £icytacyjna 


Kreszczatyk Nr 27, telet Nr 16-42, 


P.ze naczone do sprzedaży: najr z 
maitsza 1clic, obrazy. dywany, yoi- 
tgery, bronzy, porcelana, insirumenty 
mozyczne ubrania noszene, futra į vic- 
le innych rzeczy. 

Sprzedaż x welnej ręki co- 
dziennie. Sala  licytacyjna 
przyjmuje w komis najrez- 
maitsze rzeczy do spr eda« 
ży z lioytacyl. 

Szacowanie rzeczy w dolach bes- 


płataio. 19165 
Magan a G. 1. Ghalebskieg 
-Wa ylkow- 

TE noa 


lera zuslał zn - 
Cze powięt- 
SZ ny, a pracc- 
WII + ZAOPALTZO- 
na w najn: wsze 
maszyny Fren- 

à « czle, sznury, 
xutasy, taśma”do mebli, draperyc, do- 
datki do sukien dans ich. Wykonanie 
obstal, w najrozmaitszych kolorach j 
deseniach. Ceny nader aumienne 
Wie ki wvbór rolet haftowany h Dr 
bicia mebli sztuczna skóra 19476 


Warsztat. stolarski 


Kijowskiej azkoły żydowskiej, 
imienia S. J. Brodzkiego. 
Przyjmuje obstalurki od g. 2 i pół do 
4 i pół po południu Da 


MEBLE STYLOWE, 


urządzenia biurowe, sklepo- 
we, mebie szkolne, mebie 
gotowe. Kijów, Kużnieczna 69. Te- 
l-fou 15-59. 18998 


Wierzchowiec 


anglik 4 i pół w., 5 lat, do sprzedania 
za 480 rb. w Pulipkach, stacya Dem- 
| ZJ Sobieszczeński, 19814 


sta © Rad mdenss 
T 


= = 
BCD LITE 


Mieszkania NKSUSOWĘ 


Plas Mikot jswski 
19918 


5. 6. ri Ś pokoi. 


NM 1 
iatri Kijów, Funduklej'wska 8. 
Dietrich Najwięk. 1 najlepszy wybćr 


Pocztówek 


Grawiur i Papeterie. 

19625 

Palmy. sraukarye, 

chry antemy 1 rćzee 

wyichj z hwstrw 

p leca poð bardzo 
ni,kich cenach. 


Skład „Riviera“ 
M kołajowska 24 13, 
Wysyłzm na prowin- 


3 CHO 19017 
Łania 


kuchnia 


Koła Kobiet Polek. Daje obiady od 
g. 1 — 4 po południu 


po 25 kop. 


Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun- 
duklejowska 26 m. í. 17535 


Sławuta- Wołyń 


Pensyonat dla chor. piersiowych 
D-ra A. Tarnawskiege. Otwar- 
ty cały rok. Sezon kumysowy od 
dnia l-go maja do 1-go paździeruika. 
Ceoy umiarkowano. 11641 

bez krąglaków dobrze 

układane (dostarcz. po 
panowskiej 2, tel. 1825. Ceny n ższe niz 
nad brzegiem. Węgiel kamienny w 


DRWA kto chey umuyć brzo- 
K.K.K. 2.) niech ku- 
wielkim wyborze cement, alabaster, ru- 


zoo w najlip. gat. 
puje tylko na targu Żydśwskim róg Ste- 


ry. karaiizacyjne. 19187 
Meran 

villa Sonnenhof 
pensyenat Sylwii Stanisła- 


Ba rdeckiej. 19581 


—— 


Nervi - Riviera Wloska 


Kało Genui 


PENSYONAT POLSKI 


via Serra 29. 
Zofii Niewiadomskiej. 
kaucyonowa- 


Wasilewski | S-ka sy kastar ko. 


m)sowy, Marszałkowska 128, telefon 
3194, Kupna i sprzedaż majątxów 
ziemskich, demów w Warszawie, pla- 
ów. Dzierżawy, lcksta kapitałów, rc- 


19581 


komendacya nanczycielck cudz ze- 
mek, farmaccu'ów, cfi yalistów rolnych. 
19619 

as brwow., 2% 

Prakt., enei g. rząd',obznaj. 
w z:k esie gosp. wiejsk., kuli. gosp. 


leśn., sztncz, niw., posiRd wielelstn. 
prakt. i powaz. refer. Chee zmienić 
poszdę d» 28 b w Hot, Mich. klaszt. 
kor 1 M 54. późuie, Wołoczyska, pn- 
ste-rostanie K. K. 19724 


1.8681 'omoq2be' Moq6 Blu Ondńy 
"dis penoqozid AmIsojq "qoKUBMOYJETU 
-n qdwug» cd I guuis eIyEUOĄAM 
"JANJ OJUBA IEJ T IULII p 701 MEJ, 
"p JĄ fo gsme y g m Izd euewgeg 
d Z Z USUY wui M GIN 


"YL Uzu im q U GUEZJJNI 


Kawau 9767 ŁMZU [zu 
p Sz. roc . kunpdycji DA 


Student ty” iryców wok" i 
Hulcza F W. 19863 


500-50,000 rb. 


daję poa nieru homoście. Kmi3 me- 
iątek, albo też dow i willę. 200,000 
rb. w ręce jedne fra ug. Kijów, M.- 
Błagoninszczeńska 89 w. 15. Od 12 — 
1-oj po poł. 199368 


Poszukuję toówenis nasion bu- 


raków cukrowych, zicmiąa zorąda na 
turaki: procent cukru w burakach wy- 
soki. Swrzeglły listownie: Adr.: guh. 
połtanska pow. Mirgurudzk. m. Soro- 
zyńise M. R gdenrwicz. 19-84 


Z Królestwa j o a 


kue m ejs. jako 
stała lub przy: ho d7., p ada rekomen. 


Mihailov ska ż' wu 3. 19347 
p ai +. pracy lub jakie- 

oszukuję S a intere- 
su, mogę złożyć ksucyę. Złut ustow- 
iba 32 m. 18 M. B. 19902 


Student 


politechniki poszukuje kordycyi. Mo- 
gą wykładać w języku polskim. Pi- 
1adem języki obce teoretyczoie. Ofer- 
ty zgłaszać listownis lub osobiście do 
Jl rano codziennie. Mar.-Błaguwiesz- 
czeńska 141 m. 6. Radwan. 19901 


wspól ika do plan: 


Towarzystwo St. - Petersburskiego e 
Mechanicznego Wyrobu 


OBUWIA 


„Skorochod” 


Trwałość! Elegancyal 
Wygoda! 19:98 


To są zalety naszego obuwia. 


Największe składy ołuwia i kaloszy 
gumowych w magazynach fabrycznych 
T-wa „Treugolnik'* w Kijowie 
1) Kreszczatyk Nr 40, 

9) Alekeandrowska 36. Padól. 


Mechaniczne OBUWIE 


wysortowano 
chck 


Padół, Aleksandrowska Nr 36, 
zarządu żeglugi. 


Polecamy osobom _ potrzałują: 


cym trwalego ita- 
nicgo obuwia. Męskie haąmrursgie szty- 
hloiy na podwójn*j podeszwie od 4 rv. 
74 kp. Buty na podwójnej pcdeszwie 
od 6 ıb. 60 k Damskie buciki od 4 rb. 
Dz ecinne od 1 rb. 30 k. i drożej cd- 
powicdnio do roziniaru. 


Gwarancya trwałości. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 86, 


